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PROCHY POLAKÓW z FRAKCJI pod POMNIK POWSTAŃCÓW ŚLIjSKICH - str. 3 
JAK KSIljŻKA WĘDROWAŁA ZA EMIGRANTEM - mówi pan Szczepanik - str. T 

Obelisk z XVI wieku w Wiślicy. O tym, 
czy Wiślica jest starsza od Gniezna — 
przeczytacie na stronach U, 12 i 13 

Wiślica a-t-elle un passé plus ancien 
que celui de Gniezno? Voir pages 11—13 



. a . 

Radz iecka rakieta k o s -
miczna krążąca w o k ó ł 
Ks iężyca pobudzi ła w y -
siłki k o n s t r u k t o r ó w r o z -
w iązu jącyc ł i p r o b l e m y 
p o b y t u ludzi na S r e b r -
n y m Glob ie . Oto a m e r y -
kański po jazd do p o r u -
szania się na Ks iężycu 

W C e n t r u m M e t e o r o l o -
g icznycl i Badań K o s -
m o s u w Bretani i z b u -
d o w a n o wieżę do o d -
bierania s y g n a ł ó w sate -
l i t ów meteoro log icznyc ł i , 
p rzekazu jących i n f o r -
m a c j e o układach c h m u r 

Francuska po l i c ja d r o -
g o w a (CRS) zorganizo -
wała e f e k t o w n e pokazy 
sprawnośc i patrol i i 
b r a w u r o w e j j azdy na 
m o t o c y k l a c h . Pon iże j : 
Jean Didier podczas 
skoku na m o t o c y k l u 
ponad swo imi 30 leżą -
cymi na z iemi ko legami 

S z w a j c a r R o c k y R e n -
dali w takie j p o z y c j i 
(poniżej ) potraf i spędzić 
całą minutę . M ł o d z i e -
niec l i czy 1,73 m w z r o -
stu i w a ż y 78 kg, a p u -
dło, w które w c h o d z i 
( p o w y ż e j ) m a w y m i a r y 
49x49 c m . P r a w d z i w y 
mężczyzna — s c y z o r y k ! P i e r w s z y s w ó j r e j s o d b y ł luksuso -

w y i s u p e r n o w o c z e s n y p r o m j a p o ń -
ski „ C a t a m a r a n " n a z w a n y przez 
k o n s t r u k t o r ó w „ M o r s k i m P a ł a c e m " . 
Będz ie on u t r z y m y w a ć stałą ł ą c z -
ność m i ę d z y Hiroszimą a wyspą 
Shikoku. P r o m zabiera 317 pasażerów 

des 
A p r è s les d e u x s u c c è s lunaires 
sauvants s o v i é t i q u e s — ..alunis-

_ " en d o u c e u r et mise en orbite 
d ' u n satel l i te de satel l i te — les c o n -
s t r u c t e u r s des E t a t s - U n i s et de 
l ' U R S S r e d o u b l e n t d ' e f f o r t s p o u r la 
solution des p r o b l è m e s qui se p o s e -
r o n t a u x [premiers h o m m e s dans la 
L u n e . V o i c i u n original v é h i c u l e l u -
naire a m é r i c a i n . 

A A u C e n t r e d ' E t u d e s M é t é o r o l o g i -
ques S p a t i a l e s tde L a n n i o n , q u i p o u r -
rait d e v e n i r , entre W a s h i n g t o n et 
M o s c o u , le centre c o u v r a n t l ' O u e s t 
e u r o p é e n , on a t e r m i n é la c o n s t r u c -
tion d'Inné tour dont i'aintenne p e r -
met de c a p t e r les émissions des s a -
tellites m é t é o r o l o g i q u e s et n o t a m -
m e n t les iphotos de masses .n-uageu-
ses ;p-rises à 1500 ^km d ' a l t i t u d e par le 
satell ite amiéricain ,,Essa 2". 

A. E x e r c i c e s s p e c t a c u l a i r e s des 
, , m o t a r d s " C R S à J^aris. Jean Didier, 
partaint d ' u n tremiplin, s a u t e à m o t o 
par dessus 30 de ses coUègues c o u -
chés sur l e sol. 

A C h e z iLouis F é r a u d , g r a n d c o u -
turier p a r i s i e n , p r é s e n t a t i o n non pas 
de j u p e s u l t r a - c o u r t e s , m a i s d ' u n 
bas „ d a n s l e v e n t " a v e c b a n d e é l a -
s t i q u e inccirporée. 

A D a n s oan ibar de N u r e m b e r g , le 
Suisse R o o k y K e n d a l l (1 m 73 et 
78 kgs) se „ t a s s e " l i t t é r a l e m e n t dans 
u n e boîte de p l e x i - g l a s de 49 c m 
d'arête. Il p e u t g a r d e r c e t t e i n c o n -
f o r t a b l e position p e n d a n t u n e m i -
nute, m a i s pas u n e s e c o n d e d e plus. 

A L e p r e m i e r c a t a r a m a n (bateau 
en f o r m e de ratdeau) m a r i t i m e a é t é 
mis en s e r v i c e a u Japon, entre H i -
roshima et l ' î le d e S h i k o k u . L e „ S e a 
P a l a c e " p r e n d à bord 317 passagers. 

A A u x Halles de Paris — c h a m -
p i o n n a t des porteurs d e v i a n d e , M. 
A u g u s t e iBourrier est p a r v e n u à p o r -
ter un sac de 280 k:gs sur u n e d i -
s t a n c e de 100 m è t r e s . 

D o m M o d y Lou is F e r a u d nie lansuje aż tak krótkich 
sukienek, lecz p o ń c z o c h y , które trzymają się na n o -
gach b e z p o m o c y podwi ąz ek na elastycznych taśmach 

W parysk i ch Halach o d b y ł się konkurs tragarzy po le -
g a j ą c y na przenies ieniu na trasie 100 m e t r ó w najc ięż -
szego w o r k a piasku. Z w y c i ę ż y ł Augustę Bourrier 
przenosząc na barkach w ó r o w a d z e 280 k i logramów 

SPRZĘT 
U Ż Y T K U 

D O M O W E G O vineïiur,20Z 
OSZ€ZĘD]\iOISĆ — P E W X O S C 

Aparaty elektryczne 
• Radioodbiorniki 

• Telewizory 
(najlepszy odbiór) 

„ H i - F i " 

IP 7, rue de la Cuve d'Or 
i/INCOLRT MENAGER 

Wszystkie Dajlepsze marki po nafniższej eeViie 

D O U A I 122, Place d'Armes 
VmCOURT ELECTROMQLE 



PROCHY 
Z CMENTARZA 
LANGANNERIE -
URVILLE 

P O D 

POMNIK 
POWSTAŃCÓW 
ŚLĄSKICH A t t a c h é w o j s k o w y P R Ł w e Fran c j i p i k Sy lwes ter Kaz imiersk i poh iera d o urny z iemię z g r o b u ż o ł -

n i e r s k i ^ o na «îmentarzu w o j s k o w y m w Langanner i e -Urv l l l e , gdz ie leżą żo łnierze 1 D y w i z j i P a n c e r n e j 
w s ł a w i o n e j w w a l k a c h z najeźdźcą h i t l e rowsk im na z iemi f rancusk ie j , b e l g i j s k i e j i h o l e n d e r s k i e j 

Z g r o m a d z o n e n a uroczystośc i 
osobistośc i f r a n c u s k i e i p o l -
skie w e z w a ł w kró tk i ch , w z r u -
s z a j ą c y c h s ł o w a c h d o p o b r a -
nia raemi z żo łn iersk i ch g r o -
b ó w p r z e w o d n i c z ą c y K o ł a P o l -
skich K o m b a t a n t ó w w P o t i g n y 
p. Ste fan B a r y l a k (po l e w e j ) 

Na zakończen ie uroczystośc i 
p r z e m a w i a ł chargé d 'a f fa i res 
P R L p. Ste fan Staniszewski 
(po p r a w e j ) o świadcza jąc , że 
urna z p r o c h a m i P o l a k ó w p o -
l eg łych w e Franc j i i z iemia , w 
k tó re j s p o c z y w a j ą , p o ł ą c z y się 
z ziemią k r y j ą c ą p r o c h y i ch 
braci p o l e g ł y c h w Po lsce , w 
w a l k a c h o wspólną s p rawę 
wo lnośc i nasze j i W a s z e j 

N a cmentarzu w o j s k o w y m w L a n g a n n e r i e - U r v i l l e cześć p r o c h o m p o l e g ł y c h odda ły l i cznie z g r o -
m a d z o n e pocz ty sz tandarowe po l sk i ch i f r a n c u s k i c h z w i ą z k ó w b . k o m b a t a n t ó w I I w o j n y ś w i a t o w e j 

»"-"•àt;«^-' 

PO C H Y L I Ł Y SIĘ P O L S K I E I F R A N C U S K I E 
sztandary kombatanck ie , roz leg ł się łoskot 
werb l i , p ó ź n i e j rozn ios ły się d a l e k o p o o k o -
l i cy d ź w i ę k i he jna łu po l eg łych . Zebran i pod 
p o m n i k i e m k u czc i p o l e g ł y c h żo łn ierzy p o l -
skich uczci l i i ch p a m i ę ć minutą milczenia. . . 

T a k rozpoczę ła s ię uroczystość pobran ia p r o c h ó w 
z cmentarza w L a n g a n n e r i e - U r v l l l e w d e p a r t a m e n -
c ie Calvados , na k t ó r y m p o c h o w a n o p o n a d 600 ż o ł -
n ierzy po l sk i ch z 1 D y w i z j i Pancerne j , po l eg ły ch 
tutaj , na z iemi f rancusk i e j , w w a l c e z najeźdźcą h i -
t l e r o w s k i m , za w o l n o ś ć Waszą i naszą. U r n a z p r o -
c h a m i z cmentarza w o j s k o w e g o w L a n g a n n e r i e - U r -
v i l le zna jdz ie się w ś r ó d innych , p r z y w i e z i o n y c h ze 
wszys tk i ch stron świata, ze wszys tk i ch pó l walki , 
gdz ie prze lewal i swą k r e w P o l a c y — d o K a t o w i c , 
p o d P o m n i k P o w s t a ń c ó w Śląskich. 

Dziś, p o d w u d z i e s t u d w ó c h p r a w i e latach, o d ż y ł y 
w pamięc i l i cznie zebranych na c m e n t a r z u w o j s k o -
w y m w Langanner i e -Urv iUe dn i zac ię tych w a l k 
o w y z w o l e n i e Pot igny , Chambois , Falaise — całe j 
N o r m a n d i i od_ o k u p a n t a h i t lerowskiego . O p r ó c z 
m i e s z k a ń c ó w ipobliskich m i e j s c o w o ś c i — Obywatel i 
f r a n c u s k i c h i P o l a k ó w , k t ó r z y tę z i emię w y -
zwalal i i tu j u ż os iedl i l i się na stałe, oibec-
n y c h b y ł o n a uroczystośc i 33 m e r ó w o k o l i c z n y c h 
miasteczek i g m i n , przeds tawic i e l p re f ek ta reg ionu, 
a zarazem min is ters twa b y ł y c h k o m b a t a n t ó w — 
p. R . Rousse l , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y rady genera lne j 
d o w ó d c y p o b l i s k i e j txazy lo tn icze j — m j r Charl ler , 
kantonu — p. S imon , sekretarz K o m i t e t u reg i ona l -
n e g o Stowarzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " w Caen — 
p. Po ivre , p r z e w o d n i c z ą c y Stowarzyszenia „ N o r -
m a n d l e - C a n a d a " — p. Jacques Henri , reprezentant 
d o w ó d c y o k r ę g u w o j s k o w e g o — m j r Lepet i t o r a z 
p r z e w o d n i c z ą c y „ L e g i o n d ' H o n n e u r " w Falaise oraz 
Stowarzyszenia „ S o u v e n i r França i s " — p. Lotel ier . 

Dalszy ciqg na str. 5 

M a j o r Lepet i t p r z e w i ą z u j e t r ó jko l o rową wstęgą 
o b a r w a c h f r a n c u s k i c h urnę , którą t r z y m a w i c e -
prezes po l sk i ch k o m b a t a n t ó w w Pot igny p. S t an i -
s ław K o z a k . Z p r a w e j at taché w o j s k o w y P R Ł 
w e Franc j i p u ł k o w n i k Sy lwes ter Kaz imiersk i 



DZIAŁALNOŚĆ AGENTUR 
rewizjonizmu niemieckiego 

Prasa po l on i jna os t ro zareagowała 
na p r ó b y wyikorzystania Po lon i i a m e -
rykańsk ie j p rzez agentury p r o p a g a n d y 
r e w i z j o n i s t y c z n o - o d w e t o w y e h kó ł n i e -
m i e c k i c h , dz ia ła jące w A m e r y c e . N i e -
m a l wszys tk i e p i sma p o l o n i j n e d e m a -
skują działalność o rgan izac j i w y s t ę p u -
j ą c e j p o d nazwą „ Ś w i a t o w e g o Z w i ą z -
k u G ó r n o ś l ą z a k ó w " (Wor ld A s s o c i a -
t ion o f U p p e r Si les iang) , k tó re j o r g a -
n izatorem jest n ie jaki K a r o l Sitko, 
m i a n u j ą c y s ieb ie , P o l a k i e m i Ś l ą z a -
k i e m , a w rzeczywis tośc i agent z a -
c h o d n i o n i e m i e c k i e j p r o p a g a n d y . 

Dz ia ła lność Karo la S i tko demaskują 
kato l i ck i „ D Z I E N N I K C H I C A G O W -
S K I " , p o s t ę p o w y „ G Ł O S L U D O W Y " , 
popu larna „ G W I A Z D A P O L A R N A " , 
n o w o j o r s k i „ C Z A S " i inne p isma. 

„ D Z I E N N I K C H I C A G O W S K I " pisze 
m. in . : „Materiały, jakie otrzymaliśmy 
na temat organizowanej przez nieja-
kiego Karola Sitko akcji „pojednania" 
między Polakami a Niemcami, po-
twierdzają od dawna istniejące przy-
puszczenia, że niemiecka agentura re-
wizjonistyczna została przerzucona i 
na teren amerykański i działa tu nie 
tylko w odniesieniu do urabiania opi-
nii amerykańskiego społeczeństwa, ale 
też rozpoczęła próby penetrowania 
Polonii. 

Trzeba jak najbardziej silnie ostrze-
gać środowiska polonijne, aby nie da-
ły się wciągać w żadne niemieckie im-
prezy, zamaskowane przez organizacje 
mające w nazwie „pojednanie". Trze-
ba pilnie baczyć, kto i gdzie skłania sią 
do pójścia na niemieckim pasku., go-
tów jest współdziałać z niemieckimi 
rewizjonistami czy też ludźmi pol-
skiego pochodzenia, wykonującymi 
niemiecką robotę propagandową"... 

W s k a z u j ą c , że teren p o l o n i j n y w 
U S A „był dotąd poza nawiasem od-
działywania rewizjonistów z Bonn" — 
pisze „ D z i e n n i k C h i c a g o w s k i " : „...Z ja-
kim czołem ludzie mieniący się Pola-
kami czy też uważający się za Górno-
ślązaków, jak ów Sitko, mogą stawać 
przed polskim społeczeństwem, nawo-
łując do „pojednania z Niemcami", sko-
ro jednocześnie urzędowy Bonn nie-
wiele różni się w swej antypolskiej 
postawie od niemieckich rewizjoni-
stów ze związków ziomkowskich? 

wysługujących sią niemieckim rewi-
zjonistom oraz trzeba przeprowadzać 
akcją ostrzegawczą, aby nikt nie uległ 
złudzeniom i nie dał się użyć za na-
rzędzie niemieckiej agentury ideowo-
-propagandowej, jaka podniosła głową 
i na terenie USA..." 

N o w o j o r s k i „ C Z A S " w s k a z u j e , że 
p o w o d e m rozg łosu w o k ó ł o rganizac j i 
p. S i tko by ła akc ja w Scranton , gdz ie 
w drugie j p o ł o w i e lutego o d b y ł y się 
p o u f n e narady „Niemiecko-Polskiej 
Rady Pojednawczej" ( G e r m a n - P o l i s h 
Counc i l o f Reconc i l iat ion) . P r z y b y l i na 
nie ze s trony n iemieck ie j znany r e w i -
z jonista dr W e n z e l Jaksch i cz łonek 
Bundes tagu K a r o l T h e o d o r , a ze „stro-
ny polskiej p. Sitko i kilku jego „Gór-
noślązaków". Organizatorzy — s t w i e r -
dza „ C z a s " — nie reprezentują Polonii 
amerykańskiej. Nie mogą i nie mają 
prawa przemauńać w jej imieniu. Wa-
runkiem wstępu i wszelkich rozmów, 
gdyby do nich miało kiedykolwiek 
dojść, musi być uznanie granicy na 
Odrze i Nysie...". (W) 

„RYSOP/S" Jerzego Skolimowskiego 
z zamferesowaniem przyjęty w Paryżu 

z i n i c j a t y w y czasopisma „ L e s Ca-
hiers du Cinéma" o d b y ł się ostatnio w 
P a r y ż u „tydzień filmowy" p o ś w i ę c o n y 
t w ó r c z o ś c i m ł o d y c h rea l i za torów f i l -
m o w y c h F r a n c j i i świata. 

W r a m a c h t e g o „ t y g o d n i a " z a p r e -
z e n t o w a n y c h zostało p a r y s k i m k i n o -
m a n o m s iedem f i l m ó w . Z p r z y j e m n o -
ścią o d n o t o w u j e m y , że w ś r ó d tych 

„najbardziej reprezentatywnych dla 
nowych prądów" f i l m ó w znalazł s ię 
taikże f i l m m ł o d e g o po lsk iego r e ż y -
sera Jerzego S k o l i m o w s k i e g o za ty tu ło -
w a n y „ R y s o p i s " . 

D o d a j m y , że inny f i l m S k o l i m o w -
skiego , „ W a l k o v e r " , w s z e d ł ostatnio na 
ekran j e d n e g o z kin parysk ie j Dz ie ln i -
cy Łac ińsk ie j . S.K. 

PROBLEMY WSPÓŁPRACY 
P R Z E M Y S Ł Ó W C H E M I C Z N Y C H F R A N C J I I P O L S K f 

N i e d a w n o p r z e b y w a ł a w e Franc j i 
delegacja. Min is ters twa P r z e m y s ł u 
C h e m i c z n e g o Po l s ld z m i n i s t r e m A n -
t o n i m Radlińsiduii na czele . D e l e g a c j a 
w d ą g u s w e g o i w b y t u w e Franc j i 
p rzeprowadz i ła szereg r o z m ó w d o t y -
c z ą c y c h w s p ó ł p r a c y 1 k o o p e r a c j i obu 
p r z e m y s ł ó w F r a n c j i i Po l s ld o r a z z w i e -
dzi ła zak łady przemys łu chemicznego , 
m J n . Z a k ł a d y G a z u Z i e m n e g o i P e t r o -
c h e m i c z n e w L a c q , wie lką f a b r y k ę 
z w i ą z k ó w a z o t o w y c h w Tuluz ie , zak ł a -
d y p e t r o c h e m i c z n e w r e j o n i e Marsyl i i , 

INTERESUJĄCE ZEBRANIE w STACJI NAUKOWEJ 
POLSKIEJ AKAOEMII NAUK 

N i e d a w n o o d b y ł o się w Stac j i N a u -
k o w e j P A N w P a r y ż u zebranie p o -
ś w i ę c o n e zagadn ien iom e lektron i cz -
n y c h p r z e ł ą c z n i k ó w p ó ł p r z e w o d n i k o -
w y c h , m a j ą c y c h zas tosowanie z a r ó w n o 
w uk ładach a u t o m a t y c z n e j regulac j i , 
j a k 1 w uk ładach te l emetrycznych . 

O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł pro f . Charles 
D u f o u r , d y r e k t o r O ś r o d k a B a d a w c z e g o 
C o m p a g n i e Généra le d 'Electric ité . R e -

Prof. Kazimierz Pełrusewicz 
na. obradach Komitetu I.P.B. 

N i e d a w n o o d b y w a ł y się w P a r y ż u 
o b r a d y K o m i t e t u M i ę d z y n a r o d o w e g o 
P r o g r a m u B io l og i c znego (I.P.B.), w 
k t ó r y m bra ł udział , j a k o w i c e p r z e w o d -
n i c z ą c y t e g o K o m i t e t u , pro f . K a z i -
mierz P E T R U S E W I O Z . 

Z te j o k a z j i p r o f . Fe l iks W i d y - W i r -
ski w y d a ł p r z y j ę c i e w sa lonach Stac j i 
N a u k o w e j P A N w Paryżu , d la uczes t -

Polonia ma obecnie ^o wykonania n i k ó w o b r a d . Na p r z y j ę c i u o b e c n y c h 
b y ł o o k . 50 osób , r e p r e z e n t u j ą c y c h 
różne kra je . 

f erat w y g ł o s i ł dr inż. Z d z i s ł a w K O -
R Z E C na t emat „Metody analizy właś-
ciwości dynamicznych przyrządów pół-
przewodnikowych". 

F r z e d B t a w l ł o n w s y n t e t y c z m y m u j ę c i u 
n a j n o w s z e m e t o d y a n a l i z y w ł a ś c i w o ś c i d y -
n a m i c z n y c h tranzystoróiw i zUiastrował j e 
wyniilsami p n z e p r o w a d z o n y c l i b a d a f i n a d 
b e z s t y k o w y m i u M a d a m i p r z e ł ą c z a j ą c y m i . 
Wynilci eOEsperymeoitalne -dotyozą ipomiaró-w, 
w y k o n a n y c ł i w K a t e d r z e E l e k t r o n i k i P r z e -
m y s ł o w e j 'Połitecłiinl'kl Łódizkiej, jaik r ó w -
nież .prac, prowadzooiycłi o b e c n i e p r z e z dr. 
inż. K o r c a w I n s t y t u c i e EleOctronlki p r z y 
Fa-oult6 des iSciences w O r s a y p o d P a r y -
żem. T e m a t w y w o ł a ł o ż y w i o n ą w y m i a n ę 
p o g l ą d ó w m i ę d z y o b e c n y m i na o b r a d a c h 
s p e c j a l i s t a m i , s z c z e g ó l n i e z C e n t r e N a t i o n a l 
des T^lfecommunications C N E T . 

k a r b o c h e m l i w Lotaryngi i , T o w a r z y -
s twa Naphtach imie , Française d e s 
Produ i t s C h i m i q u e S H E L L i E iasto -
m è r e s de Synthèse oraz Inst itut F r a n -
çais d u Pé t ro l e i szereg i n n y c h zalt ła-
d ó w . 

Na zakończen ie p o b y t u ministra 
Rad l ińsk iego w e Franc j i o d b y ł y s i ę 
r o z m o w y p o l s k o - f r a n c u s k i e , w k t ó r y c h 
wzię ła udz ia ł d e l e g a c j a p o l s k i e g o p r z e -
m y s ł u c h e m i c z n e g o , a ze s t r o n y f r a n -
cuskie j p rzeds tawic i e l e minis terstwa 
przemys łu , s p r a w zagranicznych , s e -
kretar iatu d o s p r a w handlu zagran i cz -
n e g o i w i e l k i c h f rancusk i ch z a k ł a d ó w 
c h e m i c z n y c h . P o d c z a s r o z m ó w o m ó -
w i o n o s p r a w y d o t y c z ą c e ustalenia 
p e w n y c h k i e r u n k ó w w dziedzinie w y -
m i a n y t o w a r o w e j , t echniczne j , s p e c j a -
l i s tów 1 s tażystów. 

P o spotkaniu minister A n t o n i R a d -
l iński o świadczy ł , że s t rona francusica 
wyraizłła c h ę ć rozszerzenia w y m i a n y 
t o w a r o w e j 1 zwiększen ia o b r o t ó w w 
zakres ie produlr tów c h e m i c z n y c h . 

Spotkania f rancusfc ich i polskich 
c h e m i k ó w n a c e c h o w a n e b y ł y dużą s e r -
decznośc ią . P o b y t d e l e g a c j i po l sk ie j 
w e Franc j i da ł j e j m o ż n o ś ć bl iższego 
zapoznania sią z m o ż l i w o ś c i a m i f r a n -
cusk imi i p rzyczyn i ł się do dalszego z a -
c ieśnienia k o n t a k t ó w m i ę d z y p r z e m y -
s ł em c h e m i c z n y m Franc j i i Polski . 

zadanie wielkiej wagi. Trzeba zdema-
skować organizacyjne ośrodki i ludzi 

OBPOWIADAMY NÄ LISTY 
W z w i ą z k u z l istami k i e r o w a n y m i 

przez P o l a k ó w z Fran c j i i Be lg i i do n a -
sze j r e d a k c j i w s p r a w i e k r a j o w e g o t y -
godn ika dla Po lon i i zagran i czne j „7 d n i " 
w y j a ś n i a m y . Iż p i s m o to przestało w y -
chodz i ć w p o ł o w i e ub ieg łego roku . 

P a n u H e n r y k o w i Ł a g o w s i ł i e m u z B e l -
gi i p r z e s y ł a m y n a j e g o adres : H o u t h a -
len, Acas ianstraat 33, (L imburg ia — 
Belg iaue) , n u m e r o k a z o w y „ T y g o d n i k a 
P o i s W e g o " , p o n i e w a ż w i e l u R o d a k ó w w 
Belg i i n ie w i e do tychczas , że „ T y g o d -
n i k P o l s k i " w y d a w a n y w P a r y ż u p o -
siada spec ja lne w y d a n i e przeznaczone 
dla Po lon i i be lg i j sk ie j . 

PASZKWIL NA POLAKÙW 
SŁ O W O p a s z k w i l n i e o d d a j e w t y m 

w y p a d k u w s z y s t k i e g o . R z e c z j e s t b o -
w i e m W s w e j treści i c e l a c h t a k o h y -
dna , a r ó w n o c z e ś n i e tak b a r d z o p r y -
m i t y w n a , ż e t r u d n o z n a l e ź ć n a n i ą 

w ł a ś c i w e o k r e ś l e n i e . C h o d z i t u o w y d a w n i -
c t w o , ściś le o b r o s z u r ę w j ę z y k u a n g i e l s k i m , 
l u k s u s o w o w y d a n ą w k r a j u s z e r o k o r e k l a m o -
w a n e j w o l n o ś c i , czy l i w S t a n a c h Z j e d n o c z o -
n y c h A m e r y k i P ó ł n o c n e j . Z a j m u j e się o n a 
n a r o d e m p o l s k i m , j e g o o b y c z a j a m i , k u l t u r ą , 
p o z i o m e m , w r z e c z y w i s t o ś c i zaś p r z y n o s i s t e k 
k ł a m s t w i n a j b a r d z i e j p r z y z i e m n y c h o b e l g . 
A n g i e l s k i t y t u ł t e g o r z e k o m o p o l o n i j n e g o 
w y d a w n i c t w a a m e r y k a ń s k i e g o o P o l a k a c h 
b r z m i : „It's fun to be a Polak". W e w s t ę p i e 
j e g o a u t o r z y , a j e s t ich aż t rzech , d e k l a r u j ą : 
„My, Polacy, nie obrazimy się za tą książką, 
bo bardzo mało kto u nas umie czytać". 

K s i ą ż k a jes t n i e w i e l k a . Z e w n ę t r z n i e p r z y -
jKjmina l i i k s u s o w e k s i ą ż e c z k i d la dzieci . W y -
d r u k o w a n a n a ż ó ł t y m , k r e d o w o - p ó ł k a r t o n o -
w y m papierze , o d p o w i e d n i o g r u b y m , a b y n i e 
u l e g ł a s z y b k i e m u zniszczeniu , m a k i l k a b a r -
w n y c h r y s u n k ó w i n a k a ż d e j s t r o n i e j e d n o 
p y t a n i e , d o t y c z ą c e c h a r a k t e r u i k u l t u r y P o -
l a k ó w , o r a z j e d n ą o d p o w i e d ź . T e n s p o s ó b i n -
f o r m o w a n i a , w d o d a t k u l u k s u s o w o p o d a n y , 
n i e m ę c z y , z a c h ę c a do p r z e c z y t a n i a p r z y m i -
n i m a l n e j s trac ie c z a s u i ł a t w o u t r w a l a s ię 
w p a m i ę c i , n i e o b c i ą ż a j ą c i m i y s ł u b a l a s t e m 
s ł ó w , z d a ń , s f o r m u ł o w a ń , c a ł y c h u s t ę p ó w 
c z y w y w o d ó w . J e s t to u z n a n y s p o s ó b s z y b k o 
d o c i e r a j ą c e j do c e l u p r o p a g a n d y . A t e ta 
ks iążka , p o ś w i ę c o n a w treści z o h y d z e n i u P o -
l a k ó w , p r z e d s t a w i e n i u ich j a k o n a j g o r s z e j 

kategor i i n i e u k ó w , a n a l f a b e t ó w , g ł u p c ó w , 
b r u d a s ó w , o s z u s t ó w , p i j a k ó w , a w a n t u r n i -
k ó w , j a k o s j M ł e c z e ń s t w o n i e g o d n e m i a n a 
n a r o d u , m u s i k a ż d e g o u c z c i w e g o c z ł o w i e k , 
k t ó r y choć r a z z e t k n ą ł s ię z p o l s k ą s p o ł e c z -
nośc ią w K r a j u c z y n a E m i g r a c j i , p r z e r a z i ć . 
B u d z i o n a r ó w n o c z e ś n i e o d r a ż a j ą c y o d r u c h 
i n a s u w a p y t a n i a : w czyim interesie, -w ja-
kim celu i za czyje pieniądze mogło sią 
ukazać tego rodzaju wydawnictwo? 

P r z y t o c z m y j e d n a k f r a ^ e n t y , a b y n a -
b r a ć o t y m „dziei le " p e ł n i e j s z e g o w y o b r a -
żenia . 

N a j e d n e j z e s t r o n p y t a n i e p o s t a w i o n e 
p r z e z t r ó j k ę a u t o r ó w b r z m i : 

„Jaka jest najcieńsza książka kiedykol-
wiek wydana?" 

N i e m n i e j o k a z a ł ą c z c i o n k ą j a k p y t a n i e 
o t r z y m u j e m y o d r a z u n a t e j s a m e j s t r o n i e 
o d p o w i e d ź : 

„Historia kultury w Polsce!" 
N a i n n e j s tronie l u k s u s o w e g o w y d a w n i -

c t w a a u t o r z y z a p y t u j ą n i b y to d o w c i p n i e : 
„Jak nazvixLĆ basen, w którym kąpie sią 

28 polskich dziewcząt?" 
O d p o w i e d ź : „Zatoką świń". 
J e s z c z e na i n n e j s t r o n i e z n a j d u j e m y n i e 

m n i e j „ d o w c i p n e " p y t a n i e : 
„Jak najłatwiej złamać Polakouń palec?" 
I o d p o w i e d ź : 
„Palnąć go w nos, a w nosie on go sobie 

sam złamie!" 
T e g o r o d z a j u p a s z k w i l a n c k i c h a r a k t e r w y -

d a w n i c t w p r o p a g a n d o w y c h n i e p r z e b i e r a j ą -
c y c h w k ł a m s t w a c h , o s z c z e r s t w a c h i p l u g a -
s t w i e , n i e j e s t c z y m ś n o w y m . W l a t a c h 

1 9 3 3 — 1 9 4 5 p r e z e n t o w a ł a g o ś w i a t u h i t l e -
r o w s k a p r o p a g a n d a s p e c j a l i z u j ą c a się w z o -
h y d z a n i u Ż y d ó w , P o l a k ó w , C z e c h ó w i n a r o -
d ó w s ł o w i a ń s k i c h , n a c j i r z e k o m o n i ż s z y c h 
r a s o w o . A u t o r z y a m e r y k a ń s k i e g o „ d z i e ł a " 
o P o l a k a c h , k r y j ą c y s i ę p r a w d o p o d o b n i e p o d 
p s e u d o n i m a m i , p o z u j ą n a o s o b n i k ó w 
0 „ w y ż s z e j " k u l t u r z e i i n t e l i g e n c j i , choć 
dla s t w o r z e n i a p o z o r ó w s u g e r u j ą , że i o n i są 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , t y l k o ż e j u ż dz is ia j 
n i e m a j ą z n i m n i c w s p ó l n e g o poza z a m e r y -
k a n i z o w a n y m i p o p r z e k r ę c a n y m b r z m i e n i e m 
s w y c h n a z w i s k i że n a l e ż ą do „ u b e r m e n -
s c h ó w " — c z y l i — j a k m ó w i l i o s o b i e h i t l e -
r o w c y — , , ludzi w y ż s z e g o r z ę d u " . 

E d . Z e b s k i e w i c z , J e r o m e K u l i g o w s k i i 
H a r v e y K r u l k a — to t r z y a u t o r s k i e n a z w i -
s k a f i g u r u j ą c e n a o k ł a d c e o h y d n e g o w y d a w -
n i c t w a „ I t ' s f u n to b e a P o l a k " . J a k w i d a ć 
m a j ą o n e p r z e k o n j r w a ć c z y t e l n i k a , ż e jest to 
„ d z i e ł o " s a m y c h P o l a k ó w , ate w y j ą t k o w y c h , 
p e ł n y c h k r y t y c y z m u w o b e c n a r o d u , z k t ó r e -
g o s ię w y w o d z ą . 

C a ł a ta s p r a w a j e s t j a k n a j b a r d z i e j o h y -
dna , t r u d n o sobie n a w e t w y o b r a z i ć w i ę k s z ą 
o h y d ę , •wykonaną p r z y p o m o c y t a k i e j z d o -
b y c z y , j a k ą j e s t s ł o w o d r u k o w a n e . M a to 
o c z y w i ś c i e o k r e ś l o n y cel . M a z o h y d z a ć P o l -
s k ę i j e j n a r ó d , m a s z k o d z i ć P o l s c e . A l e co 
n a to P o l o n i a a m e r y k a ń s k a ? — S a m e p o t ę -
p i a j ą c e w z m i a n k i w p r a s i e p o l o n i j n e j j a k o 
odpKDwiedż n a t a k n i k c z e m n y p a s z k w i l , to 
n a p r a w d ę n i e w i e l e . C z y w U S A nie m o ż n a 
t e g o r o d z a j u a u t o r o m i w y d a w c o m w y t o c z y ć 
p r o c e s u , p o s t a w i ć ich p r z e d s ą d e m , w y k a z a ć 
c a ł y n a j n i ż s z e g o g a t u n k u f a ł s z ich , , d z i e ł a " 
o r a z u j a w n i ć za c z y j e to p i e n i ą d z e i w c z y i m 
i n t e r e s i e p r o w a d z o n a jes t t e g o r o d z a j u , w i e l -
ce o b r a ż l i w a , p r o p a g a n d a p r z e c i w P o l s c e 
1 P o l a k o m ? 



Z i e m i ę z grrobu żolnierskieg^o pob iera konsul PRT^ pan Stanis ław Plchla 

Plus de 6«0 soldats polo-
nais de la 1 - e Division 
Bl indée, tombés en N o r -
mandie — P o u r V o t r e L i -
berté et la iNôtre — lors 
des combats de 1944, r e s -
sent au c imetière militaire 
de L a n g a n n e r i e - U r vi l le 
dans le Calvados. Une 
é m o u v a n t e cérémonie s ' y 
est déroulée r é c e m m e n t — 
le p r é l è v e m e n t d'une par-
celle de terre qui, déposée 
dans une urne, sera scellée 
auprès du M o n u m e n t a u x 
Insurgés Silésiens à K a t o -
w i c e , à côté d'autres urnes 
c o n t e n a n t de la terre pré-
levée sur tous les c h a m p s 
de bataille o ù les Polonais 
ont versé leur sang. L a 
c é r é m o n i e s'est dé-roulée en 
présence d'une nombreuse 
foule v e n u e de presque 
toute la N o r m a n d i e — 
Français et Polonais d ' o r i -
gine, de 23 maires des l o c a -
lités environnantes, de M. 
Roussel — représentant le 
p r é f e t et le ministre des 
anciens c o m b a t t a n t s , de M. 
S i m o n — v i c e - p r é s i d e n t du 
Conseil G é n é r a l du canton, 
de M. P o i v r e — secrétaire 
de „ F r a n c e - P o l o g n e " à 
Caen, de M. Henri — pré-
sident de , , N o r m a n d i e - C a -
n a d a " , du C d t L e p e t i t — 
représentant le c o m m a n -
dant de la R é g i o n Militaire, 
d u Cdt Charl ier — de la 
base aérienne, et de M . 
L o t e l i e r - p r é s i d e n t de la 
L é g i o n d ' H o n n e u r et du 
„ S o u v e n i r F r a n ç a i s " de F a -
laise. L 'ambassade de P o -
logne était représentée par 
le chargé d ' a f f a i r e s M. S t a -
niszewski, le colonel K a z i -
mierski — a t t a c h é militaire, 
le consul "M. Pichla, et le 
secrétaire d 'ambassade, M. 
S t r e j a . L ' i n i t i a t e u r et l 'or-
ganisateur de c e t t e é m o u -
v a n t e c é r é m o n i e était M. 
S t e f a n B a r y l a k — président 
du cercle local des anciens 
c o m b a t t a n t s polonais. 

PROCHY RODAKdW z FRANCJI 
POD POMNIK POWSTAŃCOW SLASKIGH 

Z g r o m a d z e n i na cmentarzu minutą mi lczenia 
uczci l i pamięć żo łnierzy poległyct i za F r a n c j ę 

Z a m b a s a d y po l sk ie j z Paryża przyby l i na u r o -
czystość d o Langann ler i e -Urv i l l e chargé d 'a f fa i res — 
p. Ste fan Staniszewski , attaché w o j s k o w y — p ł k 
S y l w e s t e r Kaz imiersk i , konsul p. Stanis ław Pich la 
oraz sekretarz a m b a s a d y — p. Stanis ław Streja . 

. . .Wśród g r o b ó w żo łn ierskich na cmentarzu w 
Langann ier i e -Urv i l l e raz jeszcze uczczono p a m i ę ć 
po l sk i ch żołnierzy. Jeden z b y ł y c h uczes tn ików 
w a l k o Normandię , p r z e w o d n i c z ą c y m i e j s c o w e g o 
ko ła po l sk i ch k o m b a t a n t ó w — organizator u r o c z y -
stości , Ste fan Bary lak , w kró tk i ch , w z r u s z a j ą c y c h 
s ł o w a c h zwróc i ł s ię d o zebranych o p o b r a n i e do 
urny ziemi z roszone j krwią po l sk i ch żo łnierzy , k r y -
j ą c e j ich p r o c h y , s t w i e r d z a j ą c zarazem, że „ p o b r a -
na z g r o b ó w cmentarza w Langannier i e -Urv i l l e z ie -
mia będz ie s y m b o l e m w s p ó l n i e prze lane j k rwi , s y m -
b o l e m przy jaźn i f r a n c u s k o - p o l s k i e j " . 

K o l e j n o d o urny z w y r y t y m na nie j napisem 
„ P R O C H Y P O L A K Ó W P O L E G Ł Y C H W W A L -
K A C H Z N I E M C A M I . S I E R P I E Ń 1944. F A L A I S E — 
C H A M B O I S . F R A N C J A " p r z y b y ł e na uroczystość 
osob is tośc i w s y p y w a ł y z iemię , pobieraną z g r o b ó w 
żołnierskich. 

Podkreś l en iem s ł ó w p r z e w o d n i c z ą c e g o k o ł a p o l -
skich k o m b a t a n t ó w Ste fana Bary laka , że urna ta 
będzie s ^ t K j l e m w s p ó l n i e prze lane j k rwi , b y ł o 
zamknięc ie urny i przewiązanie j e j t r ó j k o l o r o w ą 
wstęgą o b a r w a c h f r a n c u s k i c h przez m j r Lepetit 
i b ia ł o - c ze rwoną wstęgą przez p łk . Kaz imiersk iego . 
O d e g r a n o h y m n y p a ń s t w o w e polski i f rancusk i , pK) 
c z y m przy p o c h y l o n y c h sztandarach urnę z p r o c h a -
m i w r ę c z y ł p r z e w o d n i c z ą c y ko ła po lskich k o m b a -
t a n t ó w Stefan B a r y l a k — chargé d ' a f f a i r es S t e f a -
n o w i Staniszewskiemu, k t ó r y przekazał ją do K a -
t o w i c , gdzie z łożona została p o d P o m n i k i e m P o w -
s t a ń c ó w Śląskich. 

Na zakończenie uroczystośc i na cmentarzu w 
Langannierie -Urville chargé d 'a f fa i res Ste fan Sta -

n iszewski p o d z i ę k o w a ł f r a n c u s k i m osob i s tośc i om 
i p r z y j a c i o ł o m za przybyc ie . W p r z e m ó w i e n i u s w y m 
podkreś l i ł o n wspó lną w a l k ę , jaką Francuz i i P o l a -
cy prowadz i l i p o d c z a s os tatn ie j w o j n y . Słuszne jes t 
— m ó w i ł chargé d ' a f f a i r e s p. Staniszewski — że urna 
z p r o c h a m i p o l e g ł y c h w e Fran c j i i z iemia, na k t ó -
r e j s p o c z y w a j ą , p o ł ą c z y się z ziemią kry jącą p r o -
c h y ich braci , po l eg ły ch w Po l s ce w wa lkach o 
wspólną s p r a w ę wo lnośc i nasze j i Wasze j . P o m n i k 
P o w s t a ń c ó w Śląskich jest n a j l e p s z y m mie j s cem, 
gdzie p o w i n n a spocząć ta urna. I j edn i , i d rudzy 
przez z łożenie n a j w y ż s z e j o f i a ry przyczyni l i się do 
z w y c i ę s t w a i odzyskan ia przez P o l s k ę t e r e n ó w nad 
Odrą i Nysą, z iem, k tóre b y ł y d a w n i e j i pozostaną 
na zawsze polskie . O k r z y k i e m „ N I E C H 2 Y J E 
F R A N C J A ! N I E C H Ż Y J E P O L S K A ! " — chargé 
d 'a f fa i res P R L w e rFanc j i zakończy ł s w e p r z e m ó -
wienie . 

Następnie k o ł o po l sk i ch k o m b a t a n t ó w w P o t i g n y 
p o d e j m o w a ł o o b e c n y c h na uroczystośc i lampką 
wina . 

W godz inach p o p o ł u d n i o w y c h przedstawic ie le 
a m b a s a d y P R L i Konsu latu G e n e r a l n e g o P R L w 
P a r y ż u odwiedz i l i Chamt>ois, mie j s ce w a l k i przed 
22 laty armii a m e r y k a ń s k i e j , b ry ty j sk i e j , k a n a d y j -
sk ie j , po l sk ie j i f r a n c u s k i e j o raz z łożyl i w i ą z a n k ę 
b ia łych i c z e r w o n y c h k w i a t ó w na s ł y n n y m W z g ó r z u 
Maczugi , gdzie szczegó ln ie zażarte b o j e w 1944 r o -
ku p r o w a d z i ł y j ednostk i po l sk ie i kanady j sk ie . 

U k a 

Z i e m i ę do u r n y pob iera ją k o l e j n o p r z y b y ł e l icznie 
na po lsk i cmentarz f rancusk ie osobistośc i 

Chargé d 'a f fa i res p. Ste fan Staniszewski ( p o -
niże j ) pob i e ra ko le jną garść z iemi f r a n c u s k i e j 
z roszone j ob f i c i e krwią polsklcl i żo łnierzy 

Uroczys te przekazanie 
urny z p r o c h a m i przez 
prezesa K o ł a Po lsk i ch 
K o m b a t a n t ó w w Pot igny 
p. Ste fana B a r y l a k a na 
ręce charge d 'a f fa i res 
P R L w P a r y ż u p. Ste -
fana Staniszewskiego . 
Urna przekazana została 
do Polski i z łożona w 
dniu 3 m a j a p o d P o m -
nik iem P o w s t a ń c ó w 
Śląskich w K a t o w i c a c h 
(patrz strona dziesiąta) 



2 obszerne n o w o c z e s n e m a g a z y n y gwarantu ją W a m nie spotykany d o t ą d w y b ó r . 
CONFORLXJX ELECTROiVIÉNAGER: E lementy — szafki —• kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 s t o ł ó w r ó ż n y c h r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u c h n i e gazowe i na w ę g i e l — Pralk i e l ektryczne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modulat ion d e Fréquence ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypia ln ie — jadaln ie (k lasyczne i n o w o c z e s n e ) —Stud ia , Salony. . . 

K O R Z Y !§ C I 
Bezpłatna k o n s e r w a c j a po sprzedaży (części i roboc izna) w c iągu roku 
D o g o d n e warunki sprzedaży k r e d y t o w e j 

9 R a b a t lOo/o przy s zybk ie j w p ł a c i e 
S P r e m i a dla każdego k u p u j ą c e g o 

E T S . J A C Q U E S D E V A r X — 2 - b i s , r « e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R Ł E Ś - l e s - M I N E S — t e l s l O 

W a k a c j e w Polsce 
^ — 

9 

P a r y s k i p r z e d s t a w i c i e l 

O R B I S U ' ' 

r mu j e : 

// 

i n f o 
Pan S. z Be l f o r t z a p y t u j e : 

Czy to p r a w d a , że w Po l s ce 
istnieją i n n e przepisy s a m o -
c h o d o w e ? 

ODPIOWIEDŻ: 
W zasadzie w Po l s ce o b o -

wiązują takie s a m e przep i sy 
ri ichu s a m o c h o d o w e g o j a k w e 
Franc j i , tzn. jazda prawą s t r o -
ną, wyprzedzan ie z l e w e j 
s t rony (z w y j ą t k i e m t r a m w a -
ju , k tóry t rzeba w y p r z e d z a ć z 
p r a w e j s t rony) , na s k r z y ż o w a -
niach m a p i e r w s z e ń s t w o j a -
d ą c y z p r a w e j s trony . 

W p r a k t y c e j ednak, s z c z e -
gólnie w odnies ien iu d o tego 
ostatniego przepisu, w j e g o i n -
terpretac j i są różnice . 

W e Franc j i często o b s e r -
w u j e s ię w miastach d o s y ć 
bezwzg lędne w y m u s z a n i e 
p i e r w s z e ń s t w a p r z y w j e ż d ż a -

niu z p r a w e j s trony na g ł ó w -
ne arter ie z m a ł y c h ul iczek. 

Proszę się t e g o wys t rzegać 
w Po lsce . Groz i to n iebezp ie -
c zeńs twem. B o w i e m w P o l -
sce g ł ó w n e drogi ma ją p i e r w -
szeńs two przed d r u g o r z ę d n y -
mi, nawet jeżel i nie m a znaku 
o z n a c z a j ą c e g o do jazd d o drog i 
z p i e r w s z e ń s t w e m prze jazdu. 
Z a g ł ó w n e drog i uważa się 
z a r ó w n o szerok ie arter ie p r z e -
lo towe , j a k i w ą s k i e ul ice , j e -
żeli kursu je p o nich t r a m w a j 
lub trole jbus. Nie z n a j ą c m i a -
sta m o ż e Pan ła two stracić 
or ientac ję . 

Nie m a z w y c z a j u r ó w n i e ż 
w y m u s z a n i a p i e rwszeńs twa z 
p r a w e j strony p r z y w j e ź d z i e 
na rondo . Należy racze j s p o -
ko jn i e poczekać , aż s a m o c h o -
dy z n a j d u j ą c e się j u ż na r o n -
dz ie prze jadą , m i m o że z n a j -
dują się z l e w e j strony. 

Nie c ieszące s ię w s w o i m 
czasie dobrą reputacją p r z y -
s ł o w i o w e „ p o l s k i e d r o g i " m a -
ją dz is ia j dobrą nawierzchnię , 
n ie są jeszcze zat łoczone, w i ę c 
można na nich r o z w i j a ć dużą 
szybkość. . . a le proszę b y ć 
o s t r o ż n y m w nocy . D o s y ć c z ę -
sto spotyka się w o l n o p o r u -
sza jące się p o j a z d y k o n n e , 
k tóre w • dodatku n i e zawsze 
są d o b r z e oświe t l one . 

Z dużą ostrożnośc ią na leży 
r ównież prze j eżdżać przez 
zwarte os iedla w ie j sk ie . I ch 
m i e s z k a ń c y n ie są p r z y z w y -
cza jeni d o d u ż e g o r u c h u i c z ę -
sto ucinają sobie p o g a w ę d k ę 
na środku jezdni . Z n a m r ó w -
nież w y p a d e k k i e r o w c y , k t ó -
ry p r a g n ą c o m i n ą ć s tado gęsi... 
w p a d ł w zamlknięte wrota s t o -
do ły . 

Zresztą d l a c z e g o się spieszyć . 
Niektóre wsie , np . w K r a k o w -
skiem, z p o m a l o w a n y m i k o l o -
r o w o d o m k a m i , są tak p i ękne , 
że n ie ty lko war to przez nie 
p o w o l i prze jeżdżać , lecz r ó w -
nież za t rzymać się i zrob ić 
zd jęc ie . 

U w a ż a ć trzeba także na 
prze jazdach k o l e j o w y c h . Na 
b o c z n y c h drogach nie są one 
idealnie r ó w n e i p r z e j e ż d ż a j ą c 
j e szybko r y z y k u j e s i ę z ł a m a -
nie resoru. 

Jeżeli j ednak z s u m u j e m y ł e 
wszystkie zastrzeżenia i p o -
r ó w n a m y j e z „ k o r k a m i " , j a -
kie o b s e r w u j e się na w i e l u 
d r o g a c h f r a n c u s k i c h w o k r e -
sie w a k a c y j n y m — na p e w n o 
okaże się, że przec iętna s z y b -
kość m o ż e b y ć w y ż s z a w 
Polsce . 

Janusz P i e w c e w i c z 
K i e r o w n i k B iura P o d r ó ż y 
P B P „ O R B I S " w P a r y ż u 

L A BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouof 
PARIS IX-e 

tél. 770-83-37 
e.e.p. Paris 189-46-68 

poleca 

następujące przewodniki i mapy: 

M A P A D R O G O W A P O L S K I 4.20 
M A P A D R O G O W A E U R O P Y 12.35 
M A P A A D M I N I S T R A C Y J N A P O L S K I 8.20 
M A P Y ' W O J E W Ó D Z T W A : b ia łostockiego , b y d -

goskiego , gdańskiego , k ie leck iego , lubelskiego , 
ł ódzkiego , o lsztyńskiego i z ie lonogórsk iego p o 4.10 

P O L S K A — P r z e w o d n i k turystyczny ( w j ę z y k u p o l -
s k i m l u b f r a n c u s k i m ) 7.90 

P O L O G N E — G u i d e „ N a g e l " w j ę z y k u f r a n c u s k i m 33.00 
P R Z E W O D N I K P O T A T R A C H 3.75 
J A R O S Ł A W i oko l i ce (przewodnik ) 0.60 
K A Z I M I E R Z — miasto po lsk iego Renesansu 

(przewodnik ) 1.80 
W Ł O C Ł A W E K i oko l i ce (przewodnik ) 0.90 
P L A N M I A S T A P O Z N A N I A 4.10 
P L A N M I A S T A K A T O W I C 3.00 
S Z L A K W O D N Y : G o p ł o — Noteć 3.75 
A L B U M Y : 

P O L S K A ( w i j ę zykach ) 
K R A K O W (W j ę z y k u p o l s k i m l u b franc . ) 
K O S C I O Ł M A R I A C K I 

D o c e n p o d a n y c h 
przesyłki p o c z t o w e j . 

p o w y ż e j do l i c zamy 

37.00 
30.85 
9.25 

kosz ty w łasne 

BIURO P O D R Ó Ż Y TRANSTOURS 
Oiicjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 

2 2 . r u e d u 4 S e p t e m b r e - P A R I S i l - t é l . R I C . 7 7 - 4 0 
4 9 . a v . d e l ' O p é r a - P A R I S U - t é l . R I C . 4 7 - 3 9 

( m e t r o : O P E R A ) 

o r g a n i z u j e v/ y j a z d y do Polski w o d w i e d z i n y do r o d z i n 

R e g u l a r n e w y j a z d y d w a r a z y w t y g o d n i u 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i ( b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k ) 

Z P A R Y Ż A . L I L L E o r a z M E T Z U d o P O Z N A N I A . W R O C Ł A W I A , K A T O W I C I K R A K O W A 

TRANSTOURS 
• załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe; 
• wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote; 
• przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji; 
• sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop; 

• wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach oficjalnych. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS oraz nasi korespondenci terenowi 



Pamiątkowe zdjęc ie z wystawienia przez Towarzys two Mi łośn ików Sceny Polskiej , znane pod 
nazwą „ G w i a z d a Jednośc i " , sztuki pt. „Muzułmanin i chrześc i janka" 

JAK KSIĄŻKA 
SZŁA za EMIGRANTEM 
PA N S T A N I S Ł A W S Z C Z E P A N I K miesz -

ka w Hail l icourt (Pas-de-Calais) . Miesz-
ka w domu, w którego budowie sam, 
i to mocno , „palce maczał" . Pan Szcze-
panik jest dziś na emeryturze. D o Fran-
cji przy jecha ł w roku 1925. W kopalni 

przepracował 31 lat. Dziś za jmuje się... — ot, po 
prostu, i lekroć zachodzi potrzeba, pomoże to czy 
tamto zrobić dzieciom... Poza t y m czyta. Gaze-
ty, polskie i francuskie , książki. Tak jak za m ł o -
dych lat. W i a d o m o : c zym skorupka za m ł o d u 
nasiąknie... itd. 

W w y p a d k u Stanisława Szczepanika „ s k o r u p -
ka" „ t rąc i " — książką. I umi łowaniem „ a m a t o r -
skiego, ludowego teatru", co w rozmowie w y -
chodzi regularnie co d w a lub trzy zdania. W y -
chodzi i u jawnia niezbyt może oibszerny, ale 
bardzo z a j m u j ą c y rozdział historii polskiej e m i -
gracj i w e Francj i . To są na p e w n o rzeczy za -
s ługujące na przypomnienie . Pos łuchajmy. 

— Należałem do TUR-u. Nasza sekcja — 
sekcja Houdain — była jedną z najaktywniej-
szych sekcji TUR-u w ogóle. Przy sekcji istniało 
koło teatralne, ja byłem reżyserem. Jeszcze 
przedtem należałem do Towarzystwa Miłośni-
ków Sceny Polskiej. „Gwiazda Jedności" — tak 
się to Towarzystwo nazywało. Występowałem 
m.in. w sztuce „Muzułmanin i chrześcijanka". 

Jeśłi chodzi o działalność teatralnego koła 
TUR-u, to największy sukces osiągnęliśmy wy-
stawiając sztukę zatytułowaną „Sznur korali". 
Wystawialiśmy ją wielokrotnie, w wielu miej-
scowościach; wszędzie mieliśmy pełne sałe. Lu-
dzie płakali — to była rzecz bardzo wzruszają-
ca. Dawaliśmy także i komedie: wnet pojęliśmy, 
że naszej tutejszej publiczności te rzeczy wła-
śnie najbardziej odpowiadają — melodramat 
i komedia. Wielu z nas poświęciło sprawie ludo-
wego teatru emigracyjnego wiele czasu. Ja sam 
napisałem szereg jednoaktówek. 

Ludzie chętnie szli na nasze przedstawienia; 
widzieliśmy, że nasza praca nie idzie na marne; 
Ale po wyzwoleniu poszliśmy jakoś w rozsypkę. 
Przepadła gdzieś także i nasza biblioteka. Lu-
dzie przestali przychodzić po książki, ci zaś, 
którzy nadal przychodzili, nie zwracali wypo-
życzanych tomów... — Stanisław Szczepanik m ó -
w i o t y m z w iększym jeszcze aniżeli o teatrze 
prze jęc iem — książka polska była w j e g o życiu 
sprawą nie by le jakie j wagi . 

Mieli — oni, T U R - o w c y — cenne książki. Dz ie -
ła z zakresu historii, re l ig ioznawstwa, popular -
nonaukowe opracowania pods tawowych w i a -
domości z takich dziedzin, jak f i zyka albo nawet 
astronomia. Z tych książek wie lu ludzi nauczyło 
się czytać po polsku. Oczywiście , mieli w b ib l i o -
tece również i romanse, „bo do biblioteki przy-
chodziły także i kobiety". Przeważała jednak 
literatura naukowa, którą — jako że nie wszyscy 
byl i w stanie od razu ją po jąć i przemyśleć — 
omawial i na zebraniach bardziej oczytani k o -
ledzy. 

Siedziba ich mieści ła się „ u Liski", przy rue 
Emile Zola. Skąd mieli te książki? — Wie le t o -
m ó w zostało zakupionych za ich własne, w k o -
palni zapracowane pieniądze. Wypożyczane 
książki czytało się „od deski do deski" , a p o 
przeczytaniu dyskutowało się nad ich treścią. 
Dyskusje toczy ły się nieraz i „na do le " , w k o -
palni, w czasie „bryk i " . 

Stanisław Szczepanik przypomina sobie, iż 
pewnego razu podczas „ b r y k i " d ługo dyskuto-
w a ł z kolegami na temat przyciągania z iem-
skiego. Zaczę ło się od tego, że jeden z nich — 
pracu jący pod s a m y m stropem — osunął się 
nagle wraz z węg lem. Więc jęli m ó w i ć o p rzyc ią -
ganiu ziemskim. Dlaczego — pytała ofiara osu-
nięcia — dlaczego, skoro istnieje przyc iąganie 
ziemskie, nie zostałem t y m przyc iąganiem utrzy-
m a n y tam w górze, tam przecież też jest zie-
mia... — Dyskutowano również zapamiętale spra-
w y takie, jak na przykład : czy cz łowiek zdoła 
dostać się na Księżyc? 

* 

Od tamtych czasów minę ło wie le lat, poszła 
w rozsypkę organizacja, poszła w rozsypkę 
biblioteka. Nie ty lko u nich j ednych zresztą. 
Ostały się ty lko d o m o w e bibl ioteczki tych, dla 
których książka stała się jeszcze w tamtych cza-
sach czymś naprawdę równie n ieodzownym, jak 
chleb powszedni . 

A przecież ludzie nadal czytają i chcą czytać. 
„Proszą o polskie książki kobiety, emeryci, cho-
rzy" — m ó w i Stanisław Szczepanik. Książki 
polskie nadal wędru ją p o polskich domach. B y -
wa , że otwierają je całkiem młode dłonie. Jakie 
książki? — Będziemy starali się o tym pisać. 
Pisać będziemy również o losach dawnych po l -
skich bibliotek, a także i o tym, jak „książka 
szła za emigrantem" . Są to przec ież rzeczy c ie -
kawe, które wszystkich nas żywo obchodzą. 

S.K. 

Grupa aktorów zespołu teatralnego T U R - u w 

Eksport Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
48. rue do Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętro) 

Té l . T A I t b o u t 5 8 - 7 2 
Metro: Strasbourg St. Denis albo Château d'Eau 

poleca : 

• S W E T R Y d a m s k i e i m ę s k i e 
- GARSONKI 
- B L I Ź N I A K I 
- W Ł O S K I E P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
• K O S Z U L E 

F U T R A i t d . 
r ó w n i e ż w y s y ł a do Polsici 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

M a g a z y n y o t w a r t e 
c o d z i e n n i e o d 9 - ł e j d o 1 9 - t e j o p r ó c z n i e d z i e l 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

M a g a z y n : 55. rue de Bouvines LILLE (Fives) 
S i e d z i b a : 199, rue de Paris LILLE 

Teie łon: 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popel i ny • ter ga I 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
Ccnąg matsktc 

Na żądanie wysyłamy próbki 

Houdain w 1939 r. po wystawieniu sztuki pt. „Sznur korali" 

F 
i S t ì 



Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO! Najlepszego gatunku piwa w browarze r n o t t c 

bienes "Fines 

cordonnier 
Q U A U T É 
F R A N C E 

j pos iadajqce stempel 
wysokiej jakości: 
. . Q U A L I T E F R A N C E " 

Wydział Handlowy: 

49, Boulevard de la 
Liberté-LILLE tél. 57-34-34 

Czy był pan w tym muzeum 
p o raz. p i e r w s z y ? 

WE F R A N C J I w i o s n ą r o k u 1964, a w 
P o l s c e -wiosną r o k u 1965 — k a ż d y 
p r z y b y w a j ą c y d o p a r y s k i e g o L u w r u , 
d o m u z e u m w A r l e s , M a r s y l i i c z y 
T o u r s , d o M u z e u m N a r o d o w e g o w 
W a r s z a w i e c z y n a Z a m e k w L u b l i n i e 

o t r z y m y w a ł p r z y w e j ś c i u c z t e r o s t r o n i c o w y k w e -
s t i onar iusz , z u p r z e j m ą p r o ś b ą o o d p o w i e d ź n a z a -
w a r t e w n i m pytan ia . O p r ó c z d a n y c h n a j p r o -
s t s zych , d o t y c z ą c y c h w i e k u , w y k s z t a ł c e n i a , z a w o -
du, m i e j s c a z a m i e s z k a n i a ( w i e ś m i a s t o p o n i ż e j 10 
tys. m i e s z k a ń c ó w , m i a s t o p o w y ż e j 100 tys. m i e s z -
k a ń c ó w ) , p r o s z o n o , b y d a ć o d p o w i e d ź na tak ie 
m. in . p y t a n i a : „Czy był Pan(i) dzisiaj sam? Ze 
swoim dzieckiem? Z grupą zorganizowaną? 
Czym kierował sią Pan(i) przychodząc dziś do 
muzeum? Czyjąś radą? Towarzysząc komuś, kto 
zwiedza miasto? Czy ma Pan zwyczaj zwiedzać 
muzea w mieście, w którym sią Pan przypadkowo 
znajduje? Gdy był Pan(i) w muzeum po raz 
pierwszy: Z kim? W jakim muzeum? W którym 
roku życia (w przybliżeniu)?" P r o s z o n o o w y m i e -
n i e n i e t r z e c h m u z e ó w , w k t ó r y c h się b y ł o os tatn io , 
o p o d a n i e n a z w i s k k i l k u u l u b i o n y c h m a l a r z y , 
o w p i s a n i e s w o i c h u w a g . 

C ó ż t o za a n k i e t a ? K t o ją o r g a n i z o w a ł ? J a k i e 
p r z y n i o s ł a r e z u l t a t y ? 

L i c z n e g a l e r i e M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e 
są z a w s z e p e ł n e ż y w o z a i n t e r e s o w a n e j p u b l i c z n o ś c i 
( p o w y ż e j — sala m a l a r s t w a l i i s t o rycznego ) . S ł y n n e 
z b i o r y L u w r u p r z y c i ą g a j ą c o d z i e n n i e t y s i ą c e t u r y -
s t ó w i m i ł o ś n i k ó w sztuki z c a ł e j F r a n c j i ( p o n i -
ż e j — taras k a w i a r n i na t e r e n i e L u w r u ) 

U g ó r y k w e s t i o n a r i u s z a r o z d a w a n e g o w m u z e a c h 
p o l s k i c h w i d n i e j e n a p i s : I N S T Y T U T F I L O Z O F I I 
I S O C J O L O G I I P A N . K w e s t i o n a r i u s z f r a n c u s k i 
o p a t r z o n y j e s t n a g ł ó w k i e m : E N Q U Ê T E N A T I O -
N A L E S U R L E S M U S E E S . I n i c j a t o r e m a n k i e t y , 
z a t y t u ł o w a n e j „ L e musée et son public" j e s t 
C e n t r e de S o c i o l o g i e E u r o p é e n n e p r z y É c o l e P r a -
t i q u e des H a u t e s Études . 

A n k i e t ą o b j ę t o 21 m u z e ó w n a t e r e n i e F r a n c j i 
(8.717 k w e s t i o n a r i u s z y ) o r a z 5 m u z e ó w p o l s k i c h 
( M u z e u m N a r o d o w e w W a r s z a w i e , K r a k o w i e 
i P o z n a n i u , m u z e a w Ł o d z i i w L u b l i n i e ) . W a n -
k i e c i e b i e r z e u d z i a ł r ó w n i e ż H o l a n d i a i G r e c j a , 
f r a g m e n t a r y c z n e b a d a n i a p r o w a d z o n e są p o n a d t o 
w e W ł o s z e c h i w H i s z p a n i i . 

WY N I K I A N K I E T Y p r z e p r o w a d z o n e j na t e -
r e n i e F r a n c j i z o s t a ł y j u ż o p r a c o w a n e n a u -
k o w o i ukażą s ię n i e b a w e m w w y d a n i u 

k s i ą ż k o w y m . W y n i k i a n k i e t y z o r g a n i z o w a n e j 
w m u z e a c h p o l s k i c h w y s z ł y ś w i e ż o z m a s z y n y m a -
t e m a t y c z n e j . D z i ę k i u p r z e j m o ś c i z a s t ę p c y d y r e k -
t o r a C e n t r e d e S o c i o l o g i e E u r o p é e n n e , p . P i e r r e 
B O U R D I E U , k t ó r y j e s t o p i e k u n e m n a u k o w y m b a -
dań , o r a z p a n i D o m i n i q u e S C H N A P P E R , w k t ó r e j 
r ę k a c h s p o c z y w a o p r a c o w a n i e t e c h n i c z n e a n k i e t y , 
„ T y g o d n i k P o l s k i " m o ż e dz iś o p u b l i k o w a ć j a k o 
p i e r w s z y t e i n t e r e s u j ą c e i n f o r m a c j e . 

W p i ę c i u m u z e a c h p o l s k i c h o d p o w i e d z i a ł y n a 
a n k i e t ę 1 093 o s o b y , w t y m 24 c h ł o p ó w , 75 r o b o t -
n i k ó w , 102 u c z n i ó w , 47 s t u d e n t ó w , 110 p r a c o w n i -
k ó w ze ś r e d n i m w y k s z t a ł c e n i e m , 98 p r a c o w n i k ó w 
n a u k o w y c h , 19 n a u c z y c i e l i i w y k ł a d o w c ó w , 28 a r -
t y s t ó w i p i s a r z y . W ś r ó d b i o r ą c y c h u d z i a ł w a n -
k i e c i e b y ł o 544 m ę ż c z y z n i 546 k o b i e t . Z j a w i s k o 
niezaniernie c h a r a k t e r y s t y c z n e — t y l k o 3 % s p o ś r ó d 
o s ó b a n k i e t o w a n y c h b y ł o w m u z e u m p o r a z p i e r w -
szy w ż y c i u , 2o/o p r z y s z ł o d o m u z e u m z g r u p ą 
z o r g a n i z o w a n ą , 1 % j a k o turyśc i , p r z y o k a z j i z w i e -
d z a n i a mias ta . 

I n n e c i e k a w e z j a w i s k o , z a n o t o w a n e zresztą 
r ó w n i e ż w e F r a n c j i — 91<i/o z w i e d z a j ą c y c h w y p o -
w i e d z i a ł o s ię za t a b l i c z k a m i i n f o r m u j ą c y m i o d z i e -
ł a c h sztuki , za b a r d z i e j s z c z e g ó ł o w y m i o p i s a m i , za 
s t r z a ł k a m i w s k a z u j ą c y m i k i e r u n e k z w i e d z a n i a . 
W ś r ó d m o t y w ó w , k t ó r e p o b u d z i ł y d o z w i e d z e n i a 
m u z e u m , l u d n o ś ć w i e j s k a p o d a ł a w lOVo „za czyjąś 
radą", w S"/» „towarzysząc dzieciom", w 48'yo — 
„turystyka". A r t y ś c i i p i sarze t y l k o w 2»/o k i e r o -
w a l i s ię „czyjąś radą" l u b „towarzyszyli dzieciom", 
w 25<'/„ „turystyką", n a t o m i a s t w 6 8 % p o d a j ą i n n e 
m o t y w y , j a k „zainteresowanie zawodowe", „umiło-
wanie sztuki", „stały nawyk chodzenia do mu-
zeów". 

Z n a c z n i e w y ż s z y o k a z a ł s ię w P o l s c e n i ż w e 
F r a n c j i p r o c e n t o s ó b , k t ó r e m a j ą za sobą w i ę c e j 

n i ż t r z y w i z y t y w m u z e a c h : w e F r a n c j i — 38''/o, 
w P o l s c e —66» /o ( w t y m 26"/o w y p o w i a d a j ą c y c h się 
c h ł o p ó w , 3 6 % r o b o t n i k ó w ) . N i e w y n i k a z tego , że 
d o m u z e ó w c h o d z i s ię w P o l s c e w i ę c e j n iż w e 
F r a n c j i , a le , j a k u t r z y m u j ą s o c j o l o g o w i e , F r a n c u z i 
z w i e d z a j ą m u z e a b a r d z i e j p r z y p a d k o w o , P o l a c y 
b a r d z i e j s y s t e m a t y c z n i e . 

U l u b i o n y m m a l a r z e m P o l a k ó w o k a z a ł s ię Jan 
M a t e j k o (579 g ł o s ó w ) . D r u g i e m i e j s c e z a j ą ł J ó z e f 
C h e ł m o ń s k i (262 g ł osy ) , t r z e c i e — S t a n i s ł a w W y s -
p i a ń s k i 0184 g ł osy ) . N a c z w a r t y m m i e j s c u u p l a s o -
w a ł s ię V a n G o g h (165 g ł o s ó w ) . 

REZULTATY BADAN p r z e d s t a w i o n e zos ta ły na 
106 t a b l i c a c h , i l u s t r u j ą c y c h w s z e l k i e m o ż l i w e 
z w i ą z k i i za l eżnośc i . A w i ę c z w i ą z e k m i ę d z y 

o d l e g ł o ś c i ą m i e j s c a z a m i e s z k a n i a z w i e d z a j ą c e g o 
a c z ę s t o t l i w o ś c i ą o d w i e d z a n i a m u z e ó w , m i ę d z y 
m o t y w e m p i e r w s z e j w i z y t y w m u z e u m a p o c h o -
d z e n i e m s p o ł e c z n y m z w i e d z a j ą c e g o , z a l e ż n o ś ć p o -
m i ę d z y z a i n t e r e s o w a n i a m i z w i e d z a j ą c y c h a p r z e d -
m i o t e m w y s t a w y ( sz tuka k l a s y c z n a , m a l a r s t w o 
w s p ó ł c z e s n e , w y s t a w a f o l k l o r u ) i w i e l e , w i e l e i n -
n y c h . W te s z c z e g ó ł o w e ana l i zy , k t ó r e są d o m e n ą 
s o c j o l o g ó w , n ie m o ż e m y s ię tu, r z e c z j a s n a , w g ł ę -
b iać . P o p r o s i l i ś m y n a t o m i a s t p a n a P i e r r e B o u r -
d i e u i panią D o m i n i q u e S c h n a p p e r , b y podz ie l i l i 
s ię z n a m i w n i o s k a m i i u w a g a m i , j a k i e n a s u n ę ł o 
p o r ó w n a n i e w y n i k ó w a n k i e t y w e F r a n c j i i w P o l -
sce . 

— Jest to pierwsza duża francusko-polska an-
kieta i pragniemy podkreślić, że spotkała sią ze 
strony Polskiej Akademii Nauk z bardzo przychyl-
nym przyjęciem. W przeciwieństwie do Francji, 
w Polsce z muzeami współpracują socjologowie, co 
znacznie ułatwiło przeprowadzenie ankiety. Wnio-
skiem zasadniczym, który możemy wyciągnąć 
w odniesieniu do publiczności muzeów, jest ścisła 
zależność pomiędzy wykształceniem a ilością wi-
zyt w muzeach. Odnosi się to zresztą do wszyst-
kich krajów. Potrzebę obcowania z dziełem sztuki 
odczuwają przede wszystkim ci, którzy zaczęli cho-
dzić do muzeów we wczesnym dzieciństwie. 

We Francji rolę wprowadzającego do muzeum 
spełnia w pierwszym rzędzie — jak wynika z an-
kiety — rodzina, w Polsce — szkoła. Wysuwa się 
tu więc na czoło ogromna, a niedostatecznie doce-
niana rola szkoły podstawowej i średniej. We 
Francji muzea wywierają mały wpływ pedagogicz-
ny, w Polsce — znacznie większy. We Francji licz-
ba osób zwiedzających muzea pomiędzy 15 a 24 ro-
kiem życia jest wyższa niż w Polsce, za to w Pol-
sce powyżej tej granicy wieku kontakt z muzeum 
nie słabnie, podczas gdy u n a s notuje się wyraźny 
spadek. Zarówno w Polsce, jak i we Francji pu-
bliczność domaga się szerszej akcji wyjaśniającej, 
pomocy ze strony muzeum w zrozumieniu dzieła 
sztuki. Dużą rolę odgrywają w Polsce wizyty gru-
powe, które ściągają do muzeów nie tylko mło-
dzież, ale i dorosłych, i wprowadzają w orbitę 
sztuki ludzi do niej nie nawykłych. 

T ę o p i n i ę z i l u s t r o w a ć m o ż e w y p o w i e d ź r o l n i k a , 
k t ó r y p o w i z y c i e w M u z e u m N a r o d o w y m w W a r -
s z a w i e w p i s a ł w r u b r y c e „ U w a g i " n a s t ę p u j ą c e 
z d a n i e : 

„Nigdy nie myślałem, że to może być takie pięk-
ne. Teraz już sam będę tu przychodził". 

H a l i n a K O W Z A N 

Fryzjer 
polski 
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F A B R Y K A 
na, kartoflisku 

BYWAJĄ miasta, k tó rych c h a -
rakter n ie ła two określ ić . W 
u r z ę d o w y c h d o k u m e n t a c h f i -
gurują j a k o s iedziby p o w i a t ó w , 
a w rzeczy-wistości są dop iero 
w drodze d o zdobjrwania atu-

t ó w n i e z b ę d n y c h miastu p o w i a t o w e m u . 
Taki jest np . w Po l s ce WYSZKÓW, 
p o ł o ż o n y na s k r a j u Puszczy Białe j , nad 
p i ę k n y m Bugiem. 

Lata II w o j n y ś w i a t o w e j pozos tawi ły 
m u zgliszcza, z e r w a n y m o s t ł ą czący g o 
z c e n t r u m k r a j u i tragiczne w s p o m n i e -
nia. Zniszczenia b y ł y tak o g r o m n e , że 
jeszcze dz ies ięć lat temu, g d y posta -
n o w i o n o uczyn i ć W y s z k ó w mias tem p o -
w i a t o w y m , n iektórzy uważal i to za 
d e c y i ę szaloną. T r u d n o b y ł o n a w e t d o -
patrzeć się w j e g o ó w c z e s n y m w y g l ą -
dzie „ m i e j s k o ś c i " , a w dodatku w i e l o -
w i e k o w e j historii . W y s z k ó w istniał już 
b o w i e m w 1203 r. — jak t o w y n i k a z 
dok imientu księcia m a z o w i e c k i e g o 
K o n r a d a , a przesz ło 400 lat t e m u o t rzy -
m a ł p r a w a mie j sk ie . A l e p o w o j n i e 
trzeba g o b y ł o w z n o s i ć na n o w o . 

K ł o t o p l i w a podróż z W a r s z a w y do W y s z -
k o w a , odległego o d stol icy zaledwie o 70 
lem, o b f i t o w a ł a w t e d y w liczne przesiadki 
z p o w o d u z e r w a j i e g o mostu i t r w a ł a z górą 
pół dalia. ^TaAeży t o ^ ż do przes^ości . O b e c -
nie .podróż o d b y w a się w w a r u n k a c h cał-
k i e m n o w o c z e s n y c h . W y s z k ó w o d W a r s z a w y 
dzieli zailediwie godzina iaotdy (koleją. 

P i e r w s z e , co rzuca się w o c z y p o 
p r z y b y c i u d o W y s z k o w a , a czego j e s z -
cze dziesięć lat t e m u nie b y ł o — to 
k o m i n y f a b r y c z n e p o j e d n e j i p o d r u -
g ie j stronie t o r ó w k o l e j o w y c h . P r z e d -
t em W y s z k ó w m i a ł t y l k o starą i n i e -
wie lką hutę szkła, p a r ę spółdzie lni 
u s ł u g o w y c h , b r o w a r i k i lka p r y w a t n y c h 
w a r s z t a t ó w rzemieś ln iczych . 

Dzis ia j z j e d n e j s t r o n y miasta w i d -
nieją hale n o w e j Huty Szkła , z drugie j 
zaś — F a b r y k a Meb l i i Urządzeń 
Wnętrz , j edna z większych t e g o r odza ju 
f a b r y k w K r a j u , u r u c h o m i o n a za ledwie 
trzy lata temu. M ó w i s ię o te j f a b r y c e , 
że w y r o s ł a na karto f l i sku. I r z e c z y w i ś -
cie tak by ło . A l e b o d a j nic bardz ie j w 
histori i W y s z k o w a nie przyczyn i ł o się 
tak d o j e g o s ławy, jak w łaśn ie ta f a -
bryka . O d p o c z ą t k u podb i ła K r a j 
s w o i m i w y r o b a m i . Jakie są te w y r o b y , 
w y m o w n i e świadczą listy pisane do 
f a b r y k i przez o d b i o r c ó w mebl i . A p r o -
b l e m meb l i t o w Po l s ce w a ż n a sprawa, 
in teresu je m a s ę ludzi . M e b l e muszą 
b y ć dziś dos tosowane d o mieszkań w 
n o w y m b u d o w n i c t w i e , o d p o w i a d a ć n o -
w o c z e s n y m w y m o g o m , jak i ch przec ież 
d a w n i e j nie by ło . Otóż w s p o m n i a n e 
listy chwalą w y t w ó r c ó w w y s z k o w s k i c h 
za umie j ę tne d o s t o s o w y w a n i e m e b l i do 
tych dz is ie jszych potrzeb, p rzy r ó w n o -
c z e s n y m z a c h o w a n i u ich piękna. 

W y s z k ó w , chociaż jest jmiejscowością z a -
b y t k o w ą , n i g d y nie ściągał do siebie t u r y -
stów. Dzisiaj s ławę robią m u meble. Do 
f a b r y k i p r z y b y w a j ą w p i e r w s z y m rzędzie 
ticzne w y c i e c z k i , a nie brak w^ród nicli 
1 gości z zagramicy, ostatnio również Polonii 
a m e r y k a ń s k i e j , k t ó r e j cizłomkowie bardzo 
podziwiali urodę w y s z k o w s k i c h mebli . 

W y s z k o w s k i e m e b l e są n i e z w y k l e 
praktyczne . Składają s ię z tzw. e l e m e n -
tów, czyli części , które m o ż n a d o w o l n i e 
w e d ł u g po t rzeby i upodobania d o b i e -
rać i ustawiać . F a b r y k a m a w ł a s n y 
zespół pro j ektantów, k t ó r e m u p r z e w o -
dzi dyrektor inż. M. Pluc iński , w p r o -
w a d z a j ą c y d o p r o d u k c j i w c i ą ż n o w e 
p o m y s ł y kons t rukcy jne . N a g r o d y na 
T a r g a c h Poznańsk i ch ugruntowa ły d o -
brą r e n o m ę w y s z k o w s k i c h w y r o b ó w i 
rozs ławi ły miasto , które dotąd nie p o -
s iadało ani t radyc j i w y r o b u mebl i , ani 
nie s łynę ło z rzemios ła stolarskiego. 
Widać , nie święc i garnki lepią. W s z y -
stkiego m o ż n a s ię nauczyć ! 

P r z e m i a n y W y s z k o w a przypomina ją 
r e a k c j ę łańcuchową . P o w s t a ł a fabryka . 
Trzeba b y ł o w i ę c w y b u d o w a ć do n ie j 
ulice. F a b r y k a po t rzebowała o k o ł o 700 
ludzi d o pracy . D o p r o d u k c j i zgłosili 
się m i e j s c o w i robotn i cy , ale nie pos ia -
dali kwal i f ikac j i . Z o r g a n i z o w a n o w i ę c 
szkołę przysposob ien ia z a w o d o w e g o , 
którą p o t e m przeksz ta ł cono w Z a s a d -
niczą S z k o ł ę Z a w o d o w ą . B u d u j ą c dla 
tej szkoły roz leg łe pomieszczenia , w a r -
sztaty i internat — m y ś l a n o r ó w n i e ż o 

zorgan izowaniu T e c h n i k u m P r z e m y s ł u 
Drzewnego . Z a dwa lata, p o p ięc io le t -
n ie j nauce , p ierwsi a b s o l w e n c i ze 
ś w i a d e c t w a m i w ręku opuszczą sale 
w y k ł a d o w e Techn ikum. C i e k a w y m z j a -
w i s k i e m jest to, że p o ł o w ę u c z n i ó w w 
z a w o d o w y c h szko łach stanowią d z i e w -
częta. 

Powstało więc w W y s z k o w i e n o w e centrum 
pracy. S t w o r z y ł o ono konieczność z b u d o w a -
nia n o w e g o osiedla mieszkaniowego. W y r o s ł y 
Już w n i m d w a łlloki. D w a lata temu 
W ó z k ó w o t r z y m a ł także n o w y szpital o 160 
łóżkach, następnie n o w e k i n o i ośrodek 
k u l t u r a l n o - s p o r t o w y nad B u g i e m . Obecnie 
m ó w i się o budowie D o m u K u l t u r y . 

Pierwszą abso lwentką w y ż s z e j ucze l -
ni, która p o w r ó c i ł a do W y s z k o w a , jest 
Gabr ie la Stępniewska . 

— Studia polonistyczne — o p o w i a -
da — skończyłam w 1950 roku. Ale nie 
miałam po co wracać. Praca w szkole 
nie pociągała mnie. W sześć lat póź-
niej, gdy Wyszków stał sią powiatem, 
przyjechałam i zająłam sią sprawami 
kultury. Lubią to. Każdego roku na 
studia szło wiele osób. Kończyli i roz-
pierzchali sią po Kraju. W Wyszkowie 
nie było dla nich zającia. Dopiero te-
raz ściągają. 

— Prze łamała pani n iechęć do miasta. 
— Wszyscy byli zdziwieni moim po-

wrotem. Po co skończyłaś studia, mó-
wili, żeby żyć w Wyszkowie? Wcale 
nie żałują. W środowisku, gdzie trze-
ba zaczynać od podstaw, najlepiej wi-
dać efekty pracy. Są one niemal na-
macalne. 

Z a p o t r z e b o w a n i e W y s z k o w a na ludzi 
z d y p l o m a m i rośnie z dnia na dzień. D o 
n o w e g o szpitala p o w i a t o w e g o p r z y b y ł o 
p ięc iu w y s z k o w s k i c h a b s o l w e n t ó w 
A k a d e m i i M e d y c z n e j . Przed w o j n ą b y ł o 
w s z y s t k i e g o w W y s z k o w i e 6 lekarzy 
„ o g ó l n y c h " . Dzis ia j jest p r a w i e d w u -
dziestu o ki lku spec ja lnośc iach . 

W historii w y s z k o w s k i e g o b u d o w n i c t -
w a n a j w i ę k s z y m i do n i edawna specami 

Jak na d r o ż d ż a c h wsTTista n o w e osiedle m i e s z k a n i o w e w W y s z k o w i e dla rodz in 
p r a c o w n i k ó w zatrudnionych w n o w o p o w s t a ł y c h w mieśc ie zakładach 

W y s z k o w s k a F a b r y k a Mebl i jest nowoczesna , p o d o b n i e j ak I j e j w y r o b y 

Dz iewczę ta ze wsi nie boją się dziś 
t okarek I pracują z d u ż y m p o w o d z e -
n iem przy skrawaniu detali mebl i 

by l i m a j s t r o w i e Łoz iński i Ryński . P o -
została p o nich pamięć — w y b u d o w a n a 
szkoła i z r e k o n s t r u o w a n y kościół . P o -
w i e r z a n o im b o w i e m na jważn ie j sze b u -
d o w y . Dzis iaj b u d o w a m i kierują nie 
ty lko spece od kielni , ale także ludzie 
z cenzusem po l i technicznym. W m i e j -
s c o w y m przeds ięb iors twie b u d o w l a n y m 
n a c z e l n y m inżynierem jest inż. Jan 
Oleksiak — w y s z k o w i a n i n . 

I chyba w tych właśn ie p o w r o t a c h 
na jbardz ie j w y m o w n i e w y r a ż a się 
awans miasta. 

A U c j a M A T Y N I A 
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' réactions en c l i a m e ; c'est là un plié-
nomène con^u. Prenons, -par exemple, 
Wyszfcôw, petite ville située à la 
lisière d'une forêt et sur le B u g , 

comptant plus de sept siècles d 'âge et 
éloignée à peine de 70 k m de Varsovie, et 
pouirtaJit véritablement provinciale et 
pauvre, détruite de surcroît pendajat la 
guerre et n ' a y a n t pour toute richesse qu'une 
très vétusté verrerie et quelques ateliers 
artisanaux. 

Mais on décide d ' y construire une fabrique 
moderne dé meubles et la réaction en 
chaîne se déclenche: ila f a b r i q u e a besoin 
de 700 ouvriersyles habitants de la ville n 'ont 
pas les qualif ications requises, il leur f a u t 
donc une école de formation professionnelle 
et, pour les Jeunes, une école secondaire 
technique pour le travai l d u bois. De nou-
v e a u x immeubles, de nouvelles rues, de 
nouvelles maisons d'habitation, de n o u -
v e a u x magasins et services pour la popula-
tion enrichie, un n o u v e a u hôpital, c i n é m a , 
stade... L e centre m ê m e de la ville se 
transforme, la ville s 'embel l i t ; les jeunes, 
pourvus d 'un métier et l 'avenir assuré, ne 
veulent paus quitter leur ville natale, cer-
tains m ê m e reviennent après avoir terminé 
leurs études supérieures. 

Et dire que, dix ans d e cela, certaines gens 
considéraient c o m m e ridicule la décision qui 
faisait de WysnekÔw un chef-'lieu d'arrondis-
sement. 

Z m i e n i ł o się r ó w n i e ż g ł ó w n e obl icze 
miasta — rynek , n a j b a r d z i e j zn iszczo -
ny p r z e z w o j n ę . Wyrasta ją w o k ó ł n ie -
g o p a w i l o n y l iandlowe i n o w e d o m y 
m i e j s c o w y c l i obywate l i . Wszędz ie w i -
d a ć coś n o w e g o , c o z p o w o d z e n i e m p o -
k o n u j e w ludzkie j pamięc i s tare o b r a -
zy i p r z y k u w a w z r o k p r z y j ezdnycł i . 

A l e nie ty lko mater ia lne w a r t o ś c i są 
p e ł n y m d o w o d e m przemian W y s z k o w a . 
M g r inż. A n t o n i Biernacki , k t ó r y kilka 
lat t emu z p o d w v s z k o w s k i e j w iosk i 
Olszanki w y j e c h a ł na studia d o W a r -
szawy, przypuszcza ł , że p o i ch u k o ń -
czeniu będzie musia ł przenieść się w 
inne strony K r a j u . Zapzynał c zwarty 
r o k nauki, g d y og łoszono ibudowę n o -
w e j f a b r y k i m e b l i w W y s z k o w i e . B y ł 
t o w y m a r z o n y pro j ekt dla B i e r n a c -
kiego . 

— Prowincji się nie bałem — w s p o -
m i n a dzisiaj . — Wręcz odwrotnie, ucie-
szyłem się, że wrócę w rodzinne stro-
ny. Minęło już pięć lat, jak zacząłem, 
pracować w Wyszkowskiej Fabryce 
Mebli i Urządzeń Wnętrz. Przyszedłem, 
gdy była jeszcze w budowie. Od staży-
sty przez funkcje mistrza zmianowego, 
zastępcy kierownika działu płyt wióro-
wych — doszedłem do stanowiska kie-
rownika działu postępu technicznego. 

Biernacki ponownie wrósł w rodzinną 
m i e j s c o w o ś ć . >fie z p r z y p a d k u , l e c z z w y -
boru. Przyszli z n i m do f a b r y k i mebli i inni 
absolwenci Politechniki, nie w y s z k o w i a c y . 
Razem d z i e s i ^ i u . 

Na przystanku a u t o b u s o w y m w W y s z k o w i e panu je stale o ż y w i o n y rucb . P r z y -
b y w a tu ze wsi i od jeżdża wie lu p r a c o w n i k ó w za t rudn ionych w mieśc ie 



Salle d e Lecture Française vu Krakowie 
Już w k r ó t c e mieszkańcy 

K r a k o w a będą m o g l i k o r z y -
stać z czyte lni czasopism i 
bibl ioteki , k tóra p o d nazwą 
Salle de Lec ture Française 
zostanie o twarta w p o ł o w i e 
maja . 

Obecn ie trwają p r a c e w y -
k o ń c z e n i o w e z a b y t k o w e g o 
b u d y n k u przy ul icy św. Ja -
na 15, n ieda leko hote lu F r a n -
cuskiego . 

Jedna z sal czytelni f r a n -
cuskie j zostanie p r z y s t o s o w a -
na do p r o j e k c j i f i l m ó w k r ó t -
k o m e t r a ż o w y c h i f a b u l a r n y c h 
(oczywiśc ie w w e r s j i o r y g i -
nalnej) . O r g a n i z o w a n e tam 
będą r ó w n i e ż rozmaite w y s t a -
w y , które za inauguru je w y -

• Portret Kopernika 
„ p a c j e n t e m " 
lekarzy 

w kośc ie le św. Jana w T o -
runiu z n a j d u j e się ep i ta f ium 
z por t re tem Miko ła ja K o p e r -
nika. [Pracownia K o n s e r w a t o r -
ska M u z e u m O k r ę g o w e g o p o -
stanowiła p rzeprowadz i ć b a -
dania nad stanem portretu , 
k tóry b y ł p r z e m a l o w a n y - w 
X V I I w i e k u . 

W tym celu portret mia ł 
b y ć prześwie t l ony aparatem 
rentgenowskinS w p r a c o w n i . 
P o n i e w a ż aparat uległ u s z k o -
dzeniu, c e n n y zabytek p r z e -
n ies iono do zakładu r e n t g e n o -
log icznego , mieszczącego się 
w toruńskie j przychodni l e -
karskie j . 

W y n i k przeświet lenia p o -
zwo l i ł na p o d j ę c i e d e c y z j i 
p r z y w r ó c e n i a p o r t r e t o w i j e g o 
d a w n e g o w y g l ą d u z okresu 
przed p r z e m a l o w a n i e m . 

C h y b a n i g d y jeszcze r e n t g e -
no lodzy p r z y c h o d n i n ie p r z e -
świetlal i tak o r y g i n a l n e g o 
„ p a c j e n t a " . 

• Noujg trawler 
dla Francji 

w stoczni im . K o m u n y P a -
rysk ie j w G d y n i podnies iono 
banderę na trawlerze przezna-
c z o n y m dla armatora f r a n c u -
skiego. (230 ton nośności , s zyb -
kość ok. 13,5 węzła, d w i e ł a -
downie ) . K o l e j n y 11 t rawler 
ryback i dla Franc j i nosi naz -
w ę „ M e n G w e n " . A r m a t o r e m 
statku jest Marguer i te G a u -
dier Ł e m o i g n e z Lor ient . 

s tawa f rancusk i ch ks iążek 
dla dziec i . 

K r a k ó w posiadał j u ż d a w n i e j 
c z y t e l n i ę f r a n c u s k ą , k t ó r a w z n a -
w i a _o.becnie działalność, znacznie 
ją ,rozszerzając. D y r e k t o r e m t e j 
tak p o t r z e b n e j p l a c ó w k i jest 
p. B. R a f f a l l i . B ę d ą tu o r g a n i z o -
w a n e d y s k u s j e o r ó ż n o r o d n e j t e -
m a t y c e , w i e c z o r y poświęcone po-
s z c z e g ó l n y m p r o w i n c j o m f r a n c u s -
kim, k o n c e r t y m u z y k i z p ł y t i tp. 
P o w a k a c j a c h ośrodek k u l t u r y 
f r a n c u s k i e j o t r z y m a s p e c j a l n e 
k a b i n y audiowizualne do n a u k i 
j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . 

• Milionouja tona 
koksu 
formowanego 

J e d n y m z n a j w i ę k s z y c h 
os iągnięć po lskie j myśl i t e ch -
niczne j i sukcesem na ska -
lę światową b y ł o o p r a c o w a -
nie ca łkowic i e oryg ina lne j 
m e t o d y p r o d u k c j i k o k s u f o r -
m o w a n e g o . Dzięki n o w e j t e c h -
nologi i i u ruchomien iu w 
Po lsce p i e r w s z e g o tego t y p u 
zakładu na świec ie , koks m e -
ta lurgiczny o t r z y m u j e się 
obecnie z ła two dostępnego i 
tańszego od w ę g l a k o k s u j ą c e -
go z w y k ł e g o w ę g l a energe -
tycznego . 

N o w a technologia, k t ó r a s-wym 
t w ó r c o m — naulkowcam z I n s t y -
tutu Chemiczjnej I»rzeról>ki W ę g l a 
w z:afbrzu — l>rzyniosła nagrodę 
p a ń s t w o w ą I stopnia, w pełni 
zdaije egizamin. 

Prod^uicent n o w e g o p a l i w a — za-
łoga (Zakładu W y t w ó r c z o - D o -
I w i a i d c ^ l n e g o w Blacłaowni 
Ś l ą s k i e j otwsłiodziła 'podwójną 
UTOcizystość. W ¡piątą r o c z n i c ę p o -
wstania !za>lcłaidu w y p r o d u k o w a n o 
m i l i o n o w ą tonę (koksu f o r m o w a -
nego. O d oliwili uructiomienia 
zakłaidol w ę g l e m e n e r g e t y c z n y m 
zastąpiono ok. 2 m i n ton d e f i c y -
t o w e g o w ę g l a k o k s u j ą c e g o . 

' Po sześciu latach 
odzyskała m o w ę 

Rzadhi zoypadelc odzyskania 
mowy zanotowano we wsi 
Leszczawa Dolna powiat 
Przemyśl. Przed sześciu laty 
mieszkanka wsi — Karolina 
Pasławska zachorowała na 
grypą. Z powodu braku opie-
ki lekarskiej nastąpiły groźne 
powikłania, w których wyni-
ku chora straciła mową. 

Ostatnio miądzy Karoliną a 
jej siostrą doszło do gwałtow-
nej sprzeczki. Wzburzona 
do najwyższego stopnia Karo-
lina wybiegła z domu na po-
dwórze i tu — pod wpływem 
silnych emocji psychicznych — 
nagle odzyskała zdolność wy-
sławiania sią. 

W r o c ł a w s k i e Muzeum Poczty 

M u z e u m F o c z t y i Telekomoniikacj i w e W r o c ł a w i u posiada liczne, bo-
gate e k s p o n a t y i l u s t r u j ą c e k i l k u s e t l e t n i ą historię poczty i telegrafi i . 
Muizeuim P o c z t y P o l s k i e j p o w s t a ł o w W a r s z a w i e w 1928 ^oku. P o n o w n e 
j e g o otwa.rcie inastąpiło w .końcu roiku 1945. w 1956 r. iprizeniesiono j e do 
W,rocławia jalko n o w o c z e s n ą i r o z b u d o w a n ą p l a c ó w k ę n a u k o w o - m u -
zea'lną. Są tu średniowieczne ikrokomienze, w e d ł u g k t ó r y c h w y z n a c z a n o 
zapłatę .gońcom p o c z t o w y m , modede dyliżainsów, stare s t r o j e p o c z t y l i o -
n ó w , pierwsize znaczki na l isty, pierwsze telegira.fy i a p a r a t y s z y b k o -
pisząice Cdaleikopisy) itp. N a izdjęciu: f r a g m e n t sali w r o c ł a w s k i e g o m u -
zeum p o ś w i ę c o n e j historii telefonii. Zgromaidzoino tu dziesiątki a p a r a t ó w 
w i s z ą c y c h , leżą.cych i s t o j ą c y c h , od najstairszego t e l e f o n u w ę g l o w o - p a -
ł e c z k o w e g o z d r e w n i a n ą memttyrainą z 1880 r. do n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h 
rakJioteaefonów. 

w dniu 3 m a j a o d b y ł y się na Jasne j Górze w C z ę s t o c h o w i e 
uroczystośc i kośc ie lne z udz ia łem p i e l g r z y m e k i przedstawic ie l i 
d u c h o w i e ń s t w a z ca łego K r a j u . Na z d j ę c i u : p ą t n i c y na dz i e -
dz ińcu k lasz tornym na Jasne j Górze . 

• Pomnik powrotu 
Ziem Zachodnicłi 
do Macierzy 

w 21 roczn i cę z w y c i ę s t w a 
nad h i t l e rowsk imi N i e m c a m i 
w dniu 8 m a j a odbędz ie się 
w e W r o c ł a w i u w m u r o w a n i e 
aktu e r e k c y j n e g o p o d p o m -
nik s y m b o l i z u j ą c y p o w r ó t 
nadodrzańsk ich Z i e m Z a c h o d -
n i ch do Mac ie rzy . P o m n i k ten 
stanie nad Odrą w c e n t r u m 
W r o c ł a w i a , m i ę d z y mos tami 
G r u n w a l d z k i m i P o k o j u , na 
terenach przysz łego ośrodka 
n a u k o w e g o U n i w e r s y t e t u 
W r o c ł a w s k i e g o . 

• U podnóża 
W a w e l u 
dąb „Tys iąc lec ia " 

ti podnóża Wawelu dzieci 
ze Szkoły Podstawowej nr 14 
zasadziły dębowe drzewko. 
Zostało nazwane dębem „Ty-
siąclecia". Obok) korzeni 
umieszczono w ziemi butelkę 
ź okolicznościowym aktem 
erekcyjnym. 

Uczniowie szkoły spotkają 
się przy dębie „Tysiąclecia" 
za lat 25, już jako ludzie do-
rośli. 

Urny z miejsc uświęconych krwią Polaków 
spoczęły p o d Pomnikiem Powstańców Śląskich 

Na Śląsku i w c a ł y m K r a -
j u o d b y ł y się wie lk ie u r o c z y -
stości p o ś w i ę c o n e 45 ro czn i cy 
I I I Powstan ia Śląskiego i w a l -
c e P o l a k ó w o w o l n o ś ć o j c z y z -
ny p r z e c i w najeźdźcom! n ie -
mieck im. 2 m a j a p r z e w i e z i o -
n e zostały d o ' K a t o w i c urny , 
z a w i e r a j ą c e z iemię z w i e l k i c h 
p o b o j o w i s k h i s t o rycznych 
zmagań n a r o d u po l sk iego z 
N i e m c a m i : Cedyni , Ps iego 
Pola, G r u n w a l d u , G ó r y S w . 
A n n y , Kędz ierzyna , Łlpin , 

Westerplatte , Helu , W o d z i s ł a -
wia, K o ł o b r z e g u , Nary iku , 
M o n t e Cassino, L a s ó w P a r -
czewsk i ch , W a r s z a w y , Lenino , 
Falaise, Berl ina, Budziszyna, 
W a l u P o m o r s k i e g o i Studz ia -
nek . 

Podczas w i e l k i e j man i f e s ta -
c j i w d n i u 3 m a j a z udz ia łem 
ludnośc i Śląska, de legac j i ze 
wszys tk i ch r e g i o n ó w Polski i 
g r u p y P o l a k ó w z zagranicy , 
wszystk ie urny spoczę ły w 
f u n d a m e n t a c h P o m n i k a P o -

wstańców. Ś ląskich w K a t o -
w i cach , s y m b o l i z u j ą c t y m sa-
m y m wa lkę żołnierza po l sk ie -
go j a k o o g n i w o spa ja ją ce t y -
siącletnią histor ię narodu 
po lskiego . W m u r o w a n i a urn 
z p r o c h a m i i aktu położenia 
kamien ia węg ie lnego p o d 
P o m n i k dokonała grupa w e -
t e r a n ó w powstań ś ląskich. 

(Kelaciję o przebiegu uroczy-, 
stości p o d a m y w j e d n y m z n a -
s t ę p n y c h n u m e r ó w , po o t r z y m a -
niu z P o l s k i f o t o g r a f i c z n e g o m a -
teriału s p r a w o z d a w c z e g o ) . 

cfmSM 
Pisałem już o najstarszych 

posłach polskieao parlamentu: 
Bolesławie Drobnerze, który 
przez kilka już kadencji spra-
wuje funkcję „Marszałka-Se-
niora" Sejmu, tj. posła naj-
starszego wiekiem, któremu 
przed wyborem Marszałka 
przypada zaszczyt przewodni-
czenia podczas 1 sesji parla-
mentu po wyborach. Pisałem 
0 Władysławie Kierniku, któ-
ry już przed ponad ćwierć 
wiekiem piastował mandat 
poselski, o pośle Grzecznarow-
skim, przedwojennym prezy-
dencie m. Radomia. 

Wszyscy ci panowie byli 
posłami przez szereg kadencji 
1 cieszą się zasłużoną sławą 
starych parlamentarzystów. 
A. jednak nie oni byli do 
dni ostatnich „najstarszymi 
parlamentarzystami", mimo 
iż wiekiem oscylują koło 
osiemdziesiątki bądź znacz-
nie ją przekroczyli. 

Za „najstarszego parlamen-
tarzystę" polskiego Sejmu 
uchodził — i słusznie — . do 
dni ostatnich człowiek od 
nich znacznie młodszy, bo 
60-letni pan L^eon Przybysz. 
Do dni ostatnich — ponieważ 
zmarł przedwcześnie, ku 
ogromnemu żalowi wszyst-
kich, którzy go znali. 

Czas już rozwiązać dwie za-
gadki: w jaki sposób mógł być 
„najstarszym połskim parla-

,,Najstarszy parlamentarzysta" 
Chodzqca encyklopedia sejmowa 
Za prędko odszedł 

7 dni w skrócie 
]>iAŁĘCZOW (Lubelskie) — Społeczeństwo Ziemi 

L u b e l s k i e j u f u n d o w a ł o p o m n i k OBoleslawa P r u -
sa, k t ó r y stanął w N a ł ę c z o w i e , n a p r z e c i w P a -
łacu M a ł a c h o w s k i c h , gdzie mieści się M u z e u m 
p a m i ą t e k po pisarzu. T w ó r c ą pominika jest 
AJina Ślesińska. 

S Z C Z E C I N — P r z e w o d n i c z ą c y r a d y n a r o d o w e j mia-
sta u d e k o r o w a ł sześciu s a p e r ó w odznaikami 
G r y f a Pomorskiego. Żołnierze ro23broHi gro-
ż ą c y w y b u c h e m n i e w y p a ł o g r o m n e j toomby b u -
r z ą c e j , 'na którą n a t r a f i o n o pnzy k o p a n i u f u n -
d a m e n t ó w .pod n o w y dom. 

K R E T O W I C E (Wrocławskie) — O d k r y t o tu dwa 
w c z e s n o h i s t o r y c z n e grodziska z okresu k u l t u r y 
ł u ż y c k i e j (sprzed 3 t y s i ę c y lat). O d k r y t y o b i e k t 
a r c h e o l o g i c z n y l e ż y wśród .bagien 1 posiada roz-
bud.owa.ny s y s t e m fos o b r o n n y c h . Jest to j e d n o 
z n a j s t a r s z y c h znalezisk p r e h i s t o r y c z n y c h w 
Polsce. 

C Z Ę S T O C H O W A — W czasie r o b ó t p o r z ą d k o w y c h 
na Sta'rym Mieście, gdzie w l a t a c h o k u p a c j i 
z n a j d o w a ł a się dzielnica ż y d o w s k a , przy ul. 
J a s k r o w s k i e j o d k r y t o zlbiorową mogiłę p o m o r -
d o w a n y c h przez h i t l e r o w c ó w Ż y d ó w . Z ustaleń 
K o m i s j i Badania Zbrodni H i t l e r o w s k i c h w y -
nika, że N i e m c y w y m o r d o w a l i 40 tysięcy Ż y -
d ó w z a m k n i ę t y c h za m u r a m i c z ę s t o c h o w s k i e g o 
getta. 

mentarzystą" człowiek znacz-
nie młodszy od rzeczywiście 
będących w podeszłym wieku 
panów, i w jaki sposób mógł 
w ogóle być „parlamentarzy-
stą" człowiek, którego nikt nie 
znajdzie na listach poselskich 
ani przed — ani powojennych. 

W 1918 roku Klub Dzienni-
karzy przy ówczesnej Radzie 
Stanu potrzebawał gońca. 
Zgłosił się niepozorny, czarny 
chłopaczek. — Ile masz lat? — 
egzaminował go basem pan 
prezes. — Dwanaście..'. — 
Dwanaście, do szkoły powi-
nieneś pójść, a nie do pracy. 

Ale takie to były czasy, gdy 
dwunastoletni chłopcy nie 
tylko szli do pracy, ale i 
wkrótce potem zaczęli rozbra-
jać Niemców na ulicach mia-
sta. „L,eoś" pozostał „przy 
dziennikarzach", a gdy „wy-
buchła Polska", przeszedł do 
pracy w Sejmie, przn Klubie 
Sprawozdawców Parlamentar-
nych. I tak już zostało przez 
następnych lat 48, aż do przed-
wczesnej śmierci „pana Leo-
na", jak wszyscy nazywali 
Leona Przybysza, woźnego 
Klubu, przyjaciela dziennika-
rzy i — co tu dużo gadać — 
informatora posłów, zwłasz-
cza tych z pierwszei kadencji, 
którzy nie wiedzieli, co, jak 
i gdzie. Pan Leon bxjł nieza-
stąpiony, był instytucją. 

— Panie Leonie! Kiedy to 
Piłsudski sprowadził do Sej-
mu oficerów przeciwko Da-
szyńskiemu? 

— Zaraz, zaraz. To było w 
29-tym, 31 •października. 

— Panie Leonie, czy prezy-
denta po wojnie wybrano na 
podstawie Konstytucji z 1921 
roku? 

— Skądże! 4 lutego 1947 r. 
uchwalił Sejm Ustawodawczy, 
niech pan pamięta. Ustawo-
dawczy, ustawę konstytucyj-
ną o wyborze prezydenta i na 
tej podstawie... 

— Panie Leonie, czy posłan-
ka Tatarkówna jest w Sejmie? 

— Gdzież tam, przecież wy-
jechała z delegacją Sejmu do 
Indii... 

Pan Leon wiedział wszystko 
w Sejmie, absolutnie wszyst-
ko. Nie trzeba było zaglądać 
do sprawozdań i encyklopedii, 
nie trzeba było szukać w sta-
rej prasie, wystarczyło zwró-
cić się do „najstarszego par-
lamentarzysty", by uzyskać 
absolutnie dokładną infor-
mację. Toteż ze źródła tego 
korzystali wszyscy. A przy 
tym pan Leon był nie tylko 
powszechnie ceniony, ale i 
powszechnie lubiany. Za swój 
hurnor, zaprawiony swoistym 
sarkazmem, za swoje dobre 
serce i gotowość służenia in-
nym pomocą, za swoją bez-
interesowność i świadomość, 
że na swojej placówce jest 
istotnym kółkiem życia parla-
mentarnego. Parokrotnie od-
znaczony za życia, odprowa-
dzony na miejsce ostatniego 
spoczynku przez tłum ludzi 
mu wdzięcznych i życzliwych, 
pan Leon był postacią bardzo 
piękna, człowiekiem, który za 
prędko odszedł. 

MARIAN 

• Bomby głębinowe 
w centrum 
Poznania 

C h w i l e n iezwykłe j e m o c j i 
przeżyl i mieszkańcy ul ic 
G a r b a r y i W o d n e j , p o ł o ż o -
n y c h w pobl iżu Staromie j -
skiego R y n k u w Poznaniu . W 
czasie p r a c p o r z ą d k o w y c h n a -
tra f iono na poc isk a r t y l e r y j -
ski. Z a w i a d o m i o n o saperów, 
którzy przy p o m o c y w y k r y -
wacza m i n stwierdzi l i o b e c -
ność jeszcze innych p r z e d -
m i o t ó w m e t a l o w y c h . 

O k a z a ł y się nimi d w i e b o m b y 
głębi.nowe, używatne w czasie 
waj.ny do 'zwalczania o k r ę t ó w 
pod.wo'dnych. Każda z t y c h b o m b 
waiżyla około 50 k g . E k i p a s a p e -
rów w y w i o z ł a b o m b y na poligon, 
gdzie zostały zniszczone. 



^ z e d p i ę k n y m k a s y n e m m i e j s k i m w R o y a n w czasie III JMiędzynarodoweso 
F e s t i w a l u M u z y k i W s p ó ł c z e s n e j w ś r ó d w i e l u i n n y c ł i p o w i e w a ł a f l a g a polska 

BRAWA i GRATULAGJEIDLA POLAKÓW 

M ł o d y k o m p o z y t o r polski K r z y s z t o f 
P e n d e r e c k i z d o b y ł d u ż e u z n a n i e w 
R o y a n za p i ę k n y u t w ó r „ D e N a t u r a 
S o n o r i s " . S k o m p o n o w a ł o n wiele d o -
s k o n a ł y c h u t w o r ó w i c e n i o n y Jest 
w Polsce i w i e l u k r a j a c h ś w i a t a 

Halina Ł u k o m s k a (sopran) w y k o n a ł a 
na F e s t i w a l u w R o y a n pięć pieśni 
W i t o l d a L u t o s ł a w s k i e g o do z n a n y c l i 
p o e m a t ó w K a z i m i e r y I ł ł a k o w i c z ó w n y 

D y r y g e n t A n d r z e j M a r k o w s k i p r z y b y ł 
do R o y a n po t o u r n é e z o r k i e s t r ą F i l -
łiarmonii K r a k o w s k i e j po U S A . „ C i e s z y 
m n i e — m ó w i ł A n d r z e j M a r k o w s k i — 
że m u z y k a polska i m y , P o l a c y , t a k 
dobrze z o s t a l i ś m y na F e s t i w a l u p r z y j ę -
ci i t y l e u w a g i nam p o ś w i ę c o n o . . . " 

W ciągu s iedmiu dni kwietnia 
przed k a s y n e m m i e j s k i m w R o y a n 
p o w i e w a ł a w ś r ó d w i e l u innycł i f l a -
ga polska. Miasto R o y a n w r a z z 
l ' O R T F z o r g a n i z o w a ł o p o d pa t rona -
tem ministra A n d r é M a l r a u x III 
M i ę d z y n a r o d o w y Fest iwal Muzyk i 
Wspó ł czesne j . G ł ó w n y m tematem 
Fest iwalu była m u z y k a polska oraz 
m u z y k a a f i lm. Na Fest iwal do 
R o y a n przyby l i z Polski — śp ie -
w a c z k a Hal ina Ł U K O M S K A , d y r y -
gent A n d r z e j M A R K O W S K I oraz 
k o m p o z y t o r Krzysz to f PEI>JDEREC-
KI . Na zaproszenie o rgan izatorów 
konkursu p r z y b y ł r ó w n i e ż na jeden 
z k o n c e r t ó w ambasador P R L w P a -
ryżu Jan D r u t o oraz na koncer t za -
m y k a j ą c y Fest iwal — I sekretarz 
A m b a s a d y P R L w P a r y ż u Jan B a -
biński . 

Za in teresowanie III M i ę d z y n a r o -
d o w y m Fes t iwa lem w R o y a n b y ł o 
duże. Codz iennie prawie prasa, ra -
dio , te lewiz ja donos i ły o o d b y w a j ą -
cychi się p r o j e k c j a c h f i l m ó w , dys -
kus jach , k o l o k w i a c h , t r a n s m i t o w a -
n o koncer ty . K a s y n o mie j sk ie te j 
p iękne j , n o w o c z e s n e j m i e j s c o w o ś c i 
nadmorsk ie j , jak pisała prasa, stało 
się w t y c h dniach w p e w n y m sensie 
laborator ium. C a p K e n n e d y muzyk i , 
gdzie k a ż d e g o dnia s tar towano z 
r ó ż n y m szczęśc iem i z a d a w a n o p y -
tanie, c z y ten, czy ó w ma szanse 
„wejścia na orbitą"... 

A k c e n t k o ń c o w y Fest iwalu b y ł 
dla P o l a k ó w szczególnie w z r u s z a j ą -
cy. W y p e ł n i o n a p o brzeg i sala K a -
syna g o r ą c o ok lask iwała po l sk iego 
dyrygenta A n d r z e j a M a r k o w s k i e g o , 
pod k t ó r e g o dyrekc ją orkiestra f i l -
harmoniczna l ' O R T F w y k o n a ł a 
sześć u t w o r ó w na orkiestrę, opus 6 
A n t o n a W e b e r n a , „ L e Réveil des 
Oiseaux" — Ol iv iera Mess iaena 
( Y v o n n e L o r i d — fortep ian) , 
„Triade" — Gi lberta A m y oraz p r a -
w y k o n a n i e ś w i a t o w e „De Natura 
Sonoris" — Krzysz to fa P e n d e r e c k i e -
go, u twór z a m ó w i o n y u k o m p o z y t o -
ra spec ja ln ie na III Fest iwal przez 
miasto Royan . 

P o odegraniu „De Natura Sono-
ris" Krzysz to fa P e n d e r e c k i e g o roz -
legła się k i l k u m i n u t o w a burza ok las -
ków. K i lkakro tn ie w y w o ł y w a n o na 
scenę k o m p o z y t o r a K r z y s z t o f a P e n -
dereck iego oraz dyrygenta A n d r z e j a 
M a r k o w s k i e g o . Na sali s k a n d o w a n o 
n a z w i s k o Pendereck iego , d o m a g a n o 
się „b i s " . Oklaski umi lk ły dopiero , 
g d y p o w t ó r z o n o p iękny u twór K r z y -
sztofa Pendereck iego , b y po j e g o za -
kończen iu z e r w a ć się z nową siłą. 

I p o koncerc ie , na cocktai lu , w y -
d a n y m przez d y r e k c j ę Kasyna , w i e -
le o s ó b podchodz i ł o d o o b e c n y c h 
tam P o l a k ó w ze s ł o w a m i : „Niech 
żyje Polska! Brawo! Gratulacje! 
Świetny Penderecki, oryginalny! 
Utalentowany!... Markowski świetny 
dyrygent! Brawo, Polska!!!..." 

Dziennik „ S u d - O u e s t " pisał o suk -
cesie Krzysz to fa P e n d e r e c k i e g o n a -
s tępnego dnia : 

„...De Natura Sonoris", de Krzysz-
tof Penderecki clôturant le troisième 
Festival International de Royan, 
nous a montré que la musique ac-
tuelle peut aussi être de la musique. 
L,es savants critiques Vont qualifiée 
de brillante. C'est vrai. Mais nous 
nous placerons sur un autre plan, le 
nôtre, plus bas peut-être, mais plus 
humain..." 

T a k w i ę c III M i ę d z y n a r o d o w y 
Fest iwal M u z y k i Wspó ł czesne j , z o r -
g a n i z o w a n y przez ambi tne miasto 
R o y a n , by ł nie t y l k o interesujący , 
ale dla P o l a k ó w i ludzi interesu ją -
cych się Po lską , a w ś r ó d nich d e p u -
t o w a n e g o , mera miasta M. J e a n -
- N o e l de L i p k o w s k i i j e g o matk i 
M m e I rène de L i p k o w s k i — s e r d e c z -
n y c h p rzy jac i ó ł Polski — w z r u s z a -
j ą c y i n a p a w a j ą c y dumą. 

Uka 

TU RODZItASIĘ 

POLSKA 

W I Ś L I C A 
S T A R S Z A O D 

I E Z G N N A 

Koleg ia ta w Wiś l i cy jest na jokaza l szym g m a c h e m miasteczka, jaki pozostał 
z p ó ź n e g o średniowiecza . P o d tynk iem j e j w e w n ę t r z n y c h ścian kry ją się c e n -
n e dzieła zakryte murarską zaprawą. R a t u j e się każdy odkry ty i ch f r a g m e n t 

ZA N I M P A Ń S T W O P O L A N 
z j a w i ł o się na w i d o w n i 

I d z i e j o w e j , w y p r z e d z i ł o j e 
' p a ń s t w o W i ś ł a n . N i e w i e l e , 
n ies te ty , w i e m y , j a k i e g o 

c z a s u s i ę g a j ą j e g o początki , w 
c h w i l i b o w i e m , w k t ó r e j po raz 
p i e r w s z y z a n o t o w a ł a j e k r o n i k a , 
b y ł o o n o j u ż w p e ł n y m r o z k w i c i e . 
M u s i a ł o z a t e m t r w a ć czas d ł u ż s z y . 
W y m i e n i a p a ń s t w o W i ś l a n w p o -
ł o w i e I X w i e k u t z w . G e o g r a f B a -
w a r s k i w „Opisie grodów i tery-
toriów z północnej strony Duna-
ju". H i s t o r y c y p r z y p u s z c z a j ą , że 
w e s z ł o o n o z c z a s e m w s k ł a d p a ń -
s t w a w i e l k o m o r a w s k i e g o , k t ó r e 
p o p r z e d z i ł o p o w s t a n i e C z e c h , t o -
też część z n ich m n i e m a , iż k i e -
dyś , w b a r d z o o d l e g ł e j p r z e s z ł o ś -
ci, K r a k ó w n a l e ż a ł do C z e c h . 
O b e c n i e j e d n a k is tnie ją co do t e -
go w ą t p l i w o ś c i , p e w n e n a t o m i a s t 
jest , że terytor ia W i ś l a n z n a l a z ł y 
się p ó ź n i e j , j u ż za c z a s ó w M i e s z k a , 
w g r a n i c a c h p a ń s t w a P o l a n . B y ł a 
to j e d n a k — j a k w i e m y — d r u g a 
p o ł o w a X w i e k u , a w i ę c p r z e s z ł o 
100 lat po w i a d o m o ś c i , j a k ą p r z y -
niósł G e o g r a f B a w a r s k i . 

Wiśl ica , które j na j s ławnie j sze dz ie je 
łączą s ię właśnie z p a ń s t w e m Wiś lan , 
j es t dziś m a ł y m mias te czk iem w p o -
wiec i e B u s k o w w o j . k ie leck im. L e ż y 
nad Nidą, na l e w y m brzegu te j rzeki , o 
14 k m na pó łnoc o d j e j u jśc ia d o W i -
sły. Od K r a k o w a dzie l i ją w linii p r o -
stej ok . 60 k m . Nie przebiegają obecn ie 
przez Wiś l i c ę ważnie j sze trakty, nie 
krzyżują się tu drog i , nie ma w nie j 
w ie lk i ego przemysłu , znamionu je ją 

błogi spokó j i p r o w i n c j o n a l n a cisza. 
A l e o d ki lku lat miasteczko podnieca 
u m y s ł y u c z o n y c h i g d y przychodz i l a -
to, z jeżdżają d o nie j a r cheo logowie , h i -
s torycy , architekci , starzy i młodz i , . ci 
o w i e l k i c h nazwiskach i s t a w i a j ą c y d o -
p i e r o p i e rwsze krok i w badaniach nad 
zamierzch łymi p o c z ą t k a m i Polski . 

Docent dr Z o f i a W a r c h a l o w s k a (z p r a -
w e j ) na j e d n y m ze s tanowisk a r c h e o -
l og i cznych w Wiś l i cy , gdz ie dokonała 
c e n n y c h dla historii po l sk ie j o d k r y ć 



P a n o r a m a Wiś l i cy , n i ewie lk iego miasteczka w w o j . k i e l e ck im, k r y j ą c e g o n ie jedną ważną t a j e m n i c ę z z a m i e r z c h ł y c h dzie jów pańs twa po l sk iego 

WIŚLICA STARSZA OD GNIEZNA 

I m p o n u j ą c e sklepienie go tyck ie w i ą ż ą -
c e poszczegó lne łuki w g w i a z d ę w k o -
legiac ie w i ś l i ck i e j m a o k o ł o 600 lat 

O D L A T pasjonuje ich py-
tanie, czy Wiślica była 
stolicą Wiślan i czy już 
przed Gnieznem, Pozna-
niem i Lednicą dotarło 

do niej chrześcijaństwo? Jedni 
są tego pewni, inni wysuwają 
wątpliwości, jeszcze inni godzą się 
z wielką rolą Wiślicy w tym I X -
-wiecznym państwie polskim, ale 
chcą na to więcej dowodów. 

O państwie Wiślan wciąż wie-
m y za mało, aby można nawet po-
bieżnie nakreślić jego dzieje. Zna-
m y z nich jedynie kilka szczegó-
łów. Wiadomo np., że w I X 
wieku greccy misjonarze, wpro-
wadzający chrześcijaństwo w ob-
rządku słowiańskim — Cyryl i 
Metody, zabiegali o to, by je przy-
jął również książę Wiślan. Nie 
wiemy jednak, jak się ten ksią-
żę nazywał, gdzie miał swoją sto-
licę, swój główny gród. Jakie są 
dowody, że była nim Wiślica? 

Dziejopis polski z X V wieku, 
krakowski kanonik Jan Długosz 
w swej „Kronice słazunego Kró-
lestwa Polskiego" podaje, że ,,Wi-
ślica założona została za czasów 
pogaństwa jeszcze przez komesa 
Wisława, bohatera zamierzchłych 
dziejów...". 

Joachim Lelewel, który już w 
1860 roku nawołjrwał Polaków, by 
uczcili tysiąclecie państwa, w od-
powiedzi na arcybiskupi zakaz ta-
kiego obchodu — tak pisał z Bru-
kseli do popularnego w Gnieźnie 
księgarza Jana Bernarda Lange-
go: „nadmieniacie, że znaleźli sią 
duchoumi przeciwni obchodowi i 
utrzymują, że chrześcijaństwo do 
Polski weszło dopiero w 966 roku. 
Ciasne to pojęcie rzeczy, tylko 
gruba nieświadomość może upor-
nie powtarzać, że chrześcijaństwo 
wprowadzone zostało do Polski 
ochrzczeniem Mieszka... Chrześci-
jaństivo było w Polsce rozpow-
szechnione i to obojga obrządków, 
ile się takowe różniły — słowiań-

skiego i łacińskiego, kiedy apostoł 
Metody w 884 roku wzyuoał z Po-
pielów Wyszwitą w Wiślicy panu-
jącego do ochrzczenia się. Wiślica 
była wówczas jedną z głównych 
stolic Polski..." 

Podobnego zdania o Wiślicy by-
li i późniejsi uczeni, m. in. zmar-
ły wkrótce po ostatniej wojnie 
Józef Widajewicz, który dał temu 
wyraz w niezwykle ciekawej pra-
cy pt. „Początki Polski", i zmarły 
ostatnio Jan Dąbrowski — w 
swych „Studiach nad początkami 
państwa polskiego" — obaj profe-
sorowie Uniwersytetu Jagielloń-
skiego. Do takiego wniosku do-
chodzili oni, podobnie jak Lele-
wel, na podstawie rozumowania, 
opierając się przede wszystkim o 
bardzo nieliczne wzmianki zano-
towane we wczesnym średniowie-
czu. Bardziej konkretnych dowo-
dów jednak nie mieli. 

W ostatnich latach sytuacja w 
tym względzie bardzo się zmieni-
ła. Do głosu przyszli archeologo-
wie, którzy w ramach badań nad 
tysiącleciem państwa również w 
Wiślicy podjęli szczegółowe bada-
nia wykopaliskowe. I dziś juz jest 
rzeczą pewną, że Wiślica istnia-
ła w I X wieku, a może nawet i 
wcześniej. Poprzednio były co do 
tego wątpliwości, gdyż zachowane 
w miasteczku budowle pochodzą 
zaledwie z X I I I — X I V w. 

Prace wykopaliskowe rozpoczę-
to w Wiślicy w 1949 r. Kierował 
nimi profesor Uniwersytetu W a r -
szawskiego dr Włodzimierz Anto-
niewicz wśpólnie z docentem dr 
Zofią Warchałowską. Początkowo 
poszukiwania prowadzono na te-
renie grodziska na wyspie Nidzie. 
Przebadano je bardzo dokładnie i 
ustalono, że pochodzi z czasów 
Chrobrego, czyli „dopiero" z X I w. 
A więc grodzisko okazało się sta-
re, ale nie tak stare, by sięgało 
czasów Cyryla i Metodego. Nie 
była to najstarsza część Wiślicy. 
Na tę natrafiono dopiero niedawno. 

Dr Z o f i a W a r c h a ł o w s k a zwróc i ła 
u w a g ę na ślad jak iegoś m u r u w w o d o -
c i ą g o w y m w y k o p i e . K r y ł o n w sobie 
p r a w d z i w ą sensac ję . S tanowi ł resztę 
najstarszego m u r o w a n e g o kośc ió łka z 
okresu przedromańsk iego . Pon i że j j e g o 
f u n d a m e n t ó w pani d o c e n t ze s w o i m i 
s tudentami o d k r y ł a misę chrzcielną z 
p r z y t y k a j ą c y m d o nie j p o d w y ż s z e n i e m 
u b i t y m z gl iny, c zymś w rodza ju p o -
d i u m . Sama misa jest w y k o n a n a z 
mieszanki gipsu, k t ó r e g o pe łno w te j 
oko l i cy . Z a c h o w a ł y się też ś lady s lu -
p ó w świadczące , że nad misą istniała 
jakaś b u d o w l a , może d a c h na s łupach, 
m o ż e kapl ica. Ws zy s tko św iadczy 
o tym, że ca łość urządzenia s tanowi ło 
baptyster ium, czyl i m i e j s c e chrz tów , 
w y m a g a j ą c y c h , w e d ł u g ó w c z e s n e g o 
z w y c z a j u , p e ł n e g o zanurzenia ciała w 
wodz ie . Resztki urządzenia w Wiś l i cy 
przypomina ją do z łudzenia b a p t y s t e -
r ium w katedrze poznańskie j , o d k r y -

te w p i e r w s z y c h latach p o drug ie j 
w o j n i e , p o c h o d z ą c e j e d n a k d o p i e r o z 
c z a s ó w Mieszka I. 

— Odkryta misa w Wiślicy — 
twierdzi prof, dr Antoniewicz — 
pochodzi z czasów Metodego. 
Głównym argumentem za tak 
wczesnym jej datowaniem jest 
odnaleziony tui podwyższeniu 
obok niej pucharek charaktery-
styczny dla IX wieku oraz znacz-
nie niższy poziom chrzcielnicy 
aniżeli fundamentów przedromań-
skiego kościoła. Podobnych zabyt-
ków z tego czasu jest w Europie 
niewiele. Znajdują się jedynie w 
Zurychu i Nadrenii. Misa świad-
czy o tym, że w czasach Cyryla i 
Metodego, to znaczy w połowie 
IX wieku, udzielano w Wiślicy 
chrztów, a wiąc wcześniej niż w 
Gnieźnie czy Poznaniu. 

Rewelacyjne odkrycia w Wiśli -
cy nie zostały jeszcze we wszyst-
kich szczegółach ogłoszone. Od-
krywcy pracują w tej chwili nad 
pełną analizą naukową, a ponadto 
mają jeszcze do przebadania w 
Wiślicy część terenu. Zrobią to w 
ciągu nadchodzącego lata. 

— Chodzi przede wszystkim — 
mówi prof. Antoniewicz — o pra-
ce przy odkrytych przed dwoma 
laty palatium i rotundzie z sześ-
cioma wnękami o niespotykanym 
w Polsce typie. Rotunda ta świad-
czy o znaczeniu Wiślicy w organi-
zacji terytorialnej Polski. 

Wszystko to nie przesądza jed-
nak o głównej roli Wiślicy w pań-
stwie Wiślan. I do tej chwili nie 
wiadomo jeszcze, czy właśnie ona 
była ich głównym grodem. Część 
uczonych dopatruje się wciąż sto-
licy Wiślan w Krakowie, ale w 
tej chwili wiele przemawia za 
tym, że Wiślica jako gród sło-
wiański jest starsza niż Kraków. 
Ale czy była stolicą? — Może się 
nią również okazać Stradów, po-
bliska miejscowość, o której nie-
wieile na razie wiadomo, a która 
była też ważnym grodem w pań-
stwie Wiślan. Jest to obecnie mała 
wieś w pobliżu Kazimierzy Wie l -
kiej, w odległości ok. 20 km od 
Wiślicy. I tu prowadzi się prace 
archeologiczne. Dotąd ustalono, że 
w okresie między VII a X I I wie-
kiem istniał w Stradowie gród, a 
wokół niego zespół osad, oraz że 
budowa grodu oparła się na jesz-
cze starszym osadnictwie. Dla 
wielu uczonych najbardziej fra-
pujące jest uzyskanie pewności, 
gdzie mieściła się stolica Wiślan: 
w Krakowie, Wiślicy czy Strado-
wie... Niektórzy z nich mają już 
jednak pewność co do tego, że 
Kraków z tej trójkonkurencji od-
pada. Pozostają więc tylko Wiśli -
ca i Stradów. 

Te rysunki na k a m i e n n e j p łyc ie , czerwonego ko loru , pochodzą z X I I w . O d k r y t o j e p o d starą posadzką 
w ko leg iac ie Wiś l i cy w latach 1959—1960. Ko leg ia ta w o b e c n y m w y g l ą d z i e d a t o w a n a jest na X I I I / X I V 
wiek , czyl i że wzn ies iono ją na jeszcze starszej budowl i . Rysunk i na p łyc ie , j a k n a czas s w e g o powstania , 
są doskona łe i stanowią j eden z na jwiększych z a b y t k ó w tego typu w ś r o d k o w e j Europie . D o w o d z ą one, 
że z chwilą we j ś c ia d a w n e g o obszaru państwa Wiś lan w skład Polski , ro la Wiś l i cy b y n a j m n i e j n ie zmalała 
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Tab l i c ę e rekcy jną w ko leg iac ie w m u r o w a n o w roku 1464, pamię ta zatem czasy dz ie jop isa Jana 
Długosza — k r a k o w s k i e g o kanonika , p o k t ó r y m pozostał w miasteczku p a m i ą t k o w y b u d y n e k 

L a P o l o g n e f ê te actue l lement son mil lénaire , 
du fa i t q u e les premières m e n t i o n s écrites se 
rapportant à l 'Etat et a u x souverains polonais 
datent de 960—966. Mais le plus grand historien 
polonais du siècle dernier , J o a c h i m L e l e w e l , 
apnelait à f ê ter ce mi l lénaire dès... 1860. Il é c r i -
vai t a lors : 

„II est des prêtres o p p o s é s à de tel les c é l é b r a t i o n s , 
q u i m a i n t i e n n e n t q u e la P o l o g n e n ' a été évang'élisée 
q u ' e n 965. C ' e s t u n e v u e é t r o i t e des choses, seule u n e 
p r o f o n d e i n c o n s c i e n c e p e u t i n c i t e r à. r é p é t e r a v e c 
e n t ê t e m e n t q u e la r e l i g i o n chirétienne a é t é Introduite 
e n P o l o g n e par le b a p t ê m e d e M i e s z k o I - e r . L a r e l i g i o n 
c h r é t i e n n e était r é p a n d u e en P o l o g n e d a n s les d e u x 
rites — p o u r a u t a n t qu' i ls f u s s e n t alors d i f f é r e n t s — 
slave et l a t i n , lorsque l ' a p ô t r e M é t h o d e en 884 a p p e l a i t 
W y s m v i t a de l a d y n a s t i e des P o p i e l , r é g n a n t à W i ś l i c a , 
à se b a p t i s e r . Wiśl ica était alors u n e des c a p i t a l e s de 
la P o l o g n e " . 

D'autres savants, plus près de nous, entre 
autres Józe f W i d a j e w s k i et Jan D ą b r o w s k i , tous 
d e u x pro fesseurs à l 'Univers i té de Cracov ie , 
partageaient cette opinion, leur ra i sonnement 
basant sur que lques ment ions re levées dans des 
documents du haut M o y e n - A g e . 

Ce n'est qu 'après la dernière guerre que l ' a r -
chéo log ie est venue en apporter des preuves . 
Des foui l les furent entreprises à Wiśl ica en 1949, 

ne mettant d 'abord à j o u r q u e des vest iges 
d 'éd i f i ces du X l - e siècle, donc postér ieurs à C y -
ril le et Méthode . L e hasard v int en aide, avec 
la découver te , lors de t r a v a u x de vo ir ie , des 
vest iges d ' i m e égl ise p r e r o m a n e et d ' u n b a p -
tistère datant indubi tab lement de la moit ié du 
I X - e siècle, p r e u v e i r ré futab le des progrès de 
l ' evangél isat ion dans cette part ie de la Po l ogne 
au temps des d e u x apôtres des Slaves. 

Il y a d e u x ans, venaient s 'y a jouter les 
découvertes d 'un „pa la t i imi " et d 'une ro tonde 
ornée de s ix niches, d 'un type inconnu autre 
part en Po logne , t émo ignage q u e ce fu t jadis 
la rés idence d 'un puissant pr ince . 

Des inscript ions grattées semblent c on f i rmer 
la thèse émise par certains historiens qu 'au 
X - e et X l - e s ièc les les prêtres cathol iques r o -
mains vou lurent e f f a c e r les traces de leurs pré -
décésseurs venus de Byzance . 

Mais les historiens ne sont pas encore sûrs 
que Wiś l i ca ait été la capitale des Wislanes, 
peup le s lave qui habitait le sud de la Po logne . 
Un concurrent s 'é lève avec la p r o c h e localité 
de S t radów. Les premières fou i l les c o n f i r m e n t 
qu 'une cité f o r t i f i ée y exista du V l l - e au X l l - e 
siècle. L ' a v e n i r résoudra peut -ê t re ce di lemne. 

Kamien iarsk ie prace konserwatorskie , Na ty łach ko leg iaty wznosi się dzwonnica , r ó w n i e ż 
zabezp iecza jące z a b y t k o w e m u r y k o l e g i a - ś redn iowieczny zabytek. P o d o b n y spokó j , j a k w t y m 
ty, prowadzą k w a l i f i k o w a n i f a c h o w c y p r z y k o ś c i e l n y m zakątku , p a n u j e w c a ł y m miasteczku 



Z A P O M N I A N Y C H 
D Z I E J Ó W 
P O L S K I E J 
E M I G R A C J I 

WŚ^ROD wielu w s p a n i a ł y c h t y p ó w 
w y c z a r o w a n y c h piórem H e n r y k a 
S I E N K I E W I C Z A w p o w i e ś c i a c h 
T r y l o g i i , pan Z a g ł o b a raz p o raz 
w y r a ź n i e w y s u w a się n a czoło. 
A l e , niestety — jak d o w o d z ą 

h i s t o r y c y — p a n Z a g ł o b a nie b y ł postacią 
a u t e n t y c z n ą . W y m y ś l i ł go S i e n k i e w i c z i 
umieścił wśród b o h a t e r ó w , k t ó r z y istnieli 
n a p r a w d ę , choć dzisiaj nikt b y już m o ż e o 
nich nie wiedział , g d y b y nie „ O G N I E M 
I M I E C Z E M ' » , „ P O T O P " c z y „ P A N W O Ł O -
D Y J O W S K I " . T y m c z a s e m w b r e w t w i e r d z e -
niom h i s t o r y k ó w l i t e r a t u r y pan Z a g ł o b a jest 
także postacią p r a w d z i w ą , chociaż i n a c z e j 
brzartiało j e g o n a z w i s k o i c h o c i a ż w i n n y m 
ż y ł czasie i w i n n e j p r z e b y w a ł ikonnpanii. 
S i e n k i e w i c z r o z k o l o r o w a l j e d y n i e j e g o ż y c i e 
i p r z y g o d y , przeniósł do w c z e ś n i e j s z e g o o 
k i l k a w i e k ó w o k r e s u . 

SI E N K I E W I C Z W Y N A L A Z Ł 
S W E G O Z A G Ł O B Ę na e m i -
grac j i , w ś r ó d Poloni i a m e r y -
kańskie j , konkretn ie w San 
Francisco . Ż y ł w i ę c nasz b o h a -
ter za c z a s ó w autora Try log i i , 

k tóry znał g o osobiśc ie , przy jaźn i ł się 
z n im, jeździl i r a z e m na po lowania , 
przy j e g o p o m o c y p o z n a w a ł p o w i e ś c i o -
pisarz zachodnią część S t a n ó w Z j e d n o -
czonych . Z a n i m j e d n a k znalazł się on 
na drugie j pó łkul i , przeszedł w s w e j 
e m i g r a c y j n e j w ę d r ó w c e przez Franc ję . 
Tu się ożenił , b y następnie w y l ą d o w a ć 
w A m e r y c e i p o p rzedz iwnych p r z y g o -
dach d o j ś ć do m a j ą t k u i kariery . Na 
starość w r ó c i ł do Paryża i tu d o k o n a ł 
żywrota. 

P r a w d z i w e n a z w i s k o s i e n k i e w i c z o w -
skiego bohatera , o chrzczonego i m i e -
n iem Z a g ł o b y , b r z m i a ł o : K o r w i n - P i o t -
rowski , imię zaś Rudo l f . S i enk iewicz 
zetknął się z n i m p o raz p i e rwszy w 
1876 r o k u w San Franc i s co podczas g o ś -
c iny w d o m u znakomi te j aktorki H e l e -
ny M o d r z e j e w s k i e j . P io t rowsk i należał 
w ó w c z a s d o przednie j szych i n a j b a r -
dzie j w p ł y w o w y c h obywate l i San F r a n -
c isco i b y ł zarazem j a k b y p r z y w ó d c ą 
ka l i f orn i j sk ie j Poloni i . 

A oto f r a g m e n t życ iorysu P i o t r o w -
sk iego z c zasów p i e r w s z e g o p o b y t u w e 
Franc j i w j e g o w ł a s n e j relac j i , z a n o -
t o w a n y przez He lenę M o d r z e j e w s k ą : 

,yByć m a ż e nie w i e c i e państiwo, że Fłrancu-
zi z połudinia iubdą czosnek. T a k , tatk jest 
w istocie; a l e sikątd ja m o g ł e m twiedzieć, że 
ta śdlczna, sul>telna d z i e w c z y n a , któirą p o -
j ą ł e m za żoinę, będzie m i a i a t a k i e giasta? 
G d y ją a d o r o w a ł e m , -wokół miej roztaczał 
się t y l k o zaipaioh w e r w e n y , w czasie podróży 
p o ś l u b n e j jednak, sikoro p e w n e g o r a z u 
w s z e d ł e m d o naszej . p r y w a t n e j jaidailni w h o -
telu, o, wstzyscy święci p a ń s c y — u d e r z y ł 
minie w no® zapach czosniku, j a k b y p a ł k ą . 
B y ł a to zu'pa ä lail, tak popialarna w M a r -
sylii . Na razie n i c nie powiediziałem, t y l k o 
nie chciałem jeść z u p y . 

Cienpiałem ka+usze. r^a^r -̂ąc jatk ta ładna, 
del ikatna k o b i e t a o b l i z u j e się p o (każdej 
łyżce, bo w i e d z i a ł e m , że b ę d ę miasiał uniikać 
zbliżenia się d o ndej •pnzynaómnlej p r z e z 
dwadzieścia cztery g o d z i n y . N i e m o g ł e m 
j e j p o c a ł o w a ć ina ..dotoranoc" i stąd w y n i k ł o 
pierwsze 'nieporozumienie. P o t e m p^nzyszło 
d r u g i e : j a b a r d z o l u b i ę sex, a ona g o nie 
cierpiała. Z a każidytm razem, ikiedy ona k a -
eala s o b i e podać coś z czosnikiem, j a z a -
maiwiałem ostry w z a p a c h u s m a k o w i t y se-
rek. G d y zupa ^zjeżdżała n a stół, ja o t w i e -
rałem drzwi i okna 1 c z e k a ł e m p 6 k i nie 
zaibiorą t e g o świństwa z p o k o j u . G d y ser 
z j a w i ł się na stole, ona wstatwaia i w y c h o -
dziła z m i n ą o b r a ż o n e j k r ó l o w e j , a ja z o -
s t a w a ł e m (ze s w o i m deserem, dfusząc się ze 
śmiechu. 

M i m o w s z y s t k o s p r ó b o w a l i ś m y p o ż y ć ze 
sobą przez ki lka l a t 'na zasadach k o m p r o -
misu; s k o r o j e d n a k W s z e c h m o g ą c y p o b ł o -
gosławił naaz ziwiązek c ó r e c z k ą , uczricia 
m o j e j ż o n y s k o n c e n t r o w a ł y się w y ł ą c z n i e 
na dziecku, a ozosnek p o j a w i a ł się na stofle 
codziennie pod r o z m a i t y m i pKxsi^aciami. B y ł a 
to o t w a r t a w o j n a i ja., k t ó r y w s z e r e g a c h 
dzielnie s t a w i a ł e m czoła armii r o s y j s k i e j w 
r o k u 1830. uległem w t e j batalii d o m o w e j 
1 z b i e g ł e m j a k n ę d z n y tchórz, nie z a t r z y -
m u j ą c sdę a'ż ,na wybi^zeżu tego błogosła-
w i o n e g o 'kraju w o l n o ś c i . -Mimo to, g d y w 
kilka lat p ó ź n i e j dowiedziałem się o śmier-
ci m o j e j żony, w y l a ł e m n i e j e d n ą p r a w d z i w ą 
łzę i p o j e c h a ł e m do F r a n c j i , a ż e b y z a b e z -
p i e c z y ć 'Przyszłość c ó r c e " . 

W A m e r y c e nazy-wano P io t rowsk iego 
kapitanem. Nie należy j ednak sądzić , 
że z tytułu rangi czy zasług w o j s k o -
w y c h . T y t u ł ten nadano mu, k iedy j a k o 
p r z e w o d n i k prowadz i ł w ie lk ie partie 
e m i g r a n t ó w przez całą szerokość k o n -
tynentu a m e r y k a ń s k i e g o od N o w e g o 
Jorku czy Chicac^o d o z ł o toda jne j K a l i -
forni i , poprzez kra j Indian a t a k u j ą -
cych w ę d r o w c ó w i w ie lk i e stepy m i ę -
dzy Mississipoi a G ó r a m i Skal istymi . 
Jego przewodnict^^'o m i a ł o coś z a w a n -
turnic twa i zarazem z w o j n y p o d j a z -
dowe j . 

Wie lomies ięczne marsze k i lkuty -
s ięcznych g r u p emigranck i ch o d b y w a ł y 
się w p e ł n y m p o g o t o w i u b o j o w y m , p o -
przedzały je straże przednie , b o c z n e 

Kpt . K o r w i n - P i o t r o w s k i — 

nieprawdopodobnych ilości jedzenia". 
Artys tka podkreś la j e g o n a d z w y c z a j n y 
h u m o r , o ryg ina lny sposób w y r a ż a n i a 
się, „pełny wdzięku, poprawny i bar-
dziej dosadny od mdlej paplaniny dwu-
dziestego wieku". 

Długo le tn ie p r z e b y w a n i e w A m e r y c e 
mia ło o c z y w i ś c i e s w ó j w p ł y w na s p o -
sób byc ia P i o t rowsk iego , ale n o w e c e -
chy „łączył z wiernością dla starych 
polskich tradycji". 

B y ł on mieszaniną s taroświeck ie j ku l -
tury z a m e r y k a ń s k i m i ideami p o l i t y c z -
n y m i i n o w o c z e s n y m z m y s ł e m d o in -
teresów. M ó w i ą c p o po l sku u ż y w a ł sta-
ropo lszczyzny . A l e m ó w i ł też p łynn ie 
po f rancusku , doskona le znał angielski , 
choć nie mia ł w n im w ł a ś c i w e j w y m o -
w y . G d y m u raz z w r ó c o n o na t o u w a -
gę, o świadczy ł : 

— P o w i a d a m w a m , że ci Ang losas i 
nie umie ją w y m a w i a ć s ł ó w w s w o i m 
w ł a s n y m języku. M a s ię tak w y m a w i a ć 
jak są napisane. A l e gdzie tam, w y k r ę -
cają każde s ł owo , przyc i ska ją języki . 

ran ZAGŁOBA 
Jako 
POSZUKIWACZ 

ZŁOTA 
i tylne, a nocą — g d y b i w a k o w a n o — 
musia ły w o k ó ł o b o z u c z u w a ć z b r o j n e 
posterunki . O b o w i ą z y w a ł w s z y s t k i c h 
uczes tn ików w ę d r ó w e k w o j s k o w y r y -
gor, a kapitan b y ł władzą najws^ższą, 
i to w każde j sprawie . On w y b i e r a ł 
mie j s ce na obozowiska , on w y z n a c z a ł 
straże, zarządzał zmiany , dzieli ł part ię 
na oddzia ły , d e c y d o w a ł o s z y k u t a b o -
ru, udzie lał ś lubów, rozsądzał spory . 
R y z y k o w n e , p e ł n e b r a w u r y p o c h o d y 
P i o t r o w s k i e g o przez n iebezp ieczne ste -
p y z j edna ły m u s ławę i p r z e z w i s k o 
„Big Ralf" — W i e l k i Ral f . 

PO C H O D Z I Ł P I O T R O W S K I z K a -
mieńca Podo lsk iego , gdzie urodzi ł 
się w 1814 roku. M a j ą c lat 16 zna-

lazł s ię w szeregach p o w s t a ń c z y c h , a 
p o upadku powstania l i s t opadowego 
poszedł w świat. P o c z ą t k o w o F r a n c j ę 
obra ł sob ie za drugą o j czyznę . P r z e b y -
w a ł w nie j przez ki lka lat, aż w s k u t e k 
w r o d z o n e g o wstrę tu do czosnku — jak 
t o już by ła w y ż e j m o w a — z d e c y d o w a ł 
się na zmianę stałego m i e j s c a zamiesz -
kania. 

D o A m e r y k i p r z y b y ł w 1840 r. Jakiś 
czas by ł k a ^ i t a n e m - p r z e w o d n i k i e m , 
poznał A m e r y k ę j a k n iewie lu ludzi , a 
późnie j szukał szczęścia w k a l i f o r n i j -
skich kopaln iach złota i srebra. G d y 
traf i ł na żyłę złota, z p i e rwsze j j e j za -
wartośc i naby ł duży obszar z iemi k o ł o 
San Franc i s co i za łoży ł ko lonię . W cza -
sie w o j n y d o m o w e j znalazł się po 
w ł a ś c i w e j stronie, nie w a h a ł się p o -
przeć w a l k i s w y m m a j ą t k i e m , za co 
późnie j gubernator ka l i forn i j sk i dał 
m u w p ł y w o w e s tanowisko . 

W t e d y poznała g o Helena M o d r z e -
j ewska , a w jakiś czas późn ie j H e n r y k 
S ienkiewicz , który poświęc i ł m u j e d n o 
ze s w y c h a m e r y k a ń s k i c h opowiadań , a 
m i a n o w i c i e „Przez stepy", d o d a j ą c w 
podtytule „Opowiadanie kapitana R.". 
Jest o n o w jak imś stopniu p r z y c z y n -
kiem d o życ iorysu P i o t r o w s k i e g o z 
okresu j e g o w y p r a w z emigrantami 
przez kontynent . 

„Piotrowski był typem niezwykłym 
— i n f o r m u j e w s w y c h w s p o m n i e n i a c h 
Modrze j ewska . — Nadawał się raczej 
do szesnastego albo siedemnastego stu-
lecia, niż do współczesności... był s m a -
koszem, a p o n i e w a ż by ł bardzo duży 
i bardzo gruby, jego ogromne ciało 
wymagało przy niesłychanym apetycie 

Helena. M o d r z e j e w s k a , w y b i t n a po lska 
aktorka , autorka w s p o m n i e ń o k a p i -
tanie R u d o l f i e K o r w l n - P l o t r o w s k i m 

aby w y p o w i e d z i e ć proste th, i to jest 
p o w ó d , d laczego tak dużo s tarych p a -
nien ma długie w y s t a j ą c e zęby i nie 
potra f i ukryć ich za w a r g a m i . T o 
w s z y s t k o bzdura. W s z y s c y m n i e r o z u -
mieją w San Francisco . Ja zaś nie m a m 
ochoty ka leczyć sobie j ęzyka i w y k r ę -
cać ust, ż eby n a ś l a d o w a ć u łomnośc i te j 
absurdalne j i n ieznośne j m o w y . 

K i e d y M o d r z e j e w s k a p r z y g o t o w u j ą c 
się do w y s t ę p ó w scen i cznych w K a l i -
forn i i z n iezwykłą zaciętością p r a c o -
wała nad poprawnośc ią s w e j ang ie l -
szczyzny i zwierzy ła się P i o t r o w s k i e -
m u z k ł o p o t ó w , jakie ma z nauczyc i e -
lami angie lsk iego — ten poradzi ł j e j : 

— D r o g a pani Heleno , pani nie p o -
t rzebu je żadnego pro fesora . Proszę r o -
b ić tak jak ja — w y m a w i a ć s ł o w a tak 
jak się pisze, j ak g d y b y w y m a w i a ł a je 
pani p o polsku. Jest to j e d y n y sposób 

m ó w i e n i a p o angielsku. Proszę nie psuć 
sobie układu ust i nie p o z w o l i ć , ż eby 
głos pani zgrubiał przy w y m a w i a n i u 
n i eznośnych i c h r a p l i w y c h dźwięków. . . 
a poza t y m proszę dać sobie powiedz i e ć , 
że im gorze j będą ocenia l i pani akcent , 
t y m w i ę c e j będą panią lubić... 

PA S J A M I L U B I Ł K o r w i n - P i o t r o w -
ski m l e k o , ale o d p o w i e d n i o p r z y -
prawione . K i e d y p i e r w s z y raz b a -

wi ł w gośc inie u M o d r z e j e w s k i e j i j e j 
m ą ż zapyta ł go , jakie w i n o na j chę tn ie j 
p i je , odrzek ł : 

— Ja p i j ę t y l k o m l e k o — i m r u ż ą c 
dwuznaczn ie o k o doda ł — ale muszę j e 
żdz i ebko przyprawić . 

P r z y p r a w i ł j e sam, a k i edy p o c z ę s t o -
wa ł gospodarza , ten w y k r z y k n ą ł : 

— A cóż to za paskudna c iecz ! C z y t o 
m o ż e j eden ze s ł a w n y c h pańskich k a -
w a ł ó w ? 

— O Boże , T y widz i sz to i n ie 
grzmisz — zawo ła ł P io t rowsk i , w z n o -
sząc oczy ku su f i towi . — G d y b y m o j a 
m a m k a Kras i cka karmi ła m n i e t a k i m 
m l e k i e m , nie d a ł b y m s ię ods tawić o d 
piersi chyba po dzień dzisiejszy. 

Mieszanka P i o t r o w s k i e g o składała się 
w j e d n e j c zwar te j z mleka , a w trzech 
c zwar tych z w ó d k i . P o raz p i e rwszy z a -
s tosował ją , k i edy lekarz kazał m u 
prze j ść k u r a c j ę odt łuszczającą i przez 
mies iąc p i ć m l e k o . Pi ł w i ę c mleko , ale 
p o s w o j e m u zaprawione , i t a k w t y m 
zasmakował , że ceni ł je w y ż e j od n a j -
bardz ie j w y k w i n t n y c h t runków. 

Oprócz mieszanki bardzo p r z y p a d a ł y 
m u do gustu m ł o d e dziewczęta . K o ń -
czy ło się to zawsze jakąś przygodą , a 
raz, k iedy natknął się na A n i e l c i ę p a n i 
M o d r z e j e w s k i e j , r ozwiesza jącą b i e l i z -
nę w ogrodzie , z m i e j s c a zawo ła ł : 

— A teraz s c h w y c ę cię w r e s z c i e m o -
ja p taszyno i po ca łu j ę ! 

— Niech pan kapitan poca łu je , p r o -
szę, proszę bl iżej . 

— Wiedz ia ła diablica — żalił się p ó ź -
nie j — że przedziela nas rów , a ja m i a -
łem w g ł owie ty lko s w ó j głupi k a w a ł 
i dz i ewczyna wyg ląda ła tak p o w a b n i e . 
Zresztą i tak nie m ó g ł b y m r o w u z o -
baczyć , b o b y ł zarośnięty z ie lskiem. 
K l a s n ą ł e m w ręce i p o d e r w a ł e m się d o 
b iegu, g d y w t e m — Święta Mar io i J ó -
ze f ie ! — N i g d y nie z a p o m n ę t e g o w r a -
żenia. Bęc — i w p a d ł e m do z imnej w o -
dy. P r ó b u j ę w y d o b y ć s ię z r o w u , ale... 
c o z rob ię w i ę k s z y wys i ł ek , t o się j e s z -
cze g łęb ie j zapadam. W o ł a m do t e j 
bes ty jk i , aby m i pomog ła , ale to w c i e -
lenie g łupoty t y l k o śmia ło się coraz 
g łośnie j i g łośnie j , a ja zapada łem s ię 
coraz g łęb ie j i g łębiej . K i e d y w o d a s ię -
gnęła m i do p a c h , z r e z y g n o w a ł e m z 
walki . Z g i n ę i m o j e pch ły ze m n ą ! — 
p o m y ś l a ł e m — i p o t e m z w r ó c i ł e m się 
do N a j ś w i ę t s z e j Pan ienk i z zapytaniem, 
czy się nie ws t ydz i dać mi zg inąć tak 
marną śmiercią. . . 

I w t e d y w y b a w i ł kapitana z opres j i 
H e n r y k S ienkiewicz z przy jac ió łmi , a 
późn ie j uwieczn i ł całą s c e n ę j a k o j e d -
ną z p r z y g ó d p a n a Z a g ł o b y . B e z p o -
średnio p o w y r a t o w a n i u P i o t r o w s k i 
z wróc i ł się d o s w y c h w y b a w c ó w s ł o -
w a m i : 

— A teraz, m o i drodzy s a m a r y t a -
nie, czy nie uważac ie , że m a m p r a W o 
ł y k n ą ć s w e g o m l e k a ? Ta w o d a w y c i ą g -
nęła ze m n i e wszys tk i e soki, a natura 
d o m a g a się rekompensaty . 

Helena M o d r z e j e w s k a w s w y c h p a - ' 
mię tn ikach w y d a n y c h p o angie lsku w 
1910 roku w A m e r y c e , a p o raz p i e r w -
szy og łoszonych w całości w Po lsce d o -
p iero w 1958 r o k u w j e j o j c z y s t y m j ę -
zyku, s twierdza : 

, .Znałam osobiście k a p i t a n a i c z y t a j ą c 
dzieła imego rwiedkiego ro«3alca, m u s z ę w y -
razić ina-jwiększy poidKiw dla j e g o genixiszu 
j a k o .pisarza, (który iblorąc k i l k a r y s ó w ż y -
w e g o człowie'ka, w y p e ł n i ! je. rozszerzył 
i p r z y s t o s o w a ł d o w i e l u iroizmaiitych s y t u a c j i 
z t a k i m p o c z u c i e m a r t y s t y c z n e g o umiaru, 
że s t w o r z y ł dzięki temu postać p o w i e ś c i o w ą , 
k t ó r e j rówinych można b y s z u k a ć t y l k o u 
Szekspira i Cervantitesa". 

Polon ia a m e r y k a ń s k a szczyci się tym, 
że S ienk iewicz z j e j s z e r e g ó w w y b r a ł 
p i e r w o w z ó r pana Z a g ł o b y , a je j h is to -
rycy Ha iman i ks. Kruszka w i e l o k r o t -
nie i z dumą w s w y c h pracach o t y m 
w s p o m i n a j ą . 

Ostatnie l a t a ż y c i a R u d o l f a K o r w l n a - P i o t -
r o w s k i e g o u p ł y n ę ł y w s m u t k u . Utracił 
w^rok, co go bardzo zgnębiło. Wróci ł d o 
P a r y ż a , b y tu umrzeć. P o c h o w a n o e o obok 
rodziców, k t ó r z y od 1832 r. przenieśli się 
z K a m i e ń c a na stałe do F r a n c j i . Dziś nie 
w i a d o m o n a w e t , na k t ó r y m s p o c z y w a c m e n -
tarzu. Z rodziny K o r w i n - P i o t r o w s k i e g o p o -
chodziła a u t o r k a o b s z e r n e j m o n o g r a f i i o 
B a l z a k u i pani HańsicieJ („Balzac et M a d a m e 
H a ń s k a " ) — Z o f i a K o r w i n - P i o t r o w s k a . P r a -
ca t a w y s z ł a 30 ł a t temu, a zachęci ł Z o f i ę 
K o r w i n - P i o t r o w s k ą d o n i e j z n a n y pisarz 
f r a n c u s k i Marcelle B o u t e r o n , z m a r ł y w 
19G4 r. Z o f i a Korwi>n-Piotrowska zmarła p o d -
czas o s t a t n i e j w o j n y . 

Marian S L E D Z I O W S K I 



D a n s t ou te la P o l o g n e , d e s a r t i s a n s t rava i l l en t à d o m i c i l e p o u r les c o o p é -
t ives d 'ar t p o p u l a i r e . L e s o b j e t s q u i f o n t n o t r e a d m i r a t i o n à „ L a B o u t i q u e P o -
l o n a i s e " o u d a n s les s tands p o l o n a i s d e s e x p o s i t i o n s , p r o v i e n n e n t en g r a n d e 
par t d e l e u r s a te l i ers . A B u k o w i n a T a t r z a ń s k a , M . A d a m K u c l i t a est u n des 200 
ar t i sans q u e g r o u p e n t u n e seu le d e s n o m b r e u s e s c o o p é r a t i v e s d e Z a k o p a n e . 
T r a v a i l l a n t l e bo i s , l e cu ir , la c o r n e et le m é t a l , 11 e x é c u t e d e t rès b e a u x i n s t r u -
m e n t s f o l k l o r i q u e s , des c o u t e a u x d e chasse , des c e i n t u r e s ,des c a r t o u c h i è r e s 

POUR LA SECURITE EN MER.. . DES TEMPETES EN LARORATOIRE 
Les rapports présentés par les savants de l'Institut 

Maritime de Gdańsk au Congrès International des Ba-
teaux de Pêche organisé à Rome par la FAO ainsi qu'à 
la Convention Internationale pour la Sécurité en Mer 
à Londres éveillèrent un tel intérêt qu'on décida d'une 
conférence internationale à tenir dans ce grand port 
polonais. Elle eut d'ailleurs un grand retentissement 
dans les milieux spécialisés. 

C' E S T q u ' à l ' Inst i tut 
M a r i t i m e o n p o u r -
suit des é t u d e s sur 
la s tab i l i té des n a v i -
res et c e c i à u n e 
é c h e l l e i n c o n n u e a u -

tre part . A dire vrai — c o n -
s tate l ' i n g é n i e u r O l g i e r d J a -
b ł o ń s k i qu i d i r i g e ces t r a -
v a u x — nous sommes les 
seuls d étudier ce problème 
d'une manière rigoureuse-
ment scientifique. Pourtant, 
il s'agit tout simplement d'é-
viter que les bateaux ne se 
renversent sou^ l'influence des 
vagues et du vent... 

E n c o r e en 1746, P . B o e g e r 
f o r m u l a i t u n e t h é o r i e assez 
c o m p l è t e d e la s tabi l i té des 
c o r p s s u r n a g e a n t à la s u r f a c e 
des l i qu ides . M a i s 200 ans p lus 
tard , r i en d e p lus n ' a v a i t été 
fa i t . L e s t e m p ê t e s réso l ta ient 
t o u j o u r s l eur m o i s s o n de 
m o r t . E n f i n , le p r o f e s s e u r J 
R a h o l a d e H e l s i n k i s 'attelait 
a u p r o b l è m e m a i s de f a ç o n 
e m p i r i q u e . B a s a n t s u r l ' a n a -
l y s e s tat i s t ique des b a t e a u x 
c o u l é s f a u t e de s tabi l i té s u f -
f i s a n t e , il é tab l i s sa i t u n e 
n o r m e dé f in i s sant le seui l de 
sécur i té . D e n o m b r e u x p a y s 
ut i l i sent t o u j o u r s les tab les 
d e s tab i l i t é c r é é e s par le 
p r o f . R a h o l a . 

L e s c h e r c h e u r s p o l o n a i s 
p a r c o n t r e se sont p e n c h é s 

sur le c ô t é t h é o r i q u e du p r o -
b l è m e . 

U n e g r a n d e p a r t des a p p a -
rei ls é q u i p a n t ce l a b o r a t o i r e 
sont dus à l ' i n g é n i e u r J a -
b ł o ń s k i . V o i c i par e x e m p l e le 
„ b e r c e a u " . U n ges te s u f f i t 
p o u r q u e ses m o u v e m e n t s 

imi tent c e u x d 'un n a v i r e b a l -
lo t té par la t e m p ê t e . D e s z i g -
zags b l e u â t r e s a p p a r a i s s e n t 
sur les é c r a n s des o s c i l l o s c o -
pes . D e n o m b r e u x c a d r a n s 
re l iés à d i v e r s i n s t r u m e n t s 
de m e s u r e e n r e g i s t r e n t tous 
les m o m e n t s de f o r c e a u x -
q u e l s est sovunis le „ b a t e a u " : 
i m i t a t i o n p a r f a i t e d ' u n e t e m -
pête , pu is d ' u n c y c l o n e . L e 
p lus v i o l e n t des d é c h a î n e -
m e n t s de la n a t u r e p e u t être 
r e p r o d u i t ici. 

L e s résul tats o b t e n u s en l a -
b o r a t o i r e sont c o m p a r é s à 
c e u x o b t e n u s par les savants 
à b o r d du p u i s s a n t r e m o r -
q u e u r de h a u t e m e r , , K o r a l " , 

p e n d a n t de n o m b r e u s e s c r o i -
s ières sur tous les o céans . 

A u j o u r d ' h u i l ' Inst i tut de 
G d a ń s k d i s p o s e d 'un a p p a r e i l 
u n i q u e a u m o n d e p o u r les 
c a l c u l s de stabi l i té des unités 
n a v i g a n t e s . L ' i n g é n i e u r J a -
b ł o ń s k i a fa i t é g a l e m e n t b r e -
v e t e r un „ a n a l y s e u r d e s t a b i -
l i t é " à l ' a ide d u q u e l c h a q u e 
can i ta ine de n a v i r e p e u t sans 
d i f f i c u l t é d é t e r m i n e r la s ta -
b i l i t é de s on n a v i r e p o u r 
n ' i m p o r t e q u e l c h a r g e m e n t . 

L e c a l c u l d e la c h a r g e m a -
x i m u m étant d e v e n u u n e 
c h o s e s i m p l e , le p r o f i t q u ' e n 
re t i rent les a r m a t e u r s est 
é v i d e n t . 

Les progrès de la médecine ont fait de la mort clini-
que un processus réversible. La réanimation est entrée 
dans le domaine des choses courantes dans les clini-
ques bien équipées et on l'applique même sporadique-
ment dans les dispensaires et les services d'urgence. 

E N C O R E en 1839 le 
C o n s e i l d e M é d e c i n e 
d u R o y a u m e d e P o -

1 l o g n e p u b l i a i t u n 
" m a n u e l in t i tu lé „Du 

sauvetage des per-
sonnes en état de mort appa-
rente ou en danger de mort 
subite". O n y r e c o m m a n d a i t 
d é j à les m o y e n s t o u j o u r s c o n -
s idérés c o m m e les p lus e f f i -
c a c e s : i n s u f f l a t i o n d 'a ir dans 
les p o u m o n s et p r e s s i o n s 
e x e r c é e s sur le t h o r a x en 
tant q u e m a s s a g e i n d i r e c t du 
c o e u r . 

E n 1900, le p r o f e s s e u r J. 
P r u s de l ' U n i v e r s i t é de L w o w 
p u b l i a i t les résul tats de ses 
e x p é r i e n c e s e f f e c t u é e s en l a -
b o r a t o i r e . L ' a u t e u r ava i t é l a -
b o r é sa p r o p r e m é t h o d e d e 
m a s s a g e d i r e c t du c o e u r 

( après inc i s i on de la po i t r ine ) 
et la r e c o m m a n d a i t c o m m e 
a p p l i c a b l e s u r l ' h o m m e . C ' é -
tait p o u r l ' é p o q u e u n e a f f i r -
m a t i o n s e n s a t i o n n e l l e et la 
l i t t érature s c i e n t i f i q u e lui 
d o n n a le n o m de „méthode de 
Prus". 

P l u s p r è s de nous , le p r o -
f e s s e u r Z d z i s ł a w A s k a n a s , 
d i r e c t e u r d ' u n e c l i n i q u e v a r -
s o v i e n n e , s 'a t tacha en 1950 
a v e c ses ass istants à l ' é tude 
des p r o b l è m e s de la r é a n i m a -
t ion . L e résu l ta t en est l ' é t a -
b l i s s e m e n t d ' u n „ s c h é m a " i n -
q u a n t la f a ç o n de p r o c é d e r en 
cas d e m o r t subi te . S o n e f f i -
cac i té a été p r o u v é e en p r a -
t ique p u i s q u ' e n 1965, les m é -
dec ins de la c l i n i q u e r é u s s i s -
sa ient à r a m e n e r à la v i e 9 
des 22 pat ients c l i n i q u e m e n t 

U N E C H A R R U E 
A U T O M A T I Q U E 

L e s b u r e a u x d ' é t u d e s d e 
l ' u s i n e d e t rac teurs „ U r s u s " 
p r è s d e V a r s o v i e ont b r e v e t é 
un s y s t è m e h y d r a u l i q u e p o u r 
la c o m m a n d e a u t o m a t i q u e 
des t r a c t e u r s ut i l i sés p o u r le 
l a b o u r . U n e r o u l e t t e p a l p e u s e 
su i t l e s i l lon t r a c é p a r la 
c h a r r u e . C e p r e m i e r s i l lon — 
q u e l e c o n d u c t e u r do i t t r a c e r 
a v e c un soin p a r t i c u l i e r — 
est e n s u i t e „ c o p i é " le n o m b r e 
v o u l u d e f o i s . 

U N E G R U E 
E N A L U M I N I U M 

L a l é g è r e t é des e n g i n s d e 
l e v a g e sur les chant i e rs d e 
c o n s t r u c t i o n , s u r t o u t de b â -
t i m e n t s indus t r i e l s et d ' i m -
m e u b l e s - t o u r s , est u n e q u a l i -
té p r i m o r d i a l e . 

D e s i n g é n i e u r s p o l o n a i s o n t 
d o n c i m a g i n é u n n o u v e a u 
t y p e d e g r u e en a l u m i n i u m 
p o u v a n t s o u l e v e r d i x t o n n e s 
à v i n g t m è t r e s d e h a u t e u r . 
L a grue , f a c i l e à m o n t e r et à 
d é m o n t e r , se comipose d ' é l é -
m e n t s d o n t le p o i d s ne d é -
passe p a s 160 k g . L e i>oids t o -
tal de cet e n g i n est d ' u n e 
t o n n e et d e m i , d o n c p l u s i e u r s 
f o i s m o i n d r e q u e ce lu i d e 
g r u e s a n a l o g i q u e s à c h a r -
p e n t e e n ac ier . U n aut re 
a v a n t a g e est dû a u x p r o p r i é -
tés a n t i c o r r o s i v e s d e l ' a l u m i -
n i u m , n ' e x i g e a n t a u c u n r e -
v ê t e m e n t p r o t e c t e u r . 

M O U R I R D E V I E ] \ [ T P L U S D I F F I C I L E 
„ m o r t s " sur l esque ls la m é -
t h o d e ava i t é té a p l i q u é e . 

L a c l in ique , par l ' e n t r e m i s e 
du D i s p e n s a i r e C e n t r a l des 
T r o u b l e s C i r c u l a t o i r e s , en a 
d o n c en t repr i s la g é n é r a l i s a -
t ion . El le a d é l é g u é ses m é d e -
c ins dans les v i l l es u n i v e r s i -
ta ires et c e u x - c i ont d é s i g n é 
n e u f f u t u r s c e n t r e s de r é a n i -
m a t i o n qu i ont été é q u i p é s de 
tous les a p p a r e i l s et i n s t r u -
m e n t s nécéssa i res . D e p lus 
les m é d e c i n s d e q u a t o r z e c l i -
n i q u e s s u i v e n t un s tage d e 
f o r m a t i o n a f i n de p o u v o i r 
a p p l i q u e r la m é t h o d e chez 
e u x . 

A i n s i la P o l o g n e d i s p o s e r a 
d ' u n r é s e a u assez d e n s e de 
c e n t r e s de r é a n i m a t i o n qu i 
p e r m e t t r o n t le s a u v e t a g e de 
v i e s h u m a i n e s dans des 
cas g é n é r a l e m e n t c o n s i d é r é s 
c o m m e d é s e s p é r é s : i n f a r c t u s 
c a r d i a q u e s , i n t o x i c a t i o n s , b r û -
lures , c h o c s etc . Il est p r é v u 
q u e ce r é s e a u s ' é t e n d r a p o u r 
e m b r a s s e r les h ô p i t a u x des 
c h e f s - l i e u x d e v o i v o d i e s et 
d ' a r r o n d i s s e m e n t s . 

C r é e il y un p e u p lus d ' u n an, 
l ' u s ine de t r l c o t a g e e s d e K o l n o 
ava i t v r a i m e n t d e l ' i m p o r t a n c e 
p o u r ce t te b o u r g a d e d e q u e l -
q u e q u a t r e m i l l e hab i tants 
d a n s la r é g i o n d e B i a ł y s t o k . 
E l le a en e f f e t f o u r n i du t r a -
v a i l à 170 p e r s o n n e s , d o n t 150 
f e m m e s . D è s l 'an dern ie r , 
l ' u s ine a m i s sur le m a r c h é 
d e s a r t i c l e s — p u l l o v e r s , t r i -
cots , l inge e tc — d ' u n e v a l e u r 
d e 15 m i l l i o n s d e z lo tys . Cet te 
a n n é e , il y en a u r a p o u r p r è s 
d e 25 m i l l i o n s . D ' e m b l é e , la 
q u a l i t é d e s p r o d u i t s lui a 
a ssuré u n e l a r g e c l i e n t è l e 
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B O L E S Ł A W C H R O B R Y 
P I E R W S Z Y 
K O R O N O W A N Y 
K R Ó L P O L S K I 

PI E R W S Z E G O k o r o -
nowanego w ł a d c ę 
Polski — Bolesława 
(panował w latacli 
992—1025) p r z y w y -

kl iśmy okreś lać mianem 
Chrobry . P r z y d o m e k ten 
występuje j ednak dop iero 
u h i s toryków: Jana D ł u g o -
sza (1415—1480) i Marcina 
K r o m e r a (1512—1589). W 
Kron i ce Wie lkopolskie j z 
końca X I I I w i e k u z n a j d u -
j e m y natomiast miano 
„ C h a - b r y " . S łowo to zb l i -
żone jest d o staropolskiego 
„ c h a r b r y " — co oznaczało 
„dz ie lny" . Jak w i e m y , B o -
les ław zasłużył sobie ca ł -
kowic i e na uznanie p o t o m -
nycłi. 

O j e g o czynach zbro j -
nych pisali kronikarze i 
op iewa ły j e pieśni ludowe. 
Jedną z nich, pochodzącą 
z X V I wieku , przytaczamy: 
„Bo les ław Chrobry , 

tym mianem przezwany 
Pierwszy król Polski 

ukoronowany . 
Pan śmiały I czu iny 

i wszystkie swe rzeczy 
Zwłaszcza rycerskie , 

miał na p i lne j pieczy. 
Z ochotą s ławe j 

w e wszem przestrzegając 
I nic milszego nad nią 

nie m a j ą c . 
Rozszerzał Polskę 

w granice szeroko 
Póki miecz zasiągi 

i zajrzało oko". 

KORESPONDENCYJNY 
KLUH 

PRZYJACIÓŁ 
„TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 

Czytam „ T y g o d n i k Po l sk i " 
już od ki lku lat. Na jp ie rw 
czytał „ T y g o d n i k " m ó j o j c iec 
i teraz, k iedy j uż doros łem, 
czytamy p i smo jeden po d r u -
gim. Bardzo mnie interesują 
reportaże o Polsce w „ T y g o d -
niku" , a także f o togra f ie i a r -
tykuły sportowe . Myś lę nawet, 
że tego sportu jest t rochę za 
m a ł o i m o i m zdaniem m o g ł o -
by b y ć więce j a r tyku łów i r e -
portaży o tematyce sportowej . 
Jednak czytamy w d o m u „ T y -
g o d n i k " z zainteresowaniem i 
00 tydzień czekamy z n i e -
cierpliwością dnia, w k t ó r y m 
ukazuje się w sprzedaży. 

Ostatnio widz ia łem z r a -
dością, że „ T y g o d n i k " z a -
mieści ł tak zwany „ K o r e s p o n -
dency jny K lub" . Chc ia łbym i 
ja też nawiązać koresponden-
c ję z m ł o d y m Po lak iem m i e s z -
k a j ą c y m w Polsce . Uprze jmie 
proszę, aby Pan umieśc i ł m o -
j e nazwisko w „ T y g o d n i k u " . 

P o d a j e m o j e nazwisko, adres 
1 życzenia : 

N a z y w a m się Z D Z I S Ł A W 
J A S K O W I A K , ma.m s i e d e m -
naście i pół lat. Mieszkam 
obecnie w Troyes — 8, rue 
Jean de Mauroy A Troyes (10). 

C h c i a ł b y m korespondować z 
rówieśnikiem interesu jącym 
się f i latelistyką, sportem, 
książkami itd. Chc ia łbym w y -
mieniać znaczki i f o togra f ie 
sportowe. 

Dz i ęku jąc za pośrednictwo, 
przesyłam Redakc j i „ T y g o d n i -
ka Po lsk iego" serdeczne ż y -
czenia. 

Zdz is ław J A S K O W I A K 

Sylwetka króla Bolesła-
wa Chrobrego wyrzeźbiona 
na zabytkowych drzwiach 
katedry gnieźnieńskiej 

Boles ław by ł czterokrot -
nie żonaty. P ierwsze m a ł -
żeństwo zawarł m a j ą c o k o -
ło 19 lat. Małżeństwa by ły 
krótkie. Dopiero gdy p o -
ślubił Emnildę, córkę „ c z c i -
godnego księcia Dobóromi-
ra" , przeżył z nią około 
30 lat. 

Emnilda musiała mieć 
duży w p ł y w na Bolesława, 
jeżel i Gal l A n o n i m w swe j 
„ K r o n i c e Po l sk ie j " pisał : 

„Nieraz bowiem żona je-
go, królowa, kobieta mą-
dra i roztropna wielu wy-
danych na śmierć (...) oca-
liła od bezpośredniego nie-
bezpieczeństwa śmierci i w 
więzieniu, pod strażą za-
chowywała ich miłosiernie 
przy życiu". 

Znała b o w i e m dobrze 
s w e g o małżonka i wiedz ia -
ła, że kiedy minie gn iew 
monarchy , będą oni ura-
towani . 

Bo les ław chętnie otaczał 
się l i cznym d w o r e m i lu -
bił ucztować. By ł przy tym 
gośc inny i h o j n y : 

„Każdego dnia powsze-
dniego kazał zastawiać 40 
stołów głównych nie licząc 
pomniejszych, nigdy jed-
nak nie wydawał na to nic 
cudzego, lecz wszystko z 
własnych zasobów. Miał 
też ptaszników i łowców 
ze wszystkich niemal lu-
dów, którzy, każdy na swój 
sposób, chwytali wszelkie-
go rodzaju ptactwa i zwie-
rzyny". 

Z kroniki Galla m o ż e m y 
wnosić , że by ł otoczony 
powszechnym szacunkiem 
przez wieśniaków, k tórych : 

„nie napędzał, jak suro-
wy pan do robocizny, lecz 
jak łagodny ojciec pozwa-
lał im żyć w spokoju"... 

„Tak wszyscy byli jego 
widoku spragnieni, że je-
żeli przypadkiem oddalił 
kogoś sprzed swego obli-
cza na krótki czas za nie-
wielkie jakieś przestęp-
stwo, to choć tenże zaży-
wał wolności i swoich 
dóbr... uważał się nie za 
żyjącego, lecz zmarłego, nie 
za wolnego, lecz zamknię-
tego w więzieniu". 

Nic dz iwnego więc , że p o 
śmierci Bolesława „przez 
cały rok nikt w Polsce nie 
urządził publicznej uczty, 
nikt ze szlachty, ani mąż, 
ani niewiasta, nie ustroił 
się w uroczyste szaty, ani 
klaskania, ani dźwięku cy-
try nie słyszano po gospo-
dach, żadna dziewczęca 
piosenka, żaden głos rado-
ści nie rozbrzmiewał po 
drogach." 

POŻYTECZNE I CIEKAWE 

Z dziefów malarstwa polskiego 

WŁADYSŁAW PODKOWINSKI i J O Z E F PANKIEWICZ 
W końcu ubiegłego stulecia 

Montmartre i nadsekwańskie 
bu lwary za jmowal i artyści, 
którzy malowal i na w o l n y m 
powietrzu, w p e ł n y m blasku 
światła słonecznego. Powstał 
n o w y kierunek w m a l a r -
stwie — impres jonizm. 
Świat ło dzienne zatracało 
nieraz rysunek, odmieniało 
kolor przedmiotów, tak że 
obraz stanowi ł zbiór migo t l i -
w y c h p lam. SF)OŚród wie lu 
ar tys tów polskich p r z e b y w a -
j ą c y c h nad Sekwaną d w ó c h 
stało się c zo łowymi w y z n a w -
cami tego kierunku. Byli to 

Władys ław Podkowińsk i i J ó -
zef Pankiewicz . 

Władys ław PODKOWlSrSKI 
(1866—1895) także w Kra ju 
malował w p e ł n y m s łońcu 
pod wrażen iem natury. S t w o -
rzył wspaniałe obrazy w M o -
kre j Wsi i w Chrzestnem: 
„Spotkanie" , „Sad w C h r z e -
s tnem" oraz l iczne sceny z 
życia i zdarzeń ludu w a r -
szawskiego. P o ki lku latach 
j ednak zmieni ł sposób w y r a -
żania odczuć i m a l o w a ł o b r a -
zy c iemne i ponure , wśród 
których najs ławniejsze to : 
„Szał" , przedstawia jący w i e l -

D w a charaktery-
styczne dla twórczo -
ści obu malarzy 
obrazy. Po l e w e j : 
„Portret dz i ewczy -
n e k " pędzla Józefa 
Pankiewicza. P o n i -
żej : „Spotkan ie " 
Władys ława P o d k o -
wińskiego, obraz i m -
presjonistyczny 

k iego czarnego k o n i a - p o t w o -
ra unoszącego na grzbiecie 
nagą kobietę , „Tan iec szkie -
l e t ó w " i „Marsz ża łobny" n a -
m a l o w a n y tuż przed śmiercią 
pod w p ł y w e m muzyki C h o -
pina. 

Józef P A N K I E W I C Z — 
(1866—1940), w y c h o w a n e k 
warszawskie j Szko ły R y s u n -
k o w e j i wyb i tnego artysty 
polskiego Wo j c i e cha Gersona, 
podczas pobytu w e Franc j i 
także m a l o w a ł p o d w p ł y w e m 
impres jonistów. D o historii 
malarstwa polskiego wszed ł 
jako twórca o d w a ż n y c h j a k -
b y p ó ł a k t ó w („Przed l u -
strem") i aktów, wspaniałych 
pe jzaży Bretanii i(„Port w 
Concerneau") , Giverney i 
Saint -Tropez . U lega jąc c z ę -
ś c i owo w p ł y w o m s w e g o f r a n -
cuskiego kolegi Pierre B o n -
narda (1867—1947), zachował 
j ednak własny styl artystycz-
ny, pozosta jąc j e d n y m z n a j -
wybi tn ie jszych polskich m a -
larzy -ko lorystów. 

W Paryżu Józef Pank ie -
w i cz by ł n a j p i e r w p r o f e s o -
rem akademii , a po tem s t w o -
rzył tu oddział , kształcąc 
wie lu doskonałych malarzy, 
m.in. Erwina Elstera (ur. 
1877 r.), którzy z czasem 
utworzyl i tzw. „ K o m i t e t P a -
ryski" . Od sikrótów tych w y -
r a z ó w nazywal i s ię oni kap i -
stami i w y w a r l i znaczny 
w p ł y w na twórczość innych 
malarzy f rancuskich i p o l -
skich. 

Z l i cznych podróży po W ł o -
szech i Hiszpanii czerpał też 
Pankiewicz tematy i n o w e 
pomys ły d o prac o le jnych, 
akware l i grafiki , w której 
os iągnął doskonałość i zapo -
czątkował nową szkołę w 
graf ice polskiej . Jego l iczne 
dzieła znajdują s ię w z b i o -
rach m u z e ó w francuskich i 
polskich. 

U m i e s z p i s 
L I T E R K I Z Ł 0 2 0 N E „ t r z " 

Zapytała Mania Frant: 
— Jakie dzisiaj masz zadanie? 
— W szkole była lekcja nowa, 
m a m ułożyć teraz słowa 
na literki , ,trz". 
Słówek ma być trzy! 

— Trzoda! — Mania zawołała. 
— Trzewik! — Frania dopisała. 
Lecz jak znaleźć słówko trzecie? 
Długo myślą nad tym dzieci. 

Wówczas sześcioletnia Władka 
zawołała: — Czekoladka! 
Na to wszyscy wokół stołu 
roześmieli się wesoło. 

K t o z was powie Władzi małej 
z czego tak się dzieci śmiały? 

KĄCIK DLA'NAJMŁODSZYCH 

ać p o p o l s k u ? 
Trzoda, trzask, trzg, 
trzeba, trzgmaj, trzpiot, 
strzał, ostrze, strzelba. 

J A K I T O M I E S I Ą C ? 
Dzisiaj rano sikorka 
zapytała słowika: 
„Jaki teraz jest miesiąc? 
Spójrz do kalendarzyka". 
Ale słowik zaśpiewał: 
„Kalendarza nie trzeba. 
Patrz, jak kwitną wkrąg drzewa 
i jak lśni błękit nieba. 
Jak zielenią się kłosy, 
dojrzewając na łące 
i jak błyszczą od rosy 
białe grusze kwitnące. 
Czyż TX)trzebny kalendarz, 
aby wiedzieć dziś o tym, 
że już przyszedł z wizytą 
m a j pacłinący i złoty?!. . " 



J u ż w p i e r w s z y c h m i e s i ą c a c h o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j 
K r a j u p o d j ę t e z o s t a j ą a k c j e p o d z i e m n e r u c h u oporu. 
G r u p y d z i a ł a c z y l e w i c o w y c h p r z y s t ę p u j ą do o r g a n i z o w a -
nia w a l k i z wro-siem i f o r m o w a n i a o d d z i a ł ó w p a r t y z a n c -
k i c h . Działalność ta rozszerza się z c h w i l ą p o w s t a n i a 
l » o l s k i e j Parti i R o b o t n i c z e j . O d d z i a ł y z b r o j n e p o d e j m u j ą 
szereg ś m i a ł y c h a k c j i . Rośnie si ła Part i i i l iczebność a r m i i 
p o d z i e m j i e j . K o l e b k ą s k o n c e n t r o w a n y c h sił r u c h u p a r t y -
z a n c k i e g o s t a j e się L u b e l s z c z y z n a . T u r o z p o c z y n a się na 
p r z e ł o m i e lat 1943 i 1944 r e g u l a r n a w o j n a p a r t y z a n c k a . 
O d d z i a ł y A r m i i L u d o w e j o s ł a b i a j ą łłitlerowsJsie z a p l e c z e 
f r o n t u w s c h o d n i e g o , p r o w a d z ą a k c j e o d w e t o w e za terror 
a z b r o d n i e o k u p a n t a . W w a l c e ze sai ienawidzonym w r o -
g i e m rodzi się j e d n o ś ć c z y n u z b r o j n e g o r ó ż n y c h u g r u p o -
w a ń jruchu oporu. P a r t y z a n c i p o d e j m u j ą w a ż n e o p e r a c j e 
b o j o w e . Ginie w i e l u b o h a t e r s k i c h ż o ł n i e r z y r u c h u o p o -
ru. O d d a j ą ż y c i e w w a l c e o w o l n o ś ć całe r o d z i n y . W a l k a 
z b r o j n a p o t ę g u j e się. W r o k u 1944 p o w s t a j e p r a w d z i w y 
f r o n t p a r t y z a n c k i n a t e r e n a c h w s c h o d n i e j P o l s k i . 

Z o d s i e c z ą 

w ostatnich dniach kwietnia 1944 
roku jednostk i A r m i i L u d o w e j na 
Lubelszczyźnie działały w p r o -
mieniu dz ies ią tków k i l o m e t r ó w , 
n iszcząc w a ł ę s a j ą c y c h się h i t le -
r o w c ó w , o rgan izu jąc zasadzki , 
w y s a d z a j ą c poc iąg i i mosty . K r ó t -
k o m ó w i ą c , oddzia ły p a r t y z a n c -
kie A L b y ł y w „ d o b r e j f o r m i e " , 

c o dla N i e m c ó w , w o b e c zb l i ża jącego się f rontu , s ta -
n o w i ł o n i ebezp ie czeńs two córaz większe . 

Wiedz ie l i śmy , źe już od w i e l u dini N i e m c y 
w z m a c n i a j ą s w e garn izony w L u b a r t o w i e , W ł o d a -
w i e i Parczewie , lecz t r u d n o n a m b y ł o odgadnąć , 
w jakini celu t o robią. W y w i a d m i e j s c o w y c h o d -
dz ia ł ów A L , k tóry zawsze dostarczał n a m d o k ł a d -
n y c h w i a d o m o ś c i , t ym r a z e m nie m ó g ł ustalić, do 
c z e g o zmierza w r ó g : czy myś l i on o ob ławie n a 
większą skalę, c zy też pragnie w w i ę k s z y m niż d o -
tąd stopniu ubezp ieczać idące na f r o n t t ranspor ty 
w o j s k a . 

R o z w i ą z a n i e tej kwest i i b y ł o dla nas bardzo 
istotne, poczę l i śmy w i ę c zastanawiać się poważn ie , 
w jaki sposób zas ięgnąć j ęzyka . Do tychczas istnia-
ły d w a źródła, z k t ó r y c h m o g l i ś m y czerpać p e w n e 
w i a d o m o ś c i o zamiarach w r o g a . P i e r w s z y m z nich 
b y ł nasz garnizon S L . Byl i w n i m chłopi , r o b o t -
n icy , ko le jarze s t y k a j ą c y się często z N iemcami , 
k t ó r z y przed s w y m i a k c j a m i nieraz o twarc i e m ó -
wi l i , że uderzą na „ b a n d y t ó w " . Paplanina ta u m o -
ż l iwia ła n a m z d o b y c i e dos tatecznych d a n y c h dla 
rozpoznan ia h i t l erowskich p lanów. W takich w a -
r u n k a c h p r z e d s i ę w z i ^ a przez nich ofensjTva na 
„band jntów" traf iała w próżnię . 

T o p i e rwsze ź ród ło z w y k l e n a m wystarcza ło , 
l e c z t y m razem, jak j u ż .wspomniałem, garnizon 
A r m i i L u d o w e j nie potra f i ł śc iś le j określ ić n a m 
c e l u koncentrac j i znaczne j l i czby n i emieck i ch o d -
dz ia łów. 

P o s t a n o w i l i ś m y w i ę c s ięgnąć d o drug iego źródła , 
k t ó r y m byl i j e ń c y n iemieccy . Uznal i śmy, źe t y m 
r a z e m p o w i n n i ś m y u j ą ć o f i cera , b o on będz ie l e -
p i e j z o r i e n t o w a n y w zamiarach h i t l e r o w c ó w . 

G e s t a p o w c o m zależało na z d o b y w a n i u w i a d o m o -
śc i o nas w stopniu z pewnośc ią nie m n i e j s z y m , 
n iż n a m na zor i entowaniu się w n i emieck i ch p l a -
nach . Właśnie n i e d a w n o g e s t a p o w c y z L u b a r t o w a 
1 P a r c z e w a w y p u ś c i l i w nasze tereny t r ó j k ę z w e r -
b o w a n y c h przez siebie ł a j d a k ó w , którzy w a ł ę s a j ą c 
s ię p o ws iach udawal i g ł u c h o n i e m y c h , pi lnie przy 
t y m w y s ł u c h u j ą c wieśc i na nasz temat. T a k się 
j e d n a k złożyło , że w s z y s c y trze j szpic le zostali 
za t rzymani przez naszych żo łn ierzy j e d n e g o dnia. 
P o p e w n e j perswaz j i na temat n iewłaśc iwośc i ich 
p o s t ę p o w a n i a niemi przemówi l i , i t o czysto p o p o l -
sku, w y z n a j ą c , w j a k i m ce lu penetrowal i oko l i cę . 
U j a w n i l i p rzy t y m s w o j e p s e u d o n i m y i ostatnie 
w y t y c z n e z narady w gestapo. G e s t a p o w c y by l i do 
t e g o s topnia przezorni , źe zaopatrzyl i s w y c h n a -
j e m n i k ó w n a w e t w szy f r świet lny dla s a m o l o t ó w 
n iemieck i ch , które mia ły nas b o m b a r d o w a ć 
w m i e j s c a c h posto ju . 

W t3TO s a m y m m n i e j w i ę c e j czasie „ z d j ę l i ś m y " 
r ó w n i e ż z pos terunku na m o ś c i e k o l e j o w y m na 
rzece T y ś m i e n i c a d w ó c h żo łn ierzy n iemieck i ch . 
D w ó c h innych zostało przy t y m zabi tych , d w a j 
zbiegli . Była to dla naszych żo łn ierzy o ty le n ie -
codz i enna akc ja , iż pos terunek ten mia ł s p e c j a l -
ny bunkier , z a b e z p i e c z a j ą c y za łogę przed atakiem 
par tyzantów. 

P o g o d a była w t y m dniu wspania ła , h i t l e rowcy 
wysz l i w i ę c z b u n k r a i w y g r z e w a l i s ię na s łońcu. 
2 ^ d e n z n i ch nie z d a w a ł sob i e sprawy , że pod 
krzakami , n ieca łe sto m e t r ó w od mostu, za ję ło s ta -
n o w i s k o p ięc iu A L - o w c 6 w . Miel i oni zamiar w y -
p r ó b o w a ć swą n o w ą , c ichostrzelną broń , a nas tęp -
nie w y s a d z i ć most w powietrze . 

T a k zwana „ b e z s z u m n a j a w i n t o w k a " —• karabin 
z t ł umik iem — zdała egzamin doskonale . G d y j e -
den z faszys tów, oparty o poręcz mostu , w p e w n y m 
m o m e n c i e upadł na kolana, ko ledzy natychmiast 
s ię n im zajęl i , n ie p rzypuszcza jąc jeszcze , że d o -
sięgła g o par tyzancka kula. A l e za sekundę za -
c h w i a ł s ię drugi , w i ę c pozostal i , ogarnięc i s tra-
c h e m , poczęl i uc iekać . W poszuk iwan iu ukryc ia 
miota l i się w różne strony. Pozos ta ło ich w końcu 
przy życ iu czterech. D w a j , w y c i ą g a j ą c nogi c o sił, 
oddal i l i s ię na bezpieczną odległość , pozostal i p o -
biegl i jedn,ak w k ierunku naszych s t rze l ców, u k r y -
tych w krzakach , i o czywiśc ie zostali wz ię c i d o n ie -
wo l i . 

Od s c h w y t a n y c h dowiedz ie l i śmy się, źe przyby l i 
z Holandi i . Jeden z nich, esesman, zeznał, że h i t le -
r o w c y p r z y g o t o w u j ą s ię od dość dawna do p r z e -
p r o w a d z e n i a na szeroką skalę o b ł a w y na p a r t y -
z a n t ó w , lecz nie starcza im na to sił. 

To , c zego dotąd dowiedz ie l i śmy się, z a r ó w n o od 
g e s t a p o w s k i c h n a j e m n i k ó w , j a k i od N i e m c ó w 
z o chrony mostu , b y ł o dość mętne. Tak przedsta -
w i a ł y się s p r a w y przed dziesięciu, dwunastu dn ia -
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mi , lecz o ile do te j p o r y sytuac ja uległa zmianie , 
n ie m o g l i ś m y stwierdzić . T y m bardz ie j w i ę c za le -
żało n a m na j eńcu , i to tak im, k tóry b y coś n iecoś 
wiedz ia ł . 

W t e d y to w ł a ś n i e oddz ia ły h i t l erowskie w sile 
ki lkuset ludzi z a a t a k o w a ł y O s t r ó w Lubelsk i , k tóry 
praktyczn ie b i o r ą c b y ł naszą siedzibą. P o n i e w a ż 
od r o k u nie b y ł o w n im ani N i e m c ó w , ani g r a n a -
t o w e j po l i c j i , w ł a d z ę s p r a w o w a ł tu garnizon A r m i i 
L u d o w e j i B a t a l i o n ó w Chłopskich . 

G d y N i e m c y w k r o c z y l i do miasteczka, nastąpi ła 
g w a ł t o w n a strzelanina. T r w a ł a dość długo. N i e m c y 
mie l i k i lku zab i tych i rannych , lecz ż y w e g o hi t le -
r o w c a , na k t ó r y m tak bardzo n a m zależało, nie 
uda ło n a m s ię s chwytać . Nie s ch wy ta l i ś m y j eńca 
r ó w n i e ż w innych z o r g a n i z o w a n y c h spec ja ln ie w 
t y m celu zasadzkach. M o g l i ś m y m ó w i ć o pechu. 

W p i e r w s z y c h dniach m a j a 1944 r. oddzia ły 
A r m i i L u d o w e j w sile oko ło 800 żo łnierzy i o f i c e -
r ó w , dobrze u z b r o j o n y c h , opuśc i ły lasy parczewsk ie 
i w dniu 10 m a j a , w c z e s n y m rankiem, za t rzymały 
się w e w s i D ą b r ó w k a , w oko l i cy l a s ó w k o z ł o w i e c -
k ich , na pogran i czu p o w i a t ó w l u b a r t o w s k i e g o i p u -
ławskiego . 

C e l e m naszego marszu, zgodnie z w y t y c z n y m i 
k i e r o w n i c t w a , by ła p o ł u d n i o w a Lube lszczyzna . 

P o raz p i e rwszy w histori i r u c h u par tyzanck iego 
na Lube lszczyźnie w lasach p a r c z e w s k i c h nie p o -
został żaden oddział A L . 

P o zatrzymaniu się n a s z y c h o d d z i a ł ó w i sztabu 
O b w o d u w D ą b r ó w c e , p r z e b y w a j ą c y w ś r ó d nas od 
w i e l u dni g ł ó w n y d o w ó d c a A L , genera ł „ R o l a " , p o -
s tanowi ł tego jeszcze dnia w y j e c h a ć przy i ch p o -
m o c y d o W a r s z a w y . 

Zas tanawia l i śmy się w łaśn ie , j a k w y j a z d ten z o r -
gan izować , g d y d o izby w s z e d ł sam generał . S ł y -
sząc , o c z y m m ó w i m y , powiedz ia ł , że w y j e d z i e do 
W a r s z a w y b e z żadnego szumu, przy p o m o c y m i e j -
s c o w y c h B C h - o w c ó w , k t ó r y c h dobrze poznał . B a r -
d z o się oni genera łowi spodobal i , a źe j e g o z d a -
n i e m byl i ludźmi po l i tyczn ie p e w n y m i , l i czył na 
n i ch w zupełnośc i . 

K o m e n d a n t m i e j s c o w e j p l a c ó w k i B a t a l i o n ó w 
Chłopsk i ch w z i ą ł parę koni i c i chaczem, b y nie 
w z b u d z a ć n a j m n i e j s z y c h pode j rzeń , w y r u s z y ł do 
na jb l i ższe j stacj i k o l e j o w e j . C iekawe , że następnego 
dnia p e w n a grupa ludzi, d y s p o n u j ą c a rad ios tac ją , 
rozgłos i ła w i a d o m o ś ć , że gen. „ R o l a " , k tóry od 
przesz ło tygodnia z n a j d o w a ł się w naszych oddz ia -
łach, zginął , p rzy c z y m 23nane m i a ł y b y ć n a w e t o k o -
l iczności , w jak i ch poległ . 

Dz ień przeszedł spoko jn ie . C h ł o p c y dobrze sobie 
pod jed l i , w y p o c z ę l i i p o d w i e c z ó r p r z y g o t o w y w a l i 
się do dalszego marszu na p o ł u d n i o w y zachód w 
k ie runku ws i A m e l i n . 

Nas tępnego dnia, już w Amel in ie , z d e c y d o w a l i ś -
m y się zatrzymać , b y zas ięgnąć t ro chę in formac j i . 
W oko l i cach tych istniała dość silna organizac ja 
party jna , s i lny b y ł r ó w n i e ż tute jszy garnizon A r m i i 
L u d o w e j . Jak p o i n f o r m o w a l i nas m i e j s c o w i t o w a -
rzysze, by ła tu r ó w n i e ż dobrze p r a c u j ą c a organi -
zac ja BCh. Kręc i ła się tutaj p o n a d t o n iewie lka g r u -
pa u m u n d u r o w a n y c h A K - o w c ó w , s z u k a j ą c y c h k o n -
taktu z A r m i ą L u d o w ą , b y prze j ś ć w j e j szeregi. 
D o w ó d c ą te j g r u p y b y ł por . „ Z b y s z e k " . 

W godz inach p o ł u d n i o w y c h , g d y gwardz iśc i za -
siedli d o zas łużonego posi łku, us łysze l iśmy na 
w s c h o d z i e gwa ł towną strzelaninę. S ł y c h a ć b y ł o w y -
raźnie jazgot e r k a e m ó w i c e k a e m ó w . C h ł o p c y p o -
derwal i się j a k na k o m e n d ę , w skupieniu p r z y s ł u -
c h u j ą c się o d g ł o s o m s trza łów i p r ó b u j ą c ocenić o d -
ległość , j aka nas dzieli ła od mie j sca , gdz ie toczyła 
s ię wa lka . 

Strzelanina stawała się coraz gwał townie j sza , 
chwi lami s ł y c h a ć b y ł o huk r o z r y w a j ą c y c h się g r a -
natów. Z o r i e n t o w a l i ś m y się n i e b a w e m , że w a l k a 
toczy się w odleg łośc i 7—8 k i l o m e t r ó w od mie j sca 
naszego posto ju , w oko l i cach l a s ó w koz łowieck i ch , 
tzn. w re jon ie , z k tó rego nasze oddz ia ły przed k i l -
k o m a godz inami przyby ły . 

K t o j ednak i z k i m w a l c z y ł ? 
Czy m o ż e N i e m c y napadl i na wieś , w które j ostat -

n io p r z e b y w a l i ś m y , i teraz ją p a c y f i k u j ą ? M o ż e 
p o naszsnm ode j ś c iu zatrzymał się tam jakiś oddział 
A r m i i L u d o w e j p r z y b y ł y z po łudnia Lube l szczyzny 
i napotka ł h i t l e r o w c ó w ? 

P r z y c h o d z i ł y n a m rozmaite myś l i do g ł o w y , lecz 
jak ie b y one nie by ły , w y p ł y w a ł z nich w k o ń c u 
j eden ty lko w n i o s e k : t rzeba zbadać , c o się tam 
dzieje , a jeżel i t o c z y się w a l k a z Niemcami , w z i ą ć 
w nie j udział. 

D o n a t y c h m i a s t o w e g o w y m a r s z u na plac p r a w d o -
p o d o b n e g o b o j u w y z n a c z y l i ś m y batal ion kpt. „ F r a n -
ka" . Batal ion ten l iczył 150 ludzi , dobrze u z b r o j o -
n y c h w pistolety m a s z y n o w e i e rkaemy . K i l k u 
z w i a d o w c ó w s iadło na konie , inni żołnierze i o f i -
c e rowie , m.in. por . „ J a n e k " , kpt. „ M a c i e k " i por . 
„ K o l k a " , p o za ładowaniu z a p a s o w e j amunic j i zajęli 
m i e j s c a na p r z y g o t o w a n y c h f u r m a n k a c h . 
. W A m e l i n i e pozos ta ło o k o ł o 650 żo łnierzy z kpt. 
. .Zemstą" , por . „ A n a t o l e m " , por . „ B o l k i e m " i inny -
mi o f i cerami . 

Ruszy l i śmy c o sił w k i e runku mie j s ca , gdzie t o -
czyła się b i twa . P o c z ą t k o w o j e cha l i śmy polną, 
chłopską drogą , p o t e m w ś r ó d d r z e w i k r z e w ó w . 
Strzelanina s tawała się coraz wyraźn ie j sza , coraz 
g łośnie j s ł y c h a ć b y ł o terkot k a r a b i n ó w m a s z y n o -
w y c h . 

P o niespełna pó łgodz inne j j eźdz ie m o g l i ś m y 
s twierdz ić już n ieomyln ie , że w i d o c z n a na h o r y -
zoncie D ą b r ó w k a , w k tóre j ub ieg łe j n o c y k w a t e r o -
wa l i śmy , jest obecn ie m i e j s c e m b i twy . Nasza k o -
l u m n a skręci ła natychmiast w l ewo , w bardz ie j g ę -
ste zarośla lasu koz ł owieck iego . K o n i e przynag lano 
batami . Wiedz i e l i śmy z doświadczenia , źe każda 
minuta jest w takie j sytuac j i n i e z w y k l e cenna. P o 
k r ó t k i m czasie u j rze l i śmy w y r a ź n i e wieś , a w nie j 
charakterys tyczne b łysk i z luf . Od m i e j s c a wa lk i 
dziel i ło nas j u ż za ledwie p ó ł k i lometra . 

T e r a z za t rzymal i śmy konie i zb l i ży l i śmy się tuż 
d o skra ju lasu. Wsparta lornetą o b s e r w a c j a p o z w o -
liła n a m stwierdz i ć t o tylko, że w e ws i p a n o w a ł 
n i e z w y k ł y rwetes i że z g r o m a d z i ł o s ię tam sporo 
ludzi . Z e w s i też strzelały w stronę lasu — w tej 
chwi l i coraz s łab ie j — e r k a e m y i c e k a e m y . Druga 
g rupa s t r ze la ją cych z n a j d o w a ł a się w lesie. R o z -
pozna l i śmy w i ę c d w ó c h p r z e c i w n i k ó w , nie w i e d z i e -
l i śmy j ednak , k i m są ci ze ws i i k i m ci z lasu. Bez 
t e g o zaś nie m o g l i ś m y nic przeds ięwziąć . Nie t ra -
c ą c ani chwil i , w y s ł a l i ś m y drużynę z w i a d u z zada-
n iem m a k s y m a l n i e szybkiego , ale i os trożnego r o z -
poznania g r u p y z n a j d u j ą c e j się w lesie. 

P o k i lkunastu minutach z w i a d o w c y p o w r ó c i l i 
z wieśc ią , źe grupa z n a j d u j ą c a się w lesie jest 
par tyzanck im oddz ia łem ze zgrupowania par tyzanc -
k iego im. Chruszczowa , p r z y b y ł y m zza B u g u w sile 
200 dobrze u z b r o j o n y c h ludzi, w e wsi natomiast 
zna jdu ją s ię N i e m c y . 

Oddzia ł im. Chruszczowa , d o w o d z o n y przez kpt. 
Czepigę , b y ł n a m już znany , p o n i e w a ż część t ego 
oddzia łu z s a m y m Czepigą na czele przekroczy ła 
przed m i e s i ą c e m B u g i p rzyby ła do l a s ó w p a r c z e w -
skich. Obecn ie kpt. Czepiga z n a j d o w a ł się na p o -
łudniu Lube l szczyzny , gdz ie w łaśn ie zdąża l i śmy 
i gdz ie w k r ó t c e r o z g o r z e ć m i a ł y c iężkie wa lk i z h i -
t l e r o w c a m i , w k tórych Czepidze sądzone b y ł o 
po lec . 

D o w ó d c a s p o t k a n e g o oddziału, kędz i e rzawy l e j -
tenant, o świadczy ł , że obecnie N i e m c y przerwal i 
og ień ze w s i i rzuci l i s w e siły na skrzydła p a r t y -
zantów, p r a g n ą c ich zaa takować ze s trony w s c h o d -
nie j . 

Z a ł a d o w a l i ś m y r a n n y c h radz ieck ich p a r t y z a n t ó w 
na nasze f u r m a n k i , k i e r u j ą c j e d o A m e l i n a , nasi 
z w i a d o w c y zaś popędzi l i lasem na wschód , b y 
z o r i e n t o w a ć się w m a n e w r z e N i e m c ó w . P o k i lku m i -
nutach w y m i a n a s t rza łów upewni ła nas, że p r z e -
w i d y w a n i a le j tenanta b y ł y trafne . N i e m c y w t a r g -
nęli do lasu. Nasi z w i a d o w c y w y p a t r z y l i ich m i ę -
dzy drzewami i przywita l i ogn iem ze s w y c h pepesz . 

D o b r z e znal iśmy słabą stronę N i e m c ó w . Nie 
z w l e k a j ą c w i ę c ani chwil i , r ozsypa l i śmy się w t y -
ral ierę i b i e g i e m ruszy l i śmy w t a m t y m kierunku. 
Doświadczen ie m i n i o n y c h b i t e w p o d p o w i a d a ł o nam, 
że w takie j sytuac j i n ie należy k r y ć się za d r z e -
w a m i , lecz z a a t a k o w a ć N i e m c ó w bezpośrednio , i to 
j a k na j s i ln i e j s zym ogniem. 

T a k też uczyni l i śmy. 
N i e m c y , zaskoczeni n a s z y m natarc iem, rzucil i się 

do uciecz:ki. W i e l u z n i ch padło , w i e l u zostało r a n -
nych . Nie poprzesta l i śmy na tym. Nasz z d e c y d o -
w a n y pośc ig ostatecznie z a d e c y d o w a ł o w y n i k u 
wa lk i i przekreś l i ł chytre p lany h i t l e rowców . Z m ę -
czeni , lecz z dumnie unies ionymi g ł o w a m i , p o w r ó -
c i l i śmy do reszty oddziału. 

M i m o strat, p o n i e s i o n y c h w czasie samotne j 
wa lk i , partyzanc i radz ieccy n ie załamal i się na 
duchu , a nasza p o m o c dodała irp sił d o dalszych 
w a l k . 

W o l n y m m a r s z e m , nie spiesząc się, ruszy l i śmy 
w stronę A m e l i n a . W r o z m o w i e z l e j tenantem d o -
wiedz ie l i śmy się, w jak i ch oko l i cznośc iach N i e m c y 
zdołal i zaskoczyć oddział , który , j a k się okazało , 
za ledwie przed ki lku dniami przekroczy ł Bug. 
P r z y b y w s z y do l a s ó w parczewskich , partyzanci 
dowiedz ie l i się, że Sztab O b w o d u A r m i i L u d o w e j 
w r a z z oddzia łami w y r u s z y ł w s t ronę lasów k o -
z łowieck i ch . D o w ó d c a oddziału, nie n a m y ś l a j ą c się 
wie le , przy p o m o c y ludzi z garn izonu A L ruszy ł 
ich ś ladem. 

Właśnie rano partyzanc i radz ieccy dotarli d o ws i 
D ą b r ó w k a , lecz nie zna jąc ani terenu, ani m i e j -
s c o w y c h s tosunków, dla ostrożności zatrzymali się 
na skra ju lasu, p rzy wsi . 

B y ł o jeszcze wcześnie , gdy k i lku p a r t y z a n t ó w 
z oddziału, u d a w s z y się na poszukiwanie chleba, d o -
wiedz ia ło s ię od m i e s z k a ń c ó w , źe przed paru g o -
dz inami w n ieznanym k ierunku w y r u s z y ł z D ą b -
r ó w k i duży oddział A r m i i L u d o w e j . L e d w i e p o -
wróc i l i z tą w i a d o m o ś c i ą do swoich , k iedy do ws i 
wtargnę l i N iemcy . W t e d y właśnie w y w i ą z a ł a się 
walka . 

(17 - c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

Złe jest m o j e małżeńs two , a myś la łam, że jest dobre , b o nie ma 
w n i m a w a n t u r i łez. N i e ży łam, B o r y s , a b y ł a m ;pewna, że ż y j ę 
tak, j a k trzeba, j a k m n i e nauczono , j a k „nakaza ły ks i ęg i " . Jest mi 
po t rzebny Bóg, p r a w d z i w y Bóg , przez m n i e o d k r y t y , ale nie przeze 
mnie w y m y ś l o n y . 

Papierosa . 
Czekaj , i m a m czystą, zupełnie zapomnia łam. Prawie n igdy 

nie p i ję , a le teraz tak. Jes tem taka zmęczona , a nie m o g ę p r z e -
stać, nie m o g ę przestać m y ś l e ć ani m ó w i ć . Jak to dobrze , że 
w c a l e nie chcesz ode jść . P i j , Borys . Czy m o g ę m ó w i ć dale j ? 
P ó k i nie p o w i e m w s z y s t k i e g o ? N a l e j ; Józe f zdz iwi się, g d y p r z y -
jedzie . 

A m o ż e n ie ; m o ż e już nie będz ie zdz iwiony p o t ym, jak m u 
kaza łam jechać . A l e nie zrozumie . On n igdy nie zgubi ł s w o j e j 
drogi , nie p o t r z e b u j e j e j szukać, on w s z j ^ t k o wie . R a n o mus i 
m i e ć owBlaWkę na mleku , nie za rzadką i nie za gęstą, w sam 
raz. W ę d l i n ę jada t y l k o w i e c z o r e m . T a k jest z d r o w o . „ Z d r o w i e 
przede wszjnstkim." „ K i e d y się jest z d r o w y m , jest się w e s o ł y m . " 
„ W z d r o w y m c ie le z d r o w y duch . " T o ty lko parę z j e g o o ryg ina l -
n y c h m a k s y m . 

Powiedziiał k i edyś : — Ta t w o j a Agata ż y j e strasznie n ieh ig ie -
nicznie. (Zresztą na p e w n o nie powiedz ia ł „s trasznie" , nie u ż y w a ł 
takich s ł ów, przynos i łam j e od A g a t y , a on je p r a c o w i c i e tępi ł : 
„ C z ł o w i e k p o w i n i e n u ż y w a ć w y r a z ó w dokładnie p r z y l e g a j ą c y c h 
d o ich znaczenia . " Strasznie, okropnie , p ięknie — te określenia nie 
mają p r a w a o b y w a t e l s t w a u nas w domu. Zresztą Józef ma, n a -
turalnie , rac ję . Z a w s z e , B o r y s ; nie w i e m , czy teraz b ę d ę t o m o g ł a 
znieść.) 

P o w i e d z i a ł w i ę c : 
— Ta t w o j a Agata ży j e b a r d z o niehigienicznie . 
A ja p rzyzna łam m u słuszność. 
„Nieh ig ien i czn ie " — to mia ło oznaczać wszystko . Je j ch leb 

z margaryną zamiast p ł a t k ó w ows ianych , i j e j w i z y t y u nas 
o j edenaste j w nocy , i 20 zł, jak ie mies iącami s tanowi ł o j edyną 
k w o t ę w j e j ks iążeczce P K O , którą za łożyła dla n ie j pani Z o f i a ; 
k a w ę , którą piła z w y r a z e m zupełnie o twar te j r ozkoszy na ł a k o -
m e j twarzy , n i eopanowanie , z j a k i m rzucała się do p r a c y i d o 
zabawy , chodzenie d o p ó ź n y c h m r o z ó w z odsłoniętą g ł ową , pas ja . 
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z którą w y r z u c a ł a p ieniądze , znosząc M a r k o w i zabawki o w i e l e 
d la n i e g o za drog ie a lbo sobie k u p u j ą c rzeczy niepotrzebne, w r e s z -
cie j e j p o g l ą d y na mi łość , ma łżeńs two , życie . 

Józef , widzisz , s tanowi ł antytezę A g a t y w m o i m życ iu ; ale A g a t a 
s tanowi ła także i m o j e przeciTyieństwo, w y b i e r a j ą c w i ę c Józe fa 
pozosta łam t y l k o w i e r n a sobie , i to j es t najc ięższe oskarżenie . 
K i e d y p o w i e d z i a ł a m Agac ie , że w y c h o d z ę za niego , chwi l ę m i l -
czała, j e j o c zy p o w a ż n i e szły w e mnie , w c i s k a ł y się czujnie i u p a r -
cie, szły w g łąb , zadrżały unies ione brwi . 

— Roz imi iem. 
I n a p r a w d ę wiedz ia łam, że rozumie . Zrozt imiała dobrze , że 

Józef b y ł m o i m n a j p o w a ż n i e j s z y m a r g u m e n t e m w naszych w i e c z -
n y c h d y s k u s j a c h : jak żyć . 

I tak właśn ie powiedz ia ła , j u ż roześmiana , t r o chę wzruszona , 
p r z y t u l a j ą c po l i czek d o m o j e j twarzy . 

— W y t o c z y ł a ś w i ę c s w o j e dz ia ło armatnie . A n o , życzę ci, żebyś 
m i pokazała , j a k to się ona nie podda ła n igdy w życiu. 
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Borys , m o j e m a ł ż e ń s t w o t rwa od s iedmiu lat; czy to znaczy 
dopiero , czy już? B o ja, Borys , nie m a m już d a w n o s w e g o na js i l -
n i e j s zego argumentu . Nie m a m ż a d n y c h a r g u m e n t ó w , b o p r z e -
s ta łam wiedz ieć , c o jest dobre , a co jest złe. Jakże to m o g ę w i e -
dzieć , jeś l i Józef , k tóry zawsze mia ł r a c j ę i złe odróżnia ł o d 
d o b r e g o tak s a m o jak ja — z w y j ą t k i e m , z wy ją tk iem. . . nie, ale 
to o w i e l e późn ie j — stał m i się nagle zadaniem nie do w y k o -
nania, zadan iem p o n a d siły, t o b o ł e m z a r z u c o n y m na barki . T o 
jest o b c y cz łowiek , Borys , pa t rzy łam w c z o r a j na niego , g d y p a -
k o w a ł rzeczy do wal i zk i i m y ś l a ł a m : — T o jest o b c y cz łowiek . 
A przedtem, przed tym, no, j eszcze dwa lata temu, myś la łam, nie 
t y l k o m ó w i ł a m , zawsze m y ś l a ł a m : m y . Mnie s ię z d a w a ł o , że 
w Józe f ie spo tka łam s w o j e drugie ja. Och , b y w a ł a m n im p r z e -
rażona, ale t o zdarza się każdemu, kto s ię sobie przy j rzy . — N a -
lej , B o r y s ; o nie, n ie u p i j ę się dziś. Borys , jeśl i z a k w e s t i o n o w a ł a m 
o w o ja, c h o ć b y ty lko m o j e , to c z y m będzie dla mnie Józef , j a 
drugie , to, k tóre siebie nie k w e s t i o n u j e , które j e d n o n a z y w a 
z łem, a inne d o b r e m , dla k tó rego to, c o się stało z Agatą , s tanowi 
j e d y n i e log iczny w y n i k wszys tk iego , z c zego czyniła s w o j e życie . 

Jeżeli p o m y l i ł a m się co d o siebie, najstraszniejszą p o m y ł k ą 
jest Józef . C o m ó w i ą na to Księgi , B o r y s ; ty przec ież też chciałeś 
żyć w e d ł u g n i ch? Chryste mi łos ierny , c o ja m a m p o c z ą ć przez 
resztę życia z tsrmi r a c j a m i Józe fa , które u w a ż a ł a m za własne , 
za s w ó j d o m ; ten dom, widzisz , okaza ł się z b u d o w a n y z p a p i e r -
- m a c h e . 

S a m widzisz , c zego na jbardz ie j nie r ozumiem. Na jbardz i e j n ie 
r o z u m i e m tego, że zazdroszczę A g a c i e . Czeka j , nie chodzi o to, 
c o z nią jest teraz, chodzi o to , c o b y ł o z nią i w niej . Ja w i e m , 
że ona by ła nieszczęś l iwa, c h o ć nawet s ł o w a na ten temat nie 
m ó w i ł a , ani też nie napisała w tych zeszytach. Ja w i e m ; t o jest 
w iedza na m o j ą miarę ; p o prostu w i d z ę j e j życ ie , tak jak t o p o -
traf ię , tymi o c z y m a i m ó z g i e m , j ak i e m i zostały dane, i m o j e 
oczy i m ó z g m ó w i ą m i : ona była nieszczęśl iwa. Wiesz przec ież . 
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co u w a ż a m y za nieszczęście , to, co b y ł o b y n ieszczęśc iem dla nas. 
I n n e g o nie j e s t e ś m y w stanie dostrzec. 

Otóż j a w i d z ę doskonale , jakie to b y ł o b y nieszczęście dla mnie . 
Takie , że nie b y ł a b y m się w ogóle w nie zaplątała. A l e g d y b y m 
już została n i m dotknięta, n ie m o g ł a b y m g o vinieść ani mies iąca . 
W i ę c c o b y m zrobi ła? S t a ł a b y m się od n iego wo lna , odesz łoby ode 
mnie . P e w n e g o dnia okaza łoby się, że j u ż nie istnieje . W s z y s t k o 
b y mi p o m o g ł o : m o j e zasady i wiara , i także to, że od p e w n y c h 
przeżyć j e s t e m i m p r e g n o w a n a . 

B y ł a m i m p r e g n o w a n a . B o właśn ie w i d z ę dobrze , j aka ona była 
nieszczęś l iwa, m o j e o czy i m ó j m ó z g m i t o móKwią, a ja j e j z a -
zdroszczę . O p o n o w a ł a m j e j przez ca łe życ ie , a teraz, g d y się 
z nią stało na jgorsze , m o j a o p o z y c j a nie istnieje. Jest tak, j a k 
g d y b y ona p o w i e d z i a ł a : — Sabina, mia łaś rac ję , przez całe życ ie 
mia łaś r a c j ę ; ty , a nie ja. — I jest, j a k g d y b y m ja krzyknę ła 
na to : — N i e ! 

T e g o nie r o z u m i e m na jbardz ie j . Borys , chciałabjTO zmien i ć m o -
je życie i siebie, c h c i a ł a b y m w y b i e r a ć na n o w o , ale m ó j w y b ó r 
b y ł b y teraz sto razy trudnie jszy , b o mi się pomiesza ł o dobre i złe. 

I k iedy Józef powiedz ia ł , że to b y ł o do przewidzenia , z o b a -
czy łam, j a k się r o z d w a j a m , j a k się bo l e śn i e rozdz ieram, i to 
już nie b y ł Józef na t a m t y m brzegu rozs tępu jące j się ziemi, to 
b y ł a m ja, k tóre j o czy i m ó z g m ó w i ł y : — T o b y ł o d o przewidzenia . 
A na drug im brzegu, za g łębnącą szczel iną, s ta łam ja druga, 
n ierozumnie oddarta od tamte j w i d z ą c e j i w i e d z ą c e j , i k rzycza łam 
d o A g a t y : 

— T o nie j a ! Nie j a ! T y to wiedzia łaś l ep ie j ! 
P o w i e d z i a ł a m d o Józe fa : 
— Chc ia łabym, żebyś j e c h a ł d o P o d k o w y . Zaraz . 
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Przez jakiś czas p o tamte j r o z m o w i e , w które j m i powiedz ia ła 
0 tobie , b y ł a m waszą sprawą , samjnm j e j istnieniem tak z a f a s c y -
n o w a n a , że s tarałam się w y c i ą g n ą ć z A g a t y o w o sedno j e j życia , 
t o z iarno orzecha, z j a k i e g o zna łam dotąd j edyn ie skorupę . B y -
ł y ś m y w ó w c z a s bl isko, tak j a k m o ż n a b y ć b l i sko j e d y n i e z c z ł o -
w i e k i e m , k tóry k u naszemu t r i u m f o w i , ku naszej sa tys fakc j i — 
p iękny , zdolny, szczęśl iwy, p o d z i w i a n y —• zwierzy ł n a m się nag le 
z sekretne j rany, z t a j e m n e g o niżu, ze w s t y d l i w e j c h o r o b y . 

O nie, w ten sposób ona n igdy ani o sobie, ani o w a s z e j spra -
w i e nie myśla ła , nie m ó w i ł a , ona to czuła zupełnie inacze j . A l e 
ja tak, to ci j u ż powiedz ia łam. Z o b a c z y ł a m złe i niskie, z o b a c z y -
łam zatrute w o d y — to na nich, nie na srebrzystych p ięknych 
fa lach unosiła się A g a t a ; i m ó w i ł a m ci na s a m y m początku , że 
b i eg łam zawsze z tyłu, za nią, że j e j nie m o g ł a m d o r ó w n a ć ; m ó -
w i ł a m : nie pędź tak, m n i e j z m y s ł ó w , A g a t a ; uważaj , n i czego nie 
p lanujesz , ży jesz , j ak ci się podoba , tak nie w o l n o — i t o ja 
krzycza łam w t e d y zawsze i zawsze w t e d y ona się p o prostu śmiała, 
1 zawsze w t e d y , jeszcze nie utwierdzona J ó z e f e m i ma łżeńs twem, 
i Mark iem, ubrana w te s w o j e „ s p o r t o w e " w o r k i , n ie zrobiona, 
n ie umalowana , nie ścigana n iczy im spo j r zen iem, nie witana 
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o k r z y k a m i radośc i przez n i k o g o i n igdy nie s tanowiąca centrum 
uwag i w s z y s t k i c h n iemal doko ła — zawsze w t e d y krzycza łam 
jeszcze gn iewnie j i c zu łam jeszcze żałośnie j , że j e j zazdroszczę . 
T e g o m o t y l s t w a , u r o k u i u r o k ó w j e j w i e t r z n e g o życ ia i tego, 
że nie p o c a ł o w a ł a m się n igdy jeszcze poza j e d y n y m r a z e m — ze 
s tudentem tak n ieśmia łym, tak c h o r o b l i w i e w s t y d l i w y m , że g d y 
pochy l i ł się k iedyś w b r a m i e m o j e g o d o m u nad m o i m p o l i c z -
k i e m i d o t k n ą ł g o k ą c i k i e m w i l g o t n y c h w a r g , o d w r ó c i ł się i uciekł , 
i p o t k n ą ł się w progu , w b r a m i e — a ja stałam, zrozpaczona t y m 
p o c a ł u n k i e m i dumna z niego, dwudz ies toparo le tn ia pannica , za 
chuda i z nieładną cerą , źle ubrana i bez w d z i ę k u , która się n igdy 
n ie c a ł o w a ł a ; a na drugi dzień on m i się n a w e t n ie ukłoni ł , b y ł 
bardz ie j n ieśmia ły ode mnie , ale m n i e s tanę ło serce z poniżenia , 
g d y m i n ą ł m n i e na s chodach uniwersytetu , i czułam, że b y ł a b y m 
w y s z ł a za n iego za m ą ż jutro , g d y b y t ego chc ia ł ; tak właśn ie 
j a k to w y ś m i e w a ł a u m n i e A g a t a : — „ W e d ł u g c ieb ie p o c a ł u n e k 
t o ślub, i w ogó le w y d a ł a b y ś siebie i mnie , i k a ż d e g o za by le 
kogo , jeśl i t y lko zatańczy ł z tobą czy ze mną d w a razy . T o d r o b -
niutki f a k t dla c iebie , m a ł ż e ń s t w o " . I m ó w i ł a w t e d y , że t o s z k o d -
l i w y „ w y t w ó r u b o c z n y " d e w o c j i , takie gorszenie się natura lnymi 
ludzkimi p o m y ł k a m i czy g ł u p s t w a m i : „ W ł a ś n i e d e w o c i myś lą , 
że na jgorsze t o przespać się z k imś ; za t o trzeba o d p o k u t o w a ć 
ma łżeńs twem. Jak g d y b y P a n u B o g u potrzebna b y ł a na jbardz ie j 
pokuta , a nie w y c o f a n i e się z u c z y n i o n e g o zła, i j a k g d y b y m a ł -
ż e ń s t w o m i a ł o b y ć pokutą , a nie w y b o r e m drog i uznane j za n a j -
lepszą" . 

W i ę c tak to w łaśn ie by ło , i k i edy krzycza łam na Agatę , że nie 
śpi, ty lko tańczy, i że nosi deko l ty na jg łębsze , na jak ie m o ż e s o -
bie pozwo l i ć , k rzycza łam też i d latego, że m n i e nikt na tańce 
nie zaprasza, że m ó j deko l t n ikogo olśnić nie może . A od czasu, 
g d y m i powiedz ia ła o tobie , z r ó w n a ł y ś m y się, a nawet , c z e k a j : 
uznałam, że s to ję da leko dale j i da leko w y ż e j : tuż obok m n i e 
wznos i ł o s ię p o j ę c i e J ó z e f a - m ę ż a , uwieńczen ie p o r z ą d k u i ładu 
m e g o życia , m o i c h k o n c e p c j i , a ona prezentowała mi k lęskę s w e g o 
nieładu, szczyt n iedopatrzenia , n ierozsądku, k r z y w ą , p o k tóre j 
t o czy ł się j e j los, s w o j e nie zago j one , b rzydk ie draśnięcie , ukrytą 
b l iznę na tym wszys tk im, co b y ł o w nie j g o d n e zazdrości . 

P o c z u ł a m sa tys fakc j ę i w d z i ę c z n o ś ć dla n ie j za to odarc ie się 
w m o i c h oczach z ca ł ego b lasku i urody , myś la łam, źe stoi przede 
mną po prostu zagub iony i n ieszczęś l iwy cz łowiek . I nawet g d y 
m i powiedz ia ła , że jest szczęśl iwa, i uwierzy łam, że taka jest j e j 
w łasna prawda , m o j e oczy , o c zy w e w n ę t r z n e , i rnój m ó z g r o z e -
znawały dobrze j e j d r a m a t : n ie ładny, n i edobry , pe łen g o r y c z y 
dramat , z k t ó r e g o n a w e t d u m n y m b y ć n i e ł a t w o ; b o d u m n y m ze 
s w e g o nieszczęścia ł a t w o b y ć w o b e c w i d z ó w , tak j a k g r z e c h e m 
można się pysznić przed innymi — którzy nas — opromien ionych , 
n a z n a c z o n y c h t y m g r z e c h e m — o b s e r w u j ą , p o d z i w i a j ą , p o d p a -
trują . A l e s a m e m u znosić s w ó j dramat i s a m e m u żyć ze s w o i m 
g r z e c h e m bardzo jest t rudno, a ona t o właśn ie m i a ł a : s w ó j uta -
j o n y dramat i s w ó j n iepyszny grzech , m y ś l a ł a m ; nikt nie m o ż e 
g o w m e j p o d z i w i a ć ani j e j n a w e t w s p ó ł c z u ć , n ic z tego , c o ona 
przezywa , nie lśni w o k ó ł nie j , j a k dotąd w s z y s t k o złe i dobre 
myś la łam. 
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Kgcik 

filatelistyczny 

M I S T R Z O S T W A 
Ś W I A T A 
w P I Ł C E 
N O Ż N E J 

6 maja br. ukazała się 
seria złożona z 8 znaczków 
i bloczka, z okaz j i M i -
strzostw Swiat.a w Piłce 
Nożnej , które odbędą się 
w Londynie . Znaczki 
przedstawiają historię m i -
strzostw w pi łce nożnej . 

Pro jektantem znaczków 
jest art. gra f ik Jerzy J a -
worowski . D r u k o w a n e b ę -
dą techniką o f f se tową w 
formacie 31,25 x 35,5 m m , 
b lok : 6 x 8 cm. 

Znaczki przedstawiają : 
20 gr — 1930 r., mis trzo -

stwa w Montewideo , m e c z 
Urugwaj — Argentjrna 
4:2. Nakład znaczka ok . 
8 m i n szt. 

40 gr — 1934 r., mistrzo -
stwa w Rzymie , Italia — 
Czechos łowac ja 2:1. Nakład 
ok. 6,5 m i n szt. 

60 gr — 1938 r., mistrzo -
stwa w Paryżu, Italia — 
W ę g r y 4:2. Nakład ok. 7 
min szt. 

MCMłTEyiDEO tsm 
t « u a w A j -
AtiG€NTYNA 4 : 2 ' 

ROMA 1934 
, iTAt,»«;;-
f CZECHOSŁOWACJA a : 1 

PARiS 1936 
irAtiA -
WĘGiSiY4i2 

Polska 1 5 Q 

STOCKHOLM 1958 
BRAZYLIA -
SZW6CJ* 5 : 2 

SANTtAGO 1962 
BRAZYLIA -
CZECHOStOWACJA 3 ; 

Polska 6 5 0 

90 gr — 1950 r., mis trzo -
stwa w Rio d e Janeiro, 
Urugwa j — Brazylia 2:1. 
Nakład ok . 2,5 min szt. 

1.50 zł — 1954 r., mistrzo -
stwa w Bernie, NRF — 
W ę g r y 3:2. Nakład ok. 2,5 
min szt. 

3.40 zł — 1958 r., mistrzo-
stwa w Sztokholmie, B r a -
zylia — Szwec ja 5:2. N a -
kład ok. 2 min szt. 

6.50 zł — 1962 r., mistrzo -
stwa w Santiago, Brazylia 
— Czechos łowac ja 3:1. N a -
kład ok. 1,2 min szt. 

7.10 zł — 1966 r., mistrzo -
stwa w Londynie ( f rag-
ment el iminacj i Polska — 
Szkoc ja w Glasgow, 2:1). 
Nakład ok. 1,2 min szt. 

13,50 -(- 1.50 zł — blok — 
przedstawia puchar R i m e -
ta i f lagi 16 państw b i o r ą -
cych udział w k o ń c o w y c h 
el iminacjach. 

L O N D O N 1 9 6 6 
P U C H A R «1META 

R I O D E J A N E I R O 19SO 
U R U G W A J _ 
B R A Z Y L I A 2 ; 1 

M I S T R Z O S T W A Ś W I A T A -

M I S T R Z O S T W A ŚWIATA 

l^èfi 
w P IŁCE N O Ż N E J 

Polska 

T Y G O D N I K P O L S K I l O 

G ł o s m a . M i c h a l i n k a 

P o l s k a łl 13,50 4-1.50 

SCENKA DOMOWA 
— z tobą nigdzie nie można wyjść — zarzu-

ca mi mój mąż. 
— Dlaczego? 
— Bo nigdy nie potrafisz zdążyć na czas. 

Zawsze musimy się spóźnić. To sobie przez 
godzinę tikładasz fryzurę, to czernisz rzęsy, to 
w ostatniej chwili zmieniasz sukienkę — i to 
twoje guzdranie strasznie mnie denerwuje. 

— Jak zwykle, przesadzasz. 
— Ja? Wcale nie. Zobaczymy, czy będziesz 

gotowa w sobotę na 8 wieczór na to przyjęcie 
imieninowe u cioci. 

— Naturalnie, że będę gotowa. Jeszcze jak! 
Rzeczywiście, w sobotę, już na dwie godziny 

przed wyjściem zabrałam się do robienia toa-
lety. Kiedy mąż mój wrócił do domu, byłam 
właśnie w trakcie lakierowania paznokci. 

— Brrr, jak zimno — powiedział od progu — 
Dlaczego się u nas nie pali? 

— Przecież już wiosna — zawołałam. — Kto 
pali o tej porze? 

— Ale ja mam katar. Proszę cię, zrób ogień. 
Moimi mokrymi, palcami musiałam się wziąć 

do podpalenia w piecu. 
— Może mi zaparzysz trochę kawy? 
— Nie jest zmielona. 
— Więc nawet kawy nie można się w tym 

domu napić? 
Zmieliłam kawę, podałam mu pełną filiżan-

kę i szybko wróciłam do lustra, aby się ucze-
sać. 

— Kawa jest zimna. 
— To odgrzej ją sam. 
— No, coś podobnego! Wracam zmęczony po 

całodziennej harówce do domu, a żona nie ra-
czy mi nawet trochę ciepłego napoju podać. 
Doczekałem się! 

Z grzebieniem w ręku, z kremem rozmaza-
nym na twarzy, odgrzewam mu kawę. 

— A moja koszula odprasowana? 
— Tak. Leży na półce. 
—• Ta? Nie, tej nie włożę. Chcę tę szarą, po-

pelinową. 

— Dopiero się suszy. 
— Już jest prawie sucha. Uprasuj ją. Ina-

czej nie pójdę. 
Zdenerwowana włączyłam żelazko i znów 

chciałam wrócić do lustra, by upiąć sobie wło-
sy. Ale mąż mnie odsunął. 

— Teraz ja tu muszę się ogolić. Nie widzia-
łaś mego kremu do golenia? Co za bałagan na 
tej toaletce. 

Zanim odszukał krem, przerzucił wszystkie 
moje pudełka z kosmetykami i szminkami, tak 
że później, chcąc sobie zrobić „maquillage", ni-
czego nie mogłam odnaleźć. Zrobiło się późno. 

— Moja koszula! — krzyknął mąż. 
Uprasowałam ją w pośpiechu. 
— Moje spinki! 
— Daj mi spokój. Ja muszę się też ubrać. 
— Co? Jeszcze nie jesteś gotowa? A coś ty 

robiła dotychczas? 
— Widziałeś przecież! 
— Czesałaś się, pudrowałaś, lakierowałaś — 

i popatrz jak wyglądasz! Ja idę sam. Nie 
czekam. 

— To idź. 
— Ale gdzie moje spinki? 
— Szukaj. 
Wiedziałam, że ich nie znajdzie, bo włożyłam 

je do sux>jej torebki. I w czasie gdy jak lew 
szalał po mieszkaniu przerzucając wszystko w 
szafach, mogłam spokojnie wykończyć moją 
fryzurę, nałożyć szminkę i umalować oczy. 

— Co, jeszcze nie jesteś gotowy? — spyta-
łam stojąc ubrana i wymuskana, rzucając 
ostatnie, zadowolone spojrzenie w lustro. 

— Moje spinki! 
— Przecież widzisz, że leżą na stole. Gdzie 

masz oczy? 
Podałam mu je zgrabnie i z triumfalnym 

uśmiechem. 
— No i kto na kogo czeka, co?! 
Spóźniliśmy się na przyjęcie do cioci tylko 

pół godziny. Ale właściwie czyja była wina? 
M I C H A L I N K A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Piszę ten list w stanie zu-

pełnego załamania. Mam 28 
lat, pracuję i w pracy idzie mi 
dobrze. Ale w życiu osobis-
tym nic mi się nie udaje. Mo-
je znajomości z mężczyznami 
kończą się zawsze w tym mo-
mencie, gdy oni żądają ode 
mnie rzeczy, których nie chcę 
im ofiarować. Domyśla się 
pani o co mi chodzi. 

Dla mnie miłość jest spra-
wą poważną. Uważam, że sza-
nująca się kobieta może od-
dać się tylko mężczyźnie, któ-
rego naprawdę kocha. Nie 
jestem staroświecka ani zdzi-
waczała, ale nie uznaję, gdy 
się z miłości robi przygody. 

Niestety, jednak mężczyźni 
tak te sprawy traktują i dla 
takich kobiet, jak ja nie ma 
żadnej nadziei. 

Wśród koleżanek i znajo-
mych nawet nie ośmieliłabym 
się przyznać, że nie miałam 
jeszcze żadnej przygody z 
mężczyzną. Nikt by tego nie 
zrozumiał i naraziłabym się 
na śmieszność. 

Ale jak mam dalej żyć? Już 
jestem w wieku, gdy powin-
no się wyjść za mąż, a moi 
znajomi przestają mi mówić o 
małżeństuńe z chwilą, gdy od-
mawiam im tego, co pani wie. 
Proszę bardzo o radę. Może 
mi pani napisze, żebym zrezy-
gnowała z moich zasad, nie 
wiem czy posłucham pani 
rady. 

PANNA 

D R O G A P A N I ! 
Nie, nie napiszę, b y pani 

zmieniła swó j sposób życia. 
Zanadto szanuję taką ' posta-
wę, abym miała kogoko lwiek 

od n ie j odciągać. T y m bar -
dziej że, niestety, coraz rza-
dziej w dzisiejszych czasach 
zdarzają się kobiety, które p o -
trafią szanować same siebie. 

Myślę, że w pani przypad-
ku zachodzi sprawa zupełnie 
innego rodzaju. Nie jest pani 
osobą pechową, która nie ma 
w życiu szczęścia. P o prostu 
jeszcze nigdy nie spotkała pa -
ni cz łowieka, który by panią 
naprawdę pokochał . G d y m ę ż -
czyzna kocha szczerze, nie sta-
wia ukochanej kobiecie ta-
kich żądań. Rozumie ją i sza-
nuje j e j poglądy. Myślę tak-
że, że i pani jeszcze nigdy na-
p r a w d ę nie kochała. Jaka jest 
na to rada? Nie ma żadnej. 
Trzeba czekać cierpliwie. 
Gdzieś na świecie ży je cz ło -
wiek. P e w n e g o dnia z jawi się 
przed pani obl iczem i to w łaś -
nie będzie miłość. Cierpl i -
wości . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Pewnie pani powie, że je-

stem głupia. Ale to nieprawda 
Liczę na pani pomoc i radę. 

Mam 25 lat, od trzech lat 
jestem mężatką. Byłam na 
sportach zimowych i poznałam 
człowieka, którego pokocha-
łam ponad życie. On jest o 20 
lat ode mnie starszy. Bardzo 
przystojny, uroczy, inteligent-
ny i mądry. Kocham go z ca-
łej duszy. Byliśmy razem tyl-
ko dwa tygodnie, potem roz-
jechaliśmy się w swoje stro-
ny. Teraz korespondujemy 
ze sobtf. Pisze do mnie piękne 
listy, a ja płaczę, gdy je czy-
tam. Nie możemy się spotykać, 
gdyż mieszkamy daleko od 
siebie. A poza tym ja mam 
męża, a on ma żonę i dorosłą 
córkę. 

Już nie mogę tak dłużej 
żyć. Jak mam to wyznać mę-
żowi? Czy już go rzucić od 
razu i przenieść się tam, gdzie 
mieszka mój ukochany, czy 
czekać aż on rozejdzie się z 
żoną i będzie wolny. Niech mi 

pani poradzi, błagam pani 
Anno! 

ZAKOCHANA 

S Z A N O W N A P A N I ! 
T y l k o j edno może usprawie -

dl iwić pani leikkomyślność. 
Jej m ł o d y wiek . A l e nawet 
ten wiek jest już za poważny 
na taką dzi.ecinadę. Niech 
pani sobie to wszys tko czym 
prędzej w y b i j e z g łowy. Ten 
cz łowiek chciał się z panią za-
bawić i na p e w n o ani przez 
chwilę nie myśla ł poważnie o 
rozwodzie i o małżeństwie z 
panią. Jakże jest pani na iw-
na! Mężczyzna o dwadzieścia 
lat starszy, czyli poważny pan 
w średnim wieku, p r a w d o p o -
dobnie na stanowisku, urzą-
dzony, ze stateczną żoną, z 
p o w a ż n y m domem. I w y o b r a -
ża sobie pani, że nagle to 
wszystko rzuci, b o poznał na 
sportach z imowych urocze 
młode stworzenie, go towe na 
wszystko. Po co m u tyle k o m -
pl ikacj i? To, c o chciał od pa -
ni uzyskać, prawdopodobn ie 
już uzyskał. Nie zależy m u na 
takiej żonie. Tak sprawa w y -
gląda z j ego punktu widzenia. 

A teraz z pani strony. Ma 
pani dwadzieścia pięć lat i 
męża. Nie kocha go pani? T o 
małżeństwo jest nieudane? 
Nie jest pani szczęśliwa? Czy 
może dotychczas wszystko 
by ło dobrze, aż tu nagle przy -
szedł kró lewicz z ba jk i? 

Po co pani t o wszystko? Bu-
rzyć szczęście rodzinne tamte-
go człowieka. Rozb i jać włas -
ny dom i brać na swo je słabe 
barki tyle odpowiedzialności . 
A jeżeli okaże się, że to p o -
myłka? Że ten starszy pan 
wca le nie jest tak uroczy, jak 
to się pani w y d a w a ł o w zi-
mowyrn słońcu? 

Moja droga, proszę w r ó c i ć 
na ziemię, spojrzeć woko ło , 
przy jrzeć się w łasnemu m ę ż o -
w i i w łasnemu domowi i nie 
marzyć o rzeczach, które nie 
są dla pani. Trochę opamię -
tania. 

A N N A 



lîSTYi Dzieci Jadą na kolonie 

PANIE REDAKTORZE! 

Obie córeczki Dziewoń-
skich, synek Pawlików, Jóżi-
nek Michalaków — w sumie 
kilkanaście dzieci z naszej 
kolonii pojedzie w lecie bie-
żącego roku na kolonie letnie 
i obozy do Polski. Gdyby nie 
to, że te dzieci, które były w 
Kraju w roku ubiegłym, nie 
mogą jechać tego lata •— gdy-
by nie to, byłoby ich — tych 
wyjeżdżających — o wiele 
wiącej. 

W tym roku pojedzie do 
Polski nawet i wnuczka sta-
rego Crochulskiego. Parę lat 
temu była to rzecz w ogóle 
nie do pomyślenia, Grochul-
ski bowiem — i nie on jeden 
zresztą — wierzył jeszcze 
niedawno, że te kolonie 
i obozy stanowią w gruncie 
rzeczy potworny jakiś, iście 
szatański podstęp „reżimu". 
Takie to przecież i tym po-
dobne brednie wypisywały 
jeszcze kilka lat temu nie-
które emigracyjne gazety. O 
rodzicach, którzy wysyłali 
swoje dzieci do Polski pisano, 
że są „zdrajcami", o dzie-
ciach — że jadą na „reżimo-
we przeszkolenie". Wymyśla-
no, przestrzegano, grożono — 
pamiętacie? 

Piękna prawda o tych ko-
loniach i obozach robiła jed-
nak swoje. Każdego roku 
dzieci wracały zdrowe, weso-
łe, opalone, z prezentami, 
śpiewając stare i najnowsze 
piosenki polskie, używając 
pięknych polskich słów, któ-
rych przed wyjazdem wcale 
nie znały, opowiadając o 
tym, co widziały... 

Kolonie letnie w Polsce, 
wyjazdy i powroty dzieci z 
tych kolonii — wszystko ' to 
stało się już w naszych osie-
dlach tradycją. Mówi się o 
tych koloniach przez cały 
prawie okrągły rok. Najpierw 
mówi się o tym dlatego, że 
trwają zapisy i przygotowa-
nia do wyjazdu. Potem — 
dlatego, że nadchodzą z Kra-
ju kartki i listy od pociech. 
Jeszcze potem — bo następu-
je powrót i obwożenie przy-
byłych z Polski dzieci po 
wszystkich krewnych i zna-
jomych. A w okresie gwiazd-
kowo-noworocznym mówi się 
o koloniach letnich w Polsce 
dlatego, że na uroczystościach 
gwiazdkowych od razu i go-
łym okiem można poznać, 
które z występujących na 
nich dzieci były już na tych 
koloniach, a które jeszcze nie 
były. Prawda? 

Choć jeżdżą na nie tylko 
dzieci, to jednak te kolonie 
wniosły dużo nowego także i 
w życie ludzi dorosłych. Tak 

mi się wydaje, że za sprawą 
tych kolonii Polska stała się 
nam jak gdyby jeszcze bliż-
sza. Ilekroć czytam w „Ty-
godniku", że dzieci wyjecha-
ły, albo że dzieci wróciły z 
kolonii w Polsce — zawsze 
nawiedza mnie myśl o tym, 
jak to bardzo czasy się zmie-
niły, wzrusza mnie zawsze 
jakt, że dzisiejsza Polska pa-
mięta o nas, o emigrantach, i 
zaprasza do siebie na waka-
cje nasze dzieci i naszych 
wnuków. Po każdorazowym 
powrocie z kolonii chciwie 
słucham opowiadań naszych 
małych turystów; wiem, że w 
ich często naiwnych wspo-
mieniach i ocenach nie ma 

żadnego zmyślenia, żadnego 
uprzedzenia „za" czy „prze-
ciw"; a że mówią, że było 
ładnie, dobrze i miło — więc 
po cichu cieszę się ogromnie. 
Cieszy mnie, że dzisiejsza 
Polska tak serdecznie przyj-
muje nasze dzieci i naszych 

- wnuków, a to również mnie 
cieszy, że ci mali Francuzi, w 
których pokładamy tyle na-
dziei, zdołali pokochać Pol-
skę na swój sposób, przywią-
zać się do Niej... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z N O R D U 

§§ MBCBJVAS RADZI 
s ta ły Czytelnik 
z Quievrecl iain 

Nie mogą b y ć w y d z i e d z i -
czone testamentem dzieci 
spadkodawcy , j ego małżonka 
oraz pozostali przy życiu r o -
dzice. Art . 991 Polskiego K o -
deksu Cywi lnego postanawia, 
że należy im się zachowek 
r ó w n a j ą c y się po ł owie w a r t o -
ści udziału spadkowego, k t ó -
ry b y i m przypadł przy d z i e -
dziczeniu us tawowym, jeśli 
zaś uprawniony do spadku 
jest t rwale niezdolny d o p r a -
cy lub jeśli dz iecko jest m a -
łoletnie — d w i e trzecie w a r -
tości udziału spadkowego . 

Pon ieważ w pierwszej k o -
le jności powołane są z us ta -
w y dzieci spadkodawcy , a za-
tem w braku małżonki, na l e -
ży im się cały spadek. G d y b y 
d o spadku na podstawie te -
stamentu została powołana 
osoba obca , wówczas p r z y -
sługuje dz iec iom lub dz iec -
ku spadkodawcy roszczenie 
przec iwko tej osobie o zapła-
tę s u m y pieniężnej p>otrzeb-
nej d o pokryc ia zachowku. 

Zdarza się jednak, że spra-
w y spadkowe obywate l i p o l -
skich są rozpatrywane przez 
sądy francuskie . Sądy te nie 
zawsze stosują p r a w o o j -
czyste spadkodawcy . S y -
stem orzecznictwa f r a n c u -
skiego rozróżnia w spadku 
m a j ą t e k n ieruchomy i m a j ą -
tek ruchomy. Do n ierucho -
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mości stosuje się p r a w o k r a -
ju, w którym leży n ierucho -
mość . Natomiast ma ją tek r u -
c h o m y podlega ustawie m i e j -
sca zamieszkania cudzoz iem-
ca, a więc w d a n y m wypadku 
ustawie francuskie j . Z a c h o -
wek „réserve légale" według 
art. 913 Kodeksu C y w i l n e g o 
f rancuskiego wynos i p o ł o w ę 
mają tku spadkodawcy , jeżeli 
on pozostawi po swo je j 
śmierci j edno dziecko, 2/3 
ma ją tku jeżeli pozostawi 
d w o j e dzieci, i wreszcie 3/4 
majątku, jeżeli pozostawi 
tro je lub więce j dzieci. 

W M A J U N A R O L I p r z y g o -
t owu je się jeszcze g lebę pod 
uprawę kukurydzy , tatarki, 
buraków, kapusty, grochu, t y -
toniu itp. Wys iewa się rośl iny 
przeznaczone na paszę i na -
w ó z zielony — łubin (lupin), 
w y k ę (vesce). Bronu je się z b o -
ża wiosenne, obradla i o p r y s -
ku je k r z e w y winne. 

Na działce szybki rozrost 
coraz to n o w y c h w a r z y w 
przyda je również pracy . 

Można siać lu.b saKizić buraczki 
sałatkowe {betteraves â salade), 
m a r c h e w k ę <carottes hâtives et 
tardives), seler (céleri à côtes et 
célerirave), sałaty (laitue, chl-
coa-ée frisée, scarole, cresson, pis-
senlit), kapustę (choux-cabus 
hâtifs et tardifs), brukselkę (choux 
de Bruxelles), k a l a f i o r y (choux-
-fleurs), b r u k i e w i raepę (choux-
-.navets, rutabagas, c h o u x - r a v e s , 
navets). szpinak (épinards et 
tétragones), szczaw <osei'lle), sal-
sefię i w ę ż y m o r d (salsifis et scor-
sonère), pory (poireaux), ogórki 
(concoanbres et cornichons), dynie 
i ka-baczki (courages, potirons et 
courgettes), m e l o n y <melo,ns), 
arbuzy {melons d'eau), groch, 
g-roszek i fasolkę (pois haricots 
mange-tout), r z o d k i e w k ę (railis), 
t r y b u l ę (cerfeuil), koperek 
(fenouil), szczypiorek (ciboulette) 
draganek w sadzonkach (estragon), 
pietruszkę (persil), cebulę (oig-
nons), czosnek (ail), t y m i a n e k 
(thym), k u k u r y d z ę (maïs). soję 
(soya). 

Tę obszerną listę uzupe łn i j -
m y wyjaśnieniem, że kapustę 
i różne sałaty należy siać w 
szkółce w lot ; groszek i f aso -
lę w rządek lub Imkiety po 
6—7 ziarenek. Trybuła (cer-
feuil ) i szpinak (épinards 
d'été) wymaga ją (rienia. 

Późne sadzenie sadzonek 
w a r z y w jest szkodl iwe, tak 

Wieści z ośrodków 
Polonii w świecie 

A U S T R A L I J S K I E T O W A R Z Y S T W O W I E D Z Y O POLSCE 

PR Z E D trzema laty powsta ło w Adelaidzie , założone przez 
grupę po l on i jnych intelektual istów i n a u k o w c ó w w Australii , 

T o w a r z y s t w o Wiedzy o Polsce. Inic jatorzy Towarzystwa wyszl i 
z założenia, że Polonia australi jska, jeśli ma odegrać większą 
rolę w r o z w o j u życia kulturalnego Australi i , musi s tworzyć 
organizac ję rozwi ja jącą łączność kulturalną z Polską, j e j ku l -
turą i nauką, i nawiązać kontakt z organizac jami p o k r e w n y m i 
w dużych ośrodkach Polonii , zwłaszcza amerykańskie j . 

Ambi tna in ic jatywa Towarzystwa, na którego czele stanął 
Marian Szczepanowski , znalazła poparc ie n ie ty lko wśród P o -
lonii australi jskiej , ale taikże w anglosaskich środowiskach k u l -
turalnych. Towarzys two otrzymało d a r y i zapisy także z a m e -
rykańskich o ś r o d k ó w po loni jnych . W krótk im czasie z g r o m a -
dzono sporą b ib l io tekę dzieł naukowych , nawiązano kontakty 
z instytuc jami n a u k o w y m i również w Polsce, m.in. z u n i w e r -
sytetami w Poznaniu i w Krakowie . 

B R Y T Y J S C Y STUDENCI P O L O N I J N I 

W ostatnim tygodniu l ipca, tuż p o rozpoczęc iu się feri i l e t -
nich w W. Brytanii , przybędzie d o Polski na trzy t y g o d -

nie oko ło 30 studentciw wyższych szkół bryty jsk ich p o c h o d z e -
nia polskiego. Wyc i e czkę studencką organizu je Towarzys two 
Odra-Nysa w Ix)ndynie. Studenci bry ty j s cy zwiedzą Polskę, 
a spec jalnie tereny Z i em Zachodnich i Pó łnocnych . 

^ D Ł A SWEJ R O D Z I N N E J W S I 

TYSZOWCE — wieś lubelska w pobl iżu Zamościa , i>ołożo-
na nad Huczwą, d o p ł y w e m Bugu, d o p o ł o w y X V I I wieku 

była niewielkim, ale ż y w o t n y m miasteczkiem. Dopiero „ p o t o p " 
szwedzki doprowadz i ł Tyszowce d o ruiny. Jednocześnie j e d -
nak zapisał tę m i e j s c o w o ś ć chwalebnie na kartach d z i e j ó w P o l -
ski. Tu, w Tyszowcach , w 1655 roku zawiązana została K o n f e -
derac ja Tyszowiecka przec iwko Szwedom. Odegrała ona znacz -
ną rolę w odparc iu szwedzkiego najazdu. 

Z podupadłe j wsi , jak z całej Lutielszczyzny w początkach 
X I X wieku, emigrowało za ocean, za chlebem, wielu młodych 
ludzi. Wśród nich był Jan Jankowski . Od niego właśnie , po 
przeszło pó ł wieku, o t rzymały T y s z o w c e cenny dar . Jan Jan -
kowski , dziś A m e r y k a n i n polskiego pochodzenia , zamieszkały 
w N o w y m Jorku, przekazał G m i n n e j Radzie N a r o d o w e j rodz in-
ne j wsi 10 tysięcy d o l a r ó w na b u d o w ę w Tyszowcach ośrodka 
zdrowia. Tyszowianie dołożyl i swą pracę w spo łecznym czynie, 
pomog ły władze. Budynek nowoczesny ośrodka zdrowia w T y -
szowcach jest już na ukończeniu. 

samo jak zbyt głębokie sadze -
nie, z w y j ą t k i e m porów, ka -
pusty, p o m i d o r ó w i selerów. 

M e l o n ó w nie należy sadzić 
obok o g ó r k ó w i dyni , bo ich 
zawartość w cukier spada z 
24 proc . na niecałe 6 proc . 
gdy zostaną zapłodnione p y ł -
k iem tych ostatnich. 

A b y m i e ć ciągle świeżą 
rzodkiewkę (radis d e m i - l o n g 
écarlate) siać co 15 dni na 
małych kawałkach i często 
podlewać. 

W a r z y w a posiane w marcu na-
leży p r z e r y w a ć , a b y m o g ł y się 
r o z w i j a ć pomyślnie. Groszek po-
siany w m a r c u w y m a g a okopa-
nia. S p u l c h n i ć trzeba ziemię i o b -
s y p a ć nią dolne części łodygi, a 
potem p o u t y k a ć suche gałązki 
m a j ą c e być podporą dla p n ą c e j 
się w górę rośl iny; ułatwia to j e j 
rozrost i zbiór strączków. A b y 
k w i a t y groszku nie spalały się w 
czasie kwitnięcia, trzeba w c z e s n y m 
rankiem i p ó ź n y m wieczorem l e k -
k o podlewać. 

P r z e d ł u ż y m y kwitnienie, a więc 
i zbiór fasoli r w ą c strąki często 
i nie p o z w a l a j ą c , a b y z a w i ą z y w a ł y 
się w ziarno. tJ bobu u s z c z y p y -
wać k o ń c e łodyg, g d y o w o c już 
się u f o r m o w a ł . Przeszkadza to w 
usadowieniu się m s z y c czarnych. 
Jeśli się pokażą — opryskać p ł y -
nem o c h r o n n y m . 

Skracanie liści porów nie działa 
na grubienie łodygi , ale zwalcza 
częściowo chorobę t e j rośliny, 
zwaną la teigne (parch). Do walki 
z nią s łuży proszek Dr>T lub płyn 
d e z y n f e k c y j n y b ę d ą c y w sprze-
daży. 

W m a j u należy również ener-
gicznie niszczyć różne o w a d y , ro-
baki i p c h ł y z iemne oraz gl isty 
szare i białe, k t ó r e w y c h o d z ą z 
głębi pod powierzchnię ziemi. Słu-
ż y do tego m.in. proszek D D T lub 
Agrilol . 

P o m i d o r y sadzi się w końcu 
maja na zagonie s łonecznym 
lub pod m u r e m wystawionym 
na południe . 

G a t u n e k w c z e s n y to „ t o m a t e 
Pierrette'», którego owoc rośnie 
w kiściach i jest m a ł o w r a ż l i w y . 
Sadzić g ł ę b o k o po pierwsze listki 
w odstępie 70 c e n t y m e t r ó w , a pod-
lewać mocno, g d y zawiąże się już 
o w o c . P a m i ę t a ć t e ż o usuwaniu 
pędów przy liściach i o zabiegach 
o c h r o n n y c h przeciw czernieniu 
pomidorów. Puścić w j e d n o lub 
d w a ramiona. 

Sadzenie z i emniaków u k o ń -
czyć w tym miesiącu. G d y ł o -
dyga m a oko ł o 25 centymetrów 
długości , ce lem chronienia 
rośliny przed groźną pleśnią 
zwaną „ m i l d i o u " i nawet 
przed stonką (doryphose) , n a -
leży oprysk iwać p ł y n e m p r z y -
rządzonym z „boui l l ie b o r d e -
laise". 

A g r o n o m o w i e t w i e r d z ą , że oko-
p y w a n i e ziemniaiców nie d a j e 
specjalnie w i ę k s z e g o u r o d z a j u , ale 
trzeba, a b y b u l w y nie w y r a s t a ł y 
na powierzchni i nie z i e l e n i a ł y ; 
o k o p y w a n i e utrudnia również ich 
zakażenie przez „ m i l d i o u " . 

W sadzie: naszyibciej r o z -
rastają się pączki k w i a t ó w i 
kiełki liści, chronić w i ę c t rze -
ba młode pędy przed atakiem 
szïkodnikôw oprysku jąc C a p -
tanem lub Z inèbe . Mszyce 
niszczy się p ł y n e m p o c h o d -
n y m od Parathion i Démiton 
Méthy le ; gąsienice — prosz -
kiem D D T lub Arséniate de 
p lomb. 

Obciąć zbyteczne p ę d y w i n o -
gron, brzoskwiń, jabłoni j grusz. 
Spulchnić ziemię ipod k r z e w a m i i 
drzewami. Pamiętać o przerzedze-
niu zawiązanego owocu. W bukie-
cie zostawia się jeden lub dwa 
o w o c e ; w jabłoniach ś r o d k o w y w 
bukiecie, w gruszach t>oczny. Usu-
wać z b y t e c z n y owoc stopniowo, 
ucinając n o ż y c z k a m i w połowie 
ogonka. 

W ogródku ozdobnym: p o -
siać jeszcze trawę Ray-Grass 
lub L a w n - G r a s s i często p o d -
lewać. A l e j k i porosłe trawą i 
perzem oczyszcza p łyn Necro l . 
Jedno ki lo Necro lu rozpuścić 
w 80—100 litrach w o d y , n a j -
lepie j deszczowej . G d y ziemia 
sucha, dobrze zrosić, a g d y z i e -
mia w y p i j e wodę , polać N e c r o -
l em: jeden Utr na metr k w a -
dratowy . Po paru dniach 
chwasty zniszczeją. 

W A S Z O G R O D N I K 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS ( 5 i ) 
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D A W C Y K R W I 
M O Y E U V R E - G R A N D E . Na 

pods tawie zarządzenia Min . 
Z d r o w i a d y p l o m y h o n o r o w e 
j a k o o f iarn i d a w c y k r w i 
o t rzymal i m. in . : p. Mar ianna 
K a c z m a r e k , p . H i lda F l o r -
czak, p . T e o d o r P iekarek , p. 
Ryszard P iekarek , p . Jan 
K a c z m a r e k i p . E d m u n d T e -
legra. 

P O L S K I E ZESPC» .Y 
T A L A N G E . Po lsk i zesi>ól 

f o l k l o r y s t y c z n y w z i ą ł udział 
w n i edz i e lnym p o r a n k u a r t y -
s tycznym, u r z ą d z o n y m przez 
c e n t r u m inte lektualne , 4 ' A n -
gle B l a n c " . D w u n a s t k a t a n -
ce rzy i c h ó r z y s t ó w zbierała 
l i czne b r a w a i s ł o w a uznania. 

ST. V A L L I E R . Z n a n y s ze -
r o k o na terenie zagłębia 
B l a n z y i w Bvirgundii zespół 
f o l k l o r y s t y c z n y , J t a r l l c z e k " 
l i czy o b e c n i e w s w o i m z e s p o -
le przesz ło 40 c h ó r z y s t ó w i 
tancerzy . W y s o k i p o z i o m 
zawdzięcza ten zespół s w o j e -
m u k i e r o w n i k o w i ar tys tycz -
n e m u p . W o ź n i a k o w i . Z ca łe j 
Burgundi i i ś r o d k o w e j F r a n -
cji nap ływa ją l i czne p r o ś b y o 
gośc inne wys tępy . Nie w s z y s t -
kie zaproszenia z b r a k u t e r -
m i n ó w zostały przy ję te . O s t a -
tecznie zarząd ustalił k a l e n -
darz w y s t ę p ó w na mies iące od 
m a j a do s ierpnia włączn ie . 

Walne zebranie 
kombatantów 
Z U P R O 
1 2 czerwca 
Dniem Kombatanta 

w Paryżu o d b y ł o się d o -
roczne w a l n e zebranie Z w i ą z -
ku U c z e s t n i k ó w Po l sk iego 
R u c h u O p o r u (ZUPRO) . 
O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł p r e -
zes o k r ę g u parysk iego 
Z U P R O p. m e c e n a s Tadeusz 
Jagoszewski . 

P o p r z e m ó w i e n i u prezesa 
zarządu g ł ó w n e g o Z w i ą z k u p. 
generała Danie la Z d r o j e w -
skiego zosta ły z łożone s p r a -
wozdania z dz ia ła lnośc i , a n a -
stępnie , n a w n i o s e k komis j i 
r e w i z y j n e j , w a l n e zebranie 
udzie l i ło abso lutor ium zarzą -
d o w i . Z g o d n i e z przep isami 
z a w a r t y m i w statucie k a d e n -
c ja zarządu przed łużona z o -
stała na następny rok . 

C e l e m uczczen ia 20 r o c z n i -
c y Istnienia ZTJPRO ustalono, 
że dz ień 12 c z e r w c a o b c h o -
d z o n y będz ie j a k o Dz ień 
K o m b a t a n t a . W dniu t y m d e -
l egac ja Z w i ą z k u z łoży w i e -
n iec n a G r o b i e Nieznanego 
Żo łn ierza p o d Ł u k i e m T r i u m -
f a l n y m w Paryżu . T e g o sa -
m e g o dn ia w sa lonach m e r o -
s twa r v o k r ę g u odbędz i e się 
akademia . Uroczystośc i k o m -
batanck ie p o w i ą z a n e zostaną 
z z a k o ń c z e n i e m o b c h o d ó w 
Tys iąc l e c ia P a ń s t w a P o l -
skiego . 

L O K A L N E PIĘKNOŚCI 
L A S A U L E - M O N T C E A U . 

Tute j s zy komitet , k t ó r y m a 
zamiar w y b i t n i e o ż y w i ć życ ie 
t owarzysko - spo ł e czne , u r z ą -
dzi ł podczas balu o k o l i c z n o -
ś c i o w e g o konkurs p ięknośc i . 
Na d a m y d w o r u zosta ły w y -
brane p . A n n i e Ż y r a 1 p. L i -
l iane Go l inczak , o b i e m i e s z -
kanki M o n t c e a u . 

B A R L I N . Damą d w o r u k r ó -
l o w e j Ducasse została p. M a -
ry l ène M a j c h r z a k . 

B U L l S C I W A L C Z Ą 

H A R N E S . W konkurs ie 
ś w i ą t e c z n y m , z o r g a n i z o w a -
n y m przez V e l o c l u b , para 
M a j e w s k i - G o r y s zaję ła 9 m i e j -
sce na 128 uczestn ików, a 10 
mie j s ce —• para B u ł a - G e r s . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . P r z e -
szło 50 b u l i s t ó w zgłosi ło się 
d o k o n k u r s u świątecznego . 

K o n k u r s ten w y g r a ł a para 
J ó z e f - M a r l a n z A m i c a l e M a -
r o c - M é r i court . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W 
konkurs i e L a Joyeuse P é t a n -
q u e p . H. Mie l czarek i p. G . 
Mie l c zarek z L e Creusot o d -
padl i w pó ł f ina le . 

M O N T C H A N I N . W p i e r w -
s z y m k o n k u r s i e t e g o r o c z n y m , 
z n a n y m pod n a z w ą M o d e r n e , 
p . K w i t o w s k î z a j ą ł trzecie 
mie j s ce , o t r z y m u j ą c d w i e 
p i e r w s z e n a g r o d y i n d y w i -
dalne o r a z jedną drugą . 

K O N K U R S B E L O T A 

W I N G L E S . Stowarzyszen ie 
„ C e r c i e A m i c a l " urządz i ło 
k o n k u r s be lo ta , w k t ó r y m pp . 
C h m i e l e w s c y zajęl i d rug ie 
mie j s ce , p . K u ś n l e r e k — t r z e -
cie, p. Chruśc ie l — czwarte , 
p . Ł u p l c k i i p . B o s t y n -— szó -
ste. 

Tańczcie i śpiewajcie z nami! 

Apel zasłużonego 
towarzystwa z Troyes 

Z a r z ą d T o w a r z y s t w a P o -
m o c y O ś w i a t o w e j w T r o y e s 
(Aube ) z w r a c a się z a p e l e m 
d o l i cznie p r z y b y ł e j tu w 
ostatnich latach starsze j m ł o -
dzieży po lsk ie j , z a r ó w n o m ę -
sk ie j j a k i żeńskie j , a b y nie 
stroniła o d po l sk iego życ ia 
kul tura lnego . Ż y c i e t o p o d -
t r z y m u j e w y t r w a l e o d 30 lat 
nasze T o w a r z y s t w o . S z c z e -
gólnie serdeczn ie zapraszamy 
d o udzia łu w n a s z y m zespole 
t a ń c ó w l u d o w y c h I śp iewu. 
Z e s p ó ł ten c ieszy s ię u z n a -
n i e m f r a n c u s k i c h w ł a d z p r e -
i s k t o r a l n y c h i m i e j s k i c h , p r a -
sy m i e j s c o w e j o r a z i n n y c h 
i s tn i e ją cych tu s towarzyszeń . 
Świadczą o t y m l iczne z a p r o -
szenia, j ak ie zespó ł o t rz j rmu-
j e o d o r g a n i z a t o r ó w różnych 
ś w i ą t i uroczystośc i . 

P r ó b y naszego zespo łu o d -
b y w a j ą się w e w t o r k i od 
godz . 20.30 do 22.15 1 w n i e -
dziele od 10.30 do 12.00 w 

Sal le des Fêtes , P l a c e St. N i -
zier. W p r o g r a m i e naszym są 
p iosenki po l sk ie i f rancusk ie . 
2 ^ r g a n i z o w a l l ś m y r ó w n i e ż 
l e k c j e j ę zyka f rancusk iego , 
p r o w a d z i j e p . W a c ł a w P r o c h , 
laureat P r i x d ' E x c e l l e n c e tu -
te j szego K o n s e r w a t o r i u m w 
zakresie dykc j i . 

Z a r z ą d 

M a m y n a d z i e j ę , że apel z a s ł a -
ż o n e g o T o w a r z y s t w a P o m o c y 
O ś w i a t o w e j , kt&re pragnie Ł o n t y -
n u o w a ć w T r o y e s s w ą działalność 
wśród Polonii , s p o t k a się z ż y -
w y m o d d ź w i ę k i e m . Młodzież, 
k t ó r a n a w i ą ż e kontaJst z zespo-
ł e m f o l k l o r y s t y c z n y m i z a k o s z t u -
je p r z y j e m n o ś c i w y s t ę p ó w pu-
t>licznycli z polską pieśnią i t a ń -
c e m l u d o w y m , pozostanie odtąd 
n a p e w n o w i e r n a zespołowi. 

Z POLSKIEJ KUCHNI 
Pani Z . K . z Sa int -Val l l er prosi o przepis na p lacki z i emnia -

czane i racuszki d r o ż d ż o w e 
O t o o n e : 

Placki ziemniaczane 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
S A L L A U M I N E S . W k o n k u r s i e 

z o r g a n i z o w a n y m iprzez ,,Union 
Coilaanjbapłiile" — ,,sux d e r m o n t " 
p. jedrasxczalE z a j ą ł m i e j s c e 
73, a p. BarcŁko-wski 83, na 333 
gołełii BOdasyfilkowanych. 

W komkurBle ćwląteczaiym p a n 
P o d j a c k i z a j ą ł m i e j s c a 35, 40 , 41, 
79 1 »0, p. B»rciJtoiw«lii <syn) — 
62 1 64 i p. BarcłJco.wsM ( o ł d e c ) — 
77. N a g r o d ę „oibjet" ralotiył p. 

PodJa«lŁi, a w ,,sé!rie a M e n t " — 
p. Zalcręt 1 p. P o d j a c k i . NagrcKlę 
pocieszenia z d o b y ł p. B u j a k . 

D I V I O N . w z a w o d a c ł i ,.sur 
c a e r m o n t " p. P a w l a c z y k z a j ą ł 
m i e j s c a 33, «6 i 80, p. C t e i l e -
wicz — 68 i 74, p. MatyaŁaJc — 78. 

WINGLE^S. W k o n k u r s i e ,,sur 
d e f f m o n t * ' p. M r o k o w s J c i w y g r a ł 
sertĘ „ d w a na d ^ a " . w k l a s y f l -

Obchody Tysiąclecia Poislii 
w Homecourt i Talange 

Ostatnio w m i e j s c o w o ś c i 
Mose l le ) o d b y ł o się uroczyste 
H O M E C O U R T (Meurthe et 
o t w a r c i e w y s t a w y p o ś w i ę c o n e j 
o s iągn ięc i om Po lsk i L u d o w e j , 
z o r g a n i z o w a n e j staraniem 
tamte jszego m e r o s t w a z okaz j i 
T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a Po lsk iego . 

W uroczystośc i wz ię l i udział 
radni m i e j s c y z oko l i c znych 
osiedli , osobistości f rancusk ie 
oraz l i cznie z g r o m a d z o n a l u d -
ność m i e j s c o w a , w t y m w i e l u 
P o l a k ó w . 

P r z e m ó w i e n i a okoUcznoś -
c l o w e wyg łos i l i m e r p. F L E U -
R A N D i w i c e k o n s u l P R L w 
Paryżu , p. Mar ian E J M A -
- M U L T A S r S K I . 

W ś r ó d z w i e d z a j ą c y c h d u -
ż y m p o w o d z e n i e m c ieszyło się 
r ó w n i e ż stoisko w y r o b ó w l u -
d o w y c h i p r o d u k t ó w po lsk ich . 

T e g o s a m e g o dnia w g o d z i -
nach w i e c z o r n y c h w pob l i sk im 
os iedlu g ó r n i c z y m T A L A N G E 
(Mosel le ) o d b y ł o się spotkanie 
m i e j s c o w e j ludnośc i p o c h o -
dzenia polskiego , z o rgan izo -
w a n e przez m e r a p. Char les 
A N S T E T T . W y ś w i e t l o n o f i l -
m y po lsk ie „Mias to N i e u j a r z -
m i o n e " , „ W e s e l e na B u k o w i -
nie" , „ Z i e m i e Z a c h o d n i e " . 
Uczestn icy spotkania p o d p i -
sali r ezo luc j ę z życzen iami dla 
narodu i r ządu po lsk iego , w 
k t ó r e j m.ln. zobowiąza l i się 
pop ierać „ R o d a k ó w w K r a j u 
i rząd Polski L u d o w e j w i ch 

wys i łkach dla zapewnien ia 
nienaruszalnośc i g ran i cy na 
O d r z e i Nys ie " . 

O b y d w i e uroczystośc i z n a -
lazły szerokie o d b i c i e w prasie 
reg ionalne j . 

Udana zabawa 
Stowarzyszenia 
„Odra-Nysa" w Troyes 
G R A N D E N U r r 
F R A N C O - P O L O N A I S E 

Stowarzyszenie O b r o n y G r a -
nic na O d r z e i Nys ie z o r g a n i -
z o w a ł o w T r o y e s (Aube ) w i e l -
k i bal p o d has łem przy jaźn i 
f r a n c u s k o - p o l s k i e j . Orkiestra 
p. Baszyńskiego , która p r z y b y -
ła spec ja ln ie na ten w i e c z ó r z 
Nordu , grała n o w o c z e s n e m o d -
ne m e l o d i e taneczne p r z e p l a -
tane gęsto po l sk imi tańcami 
l u d o w y m i . 

Na bal „ O d r y - N y s y " p r z y -
by ł zastępca mera Troyes p. 
A n d r é Masson, p. A l e k s y K r a -
k o w i a k — sekretarz g e n e r a l -
n y „ O d r y - N y s y " , p. Janusz 
P i e w c e w i c z — d y r e k t o r P o l -
skiego Biura P o d r ó ż y „ O r b i s " 
w Paryżu , p. M i e c z y s ł a w 
P r o c h — prezes T o w a r z y s t w a 
P o m o c y O ś w i a t o w e j w T r o y e s 
i wie le i n n y c h osobistośc i . 

1,5 d o 2 k g z i e m n i a k ó w , 1 n i e d u ż a cebula, 1 j a j k o , 2—3 ł y ż k i m ą k i , 
o l i w a ałl jo s m a l e c do smażenia. 

Ziemniak i należy u m y ć , o b r a ć , op łukać , zetrzeć na tarce d o 
w a r z y w o bardzo d r o b n y c h o t w o r a c h , d o d a ć startą cebulę , j a j k o 
1 m ą k ę , oso l i ć , w y m i e s z a ć . Na pate lni rozgrzać t łuszcz, k łaść 
łyżką niedużą i l ość m a s y z iemniaczane j , c i e n k o rozismarować. 
S m a ż y ć s z y b k o na os t rym ogn iu , r u m i o n i ć z d w ó c h stron. U s m a -
żone zaraz p o d a w a ć . P lack i p o w i n n y b y ć c ienkie i chrup iące . 
P o d a w a ć poso lone , z sosem g r z y b o w y m lub — p r z y g o t o w u j ą c 
masę z iemniaczaną t>ez cebul i — p o d a ć n a s ł odko , z c u k r e m lub 
d ż e m e m . 

Racuszki drożdżowe 
25 d k g m ą k i , 1'/, d k g d r o ż d ż y , 5 d k g t łuszczu do ciasta, »/, l i tra m l e k a , 

2 Jaja, 5 d k g c u k r u . T ł u s z c z do s m a ż e n i a . 

M ą k ę należy przesiać , d r o ż d ż e rozmieszać z łyżeczką c u k r u 
i szklanki mleka . Rozpuszczone d r o ż d ż e trzeba w l a ć d o m ą -
ki, następnie d o d a ć utarte z c u k r e m ja ja , resztę mleka , s t o -
p iony t łuszcz . Ciasto d o b r z e w y b i ć łyżką drewnianą aż ukażą 
się pęcherzyk i . Ciasto p o w i n n o b y ć n ie za gęste. P o z o s t a w i ć 
d o wyrośn ię c ia . W y r o ś n i ę t e c iasto nab ierać łyżką, k łaść racuszki 
na rozgrzany t łuszcz, s m a ż y ć z d w ó c h stron na z łoty ko lor . P o -
d a w a ć c iepłe z c u k r e m , z s ok iem o w o c o w y m a l b o kon f i turą . 

S m a c z n e g o ! 

k a c j i o g ó l n e j p. G u l c z y ń s k i z a j ą ł 
t r z e d e m l e j i K e . 

M A I S N I Ł - l e z - R U r r z . w z a w o -
dacłi „sur Clermomt" p. K r u z e l 
zatJął m i e j s c a 4 1 13, a p. MaUń-
«ki 5. K o n k u r s dla Je<lnolatków 
w y g r a ł p. T r y n e l . 

N O E U X - l e s - M I N E S . w k o n k u r -
sie śwlątectznym p. R. K u b a s z a -
j ą ł n a s t ę p u j ą c e m i e j s c a : 1, 9, 10, 
12, IB, ai, 23, 34, 3rr, 45, 38 i 56. 
P. M u s l e w s k i z a j ą t m i e j s c a : 6, 53 
i 61, a p. Jędresiak 18 i 27. 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
d y K o s t r z e w a : S O M A I N : V é -
ron ique K a ź m i e r c z a k , M i -
chè le Baszyńska , Fi l ip N i e -
liński, F r y d e r y k Kośc iuszko , 
Krzysz to f Kon ieczka , M a r i e -
-Franęo ise . Mis ik , W i n c e n t y 
Namleta , S a b i n e W o l e k , San -
dr ine Wiśn iewska , H e r v e B i -
gos, Sy lv ie Jedyn iak ; B E -
T H U N E : J e a n - F r a n ç o i s O s -
sowsk i ; A B S C O N : Mur ie l l e 
Wi l c zyńska ; H E N I N - L I E -
T A R D : A n n e - M a r i e J o ć k o -
wiak . Pasca le M y k u ł a ; M A -
Z I N G A R B E : V e r o n i q u e M u -
siał ; A U C H E L : Bernard N o -
w a k , Waler la M a ć k o w i a k ; 
C A L O N N E - R I C O U A R T : I s a -
be l l e A n t k o w i a k ; M O N -
TI G N Y - l e s - M E T Z : Bernard 
K u b l s z ; V E N D I N - l e - V I E I L : 
M i c h è l e S t e m p n l a k o w s k a ; 
S A L L A U M I N E S : D a v i d O s -
sowsk i ; J A R N Y : Laurent 
B e m b n o w s k i . 

Szczęś l iwym R o d z i c o m ż y -
cz jnny d u ż o p o c i e c h y z ty ch 
na jmłodszych . 

[ Z ź a l o b n e i k a r t y | 

z głęt>okim ża lem d o n o s i -
m y , że ostatnio odesz l i o d 
n a s : 

B R U A Y - e n - A R T O I S : Józef 
R o m a ń s k i , lat 69. H E N I N -
- L I E T A R D : Stefan S k r z y p -
czak. M A R L E S - l e s - M I N E S : 
Franc iszek Chrzanowsk i , lat 
80. B E T H U N E : W a l e n t y M o -
szek, lat 68. M E T Z : A g n i e s z -
ka Z a j ą c z d o m u Chmie l , 
lat 65. M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S : I g n a c y Ciesiołka, lat 74. 
C A L O N N E - R I C O U A R T : A n -
na G o c h a z d o m u Kuźniak . 
A B S C O N : Józef C e n t n a r o w -
skl, lat 56. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a -
d a m y serdeczne w y r a z y 
wspó łczuc ia . 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

K u radośc i rodz in i p r z y -
jac i ó ł os tatn io małżeństwa 
zawarl i : 

V I E I L : N i c o l e Mazurczak i 
G . V e r g u c h t , Ne l l y S t roczyk I 
Serge H e n n a c h e ; C A R V I N : 
Cazil le Szynkarek i G e o r g e s 
Huret ; B A R L I N : Paulette 
N o w a k 1 H e n r y k K o z i a r e k , 
Mar t in e C o g n o n 1 Józef O c z -
k o w s k l ; L E N S : Nico le Mi l lo ir 
i Ryszard M i c h a l a k ; S A I N T -
- M A R I E - a u x - C H E N E S : D a -
nlè le Reyro l l e s 1 E d m u n d Z a -
pała ; M A Z I N G A R B E : A r l e t t e 
Viseur 1 A n d r é M a r c i n k o w -
ski; M A R L E S - les - M I N E S : 
L u c i e R u t k o w s k a i Jan M i -
chalak , A n n e - M a r i e Guz ik i 
Bernard Baran ; B E T H U N E : 
M i c h è l e Capet i A n d r z e j R y -
b a k o w s k i ; S O M A I N : R o s e 
S z y m u t k o 1 Jan Cza jka , E v e -
l y n e Sergent 1 Dan ie l M a t u -
szak, Z o f i a Matuszak I M i c h e l 
Pamart . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y d u ż o 
p o m y ś l n o ś c i i t r a d y c y j n y c h 
stu lat ! 

Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y naszych R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. Ostatnio 
urodzi l i s j ę : 

L I B E R C O U R T : Ryszard 
K a m e r d u ł a ; D O U A I : M a r i e -
-Chr l s t ine Klupsz , Christ ine 
C h a w a s t y n l a k ; L O O S - e n - G O -
H E L L E : Isabel le J a k u b o w -
ska ; L I E V I N : Sandr ine J ę -
drze j czak , Sy lv ie P i ą t e k ; 
L E N S : M i c h a ł MIs iorek ; M E -
R I C O U R T - s o u s - L E N S : B r u n o 
Maleaiński ; H E R S I N - C O U -
P I G N Y : Isabel le S m u s z ; 
S A I N B - e n - G O H E L L E : F r e d -



Od Paryża do Mexico 

Pierwszy olimpijski medal 

Od prawej — Zieliński, Staroń, Hanusik, Magiera szykują ro-
wery przed wyruszeniem na ostatni trening przed wyścigiem 

Konkurencje lekkoatletycz-
ne nie przyniosły sukcesów 
polskim zawodnikom. Nie po-
wiodło się również szermie-
rzom, bokserom i wioślarzom. 
Wydawało się, że Połska nie 
zdobędzie nad Sekwaną ani 
jednego medalu, ani jednego 
punktowanego miejsca. A jed-
nak stało się inaczej... 

Rozpoczęły się konkurencje 
kolarskie na szosie i na torze. 
W Polsce przed 40 laty kolar-

FRANCUZI i BELGOWIE OSTRZĄ ZĘBY 
NA SUKCESY w XIX WYŚCIGU POKOIU 

9 maja najlepsi kolarze-
-amatorzy Europy ruszają na 
trasę X I X Wyścigu Pokoju. 
Wyścig rozpoczyna się w Pra-
dze. Droga 2300 km prowadzi 
przez Warszawę, a meta 
znajduje się w tym roku w 
Berlinie (25 maja) . 

Wśród 18 reprezentowanych 
kra jów jest oczywiście Fran-
cja i Belgia. 

Francja zgłosiła drużynę: 
André Desvages, Bernard 
Guyot, Christian Łaforest, 
Maurice Leduc, René Gre-
nier i Raymond Riotte. 

Najmłodszy z nich jest 
20-letni Guyot. Ty lko Desva-
ges startował w Wyścigu Po-
koju (1965) i był 41 w klasy-
f ikac j i ikońcowej. Wygra ł V I I 
etap (201 km). Cała ekipa 
składa się z młodych ambit-
nych kolarzy, najstarszy z 
nich ma 23 lata. 

Bernard Guyot ma na 
swoim koncie zwycięstwo w 
4-etapowym wyścigu Paryż — 
Bruksela 1 głośno o nim było 
w tym sezonie. W klasyf ika-
cji końcowej Francuz w y -

przedził Po laków: Magierę o 
3 min 36 sek., a Kegela o 5 
minut 11 sek. Trener ekipy 
francuskiej, k ierownik repre-
zentacji na X I X Wyścig Po -
koju, Robert Oubron uważa, 
że drużyna składająca się z 
młodych i ambitnych zawod-
ników ma poważne szanse. 

Belgia startuje w Wyścigu 
Pokoju już od 1952 roku. T y l -
ko w 1961 r. zabrakło dosko-
nałych kolarzy belgijskich. 
Belgowie zawsze odgrywal i 
poważną rolę na trasie trud-
nego etapowego Wyścigu Po -
koju. Warto przypomnieć 
nazwiska najlepszych: V e r -
schuren, Verhelst, Proost, 
Van Tongerloo, Verhaegen, 
Vyncke, Timmerman. W roku 
1963 Belgia zajęła zaszczytne 
drugie miejsce w klasyf ikacj i 
zespołowej. 

Belgia zgłosiła w tym roku 
następujących kolarzy: A n -
dre Poppe, Jean Wouters, 
Willy van Neste, Albert Hou-
ben, Pieter Nassen, Fernand 
Hermie; r ezerwowym jest 
Marle Gorez. 

Lucien Acou, trener i kie-
rownik drużyny powiedział 
dziennikarzom o swoich 
chłopcach przed startem do 
X I X WP . 

— Nigdy nie dysponowałem 
tak świetnymi zawodnikami, 
jak tym razem. W latach po-
przednich miałem dwóch alt>o 
trzech dobrych kolarzy. Tym 
razem drużyna jest wyrów-
nana: sześciu wspaniałych za-
wodników! Nassen jest szyb-
ki na finiszu. Hermie oprócz 
szybkości dysponuje też dużą 
siłą, Wouters to bardzo am-
bitny zawodnik. Poppe (dwa 
zwycięstwa etapowe w wy-
ścigu dookoła Meksyku w 
1965 r.) 1 Houben (jeden wy-
grany etap w Meksyku), to 
zawodnicy wartościowi. Van 
Neste wygrał w ubiegłym se-
zonie 17 wyścigów, ale jesz-
cze nie VFiem, jaką wartość 
reprezentuje w wyścigach 
wieloetapowych. Jedno mogę 
powiedzieć, że podczas W y -
ścigu Pokoju w 1966 r. bę-
dzie się wiele mówiło o Bel-
gach! 

N A E K R A N I E TV od 8 do 14 V 
P R O G R A M I (première chaîne) 
DZIENNIK — codziennie Télé-Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Nuit na zakończenie 
programu między 22.20 a 23.55. 
WIADOMOŚCI Z FRANCJI (Paryż i I le-de-
-France) codziennie o 19.40. 
ROCAMBOLE — codziennie o 19.25 (oprócz 
soibót i niedziel). 
NIEDZIELA 8 M A J A 
12,00 La séquence du spectateuj: — fragmenty fil-

mów: Dluigie lata (39—55) André Tranche; 
Czarownik Merlin Wolfganga Reithermana — 
przedsta,wia Walt Disney; Olimpiada w Tokio, 
r-ealiziaoja: Kotn Ichilcaiwa. 

14.30 Télé-Dimanche. 
17.15 La fièvre du pétrole (Gorączka nafty) — film 

pełnometraKowy J. Conwaya (Cłairk GaMe, 
Spencer Tracy, Cüaxiidetite Colbert). 

19.30 Don Kichot (Tir 6 ) . 
20.45 Proces Joanny d'Arc — film »oberta Bres-

son. 
22.15 Un certain regard (Pewne spojrzenie) — emi-

sja działu naukowego. 

POJILEDZIAŁEK 9 M A J A 
12.00 Wizyta królowe] angielskie] Elżbiety w 

Belgii. 
12.55 Qui a volé le ballon? (Kto ukradł balon?). 
21.40 Sacha Show — Sacłia iDlstel w programie 

variétés. 
22.30 Cet été en France (Tego laita we Francji) 

program GeneraOnego Komisariatu Tury-s tyki. 
22.40 Reflets de Cannes — .program François Cha-

lais z festiwalu filmowego. 
WTOREK 10 M A J A 
20.30 La fin de la nuit (Koniec nocy) — pipogram 

dramatyczny według dEltía F. Mauriaca, re-
aliizacja Albert Riera. 

Ś R O D A U MAJA 
12.57 Qui a volé le baiłlon? (Kto ukradł balom?) 
20.30 Mecíí piłkarski a Brukseli (Mistrzostwa Eu-

ropy). 
C Z W A R T E K 12 M A J A 

1€.50 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Que ferez-vous demain? (Co będziecie robili 

jutro?) — program Jean Cherasse. 
20.40 Le Palmarès des chansons. 
22.00 Program m e d y c c y Igora Barèrre. 
23.00 Paris à l'heure de New-York. Reportaż fil-

mowy J. Salleberta. 
PIĄTEK 13 M A J A 
12.57 Qui a volé le ballon? (Kto ukradł t>alon?). 
20.20 Panorama — tygodniowy magazyn aktual-

ności. 
21.30 Błękitny pociąg satrzymuje się 13 raay (ostat-

ni odcinek). 
32.25 Trésors français du cinéma muet (Francus-

kie skarby niemego filmu). 

SOBOTA 14 MAJA 
15.00 Les étoiles de la route (Gwiazdy szosy). 
19,00 Micros et caméras. 
20,30 Cecylia, lekarz wie]ski (.nr 6), realizacja: 

André 'Mi-ohea., w roli głównej: Nicole Ber-
ger, 

21.00 Zycie zwier^t — realizacja: Frédéric Rossif. 
21.15 Show chaud — ¡program variétés, 
22.15 Cinéma — program Fréd'érlca Œloeslfa. 

I l (deuxième chaîne) 
DZIENNIK — Télé-Soir, codziennie po 22.00 
przed zakończeniem programu. 
VIVE LA VIE (Niech ży j e życie) — f i lm se-
ryjny — codziennie o 20.15. 

NIEDZIELA 8 MAJA 

14,45 Fantaisies à la une. 
15,10 Vive les vacances (Niech żyją wakaoje) — 

film pełnometrażowy Jean-Marca Thibault 
(Jean-Marc Thibault, Roger Pierre, Micïièle 
Girartdon et Claude Bessy), 

16,30 Au nom de la loi (,W imieniu prawa), Steve 
Male Queen, w odcinku 12 heures de voyage 
( 1 2 godzin podróży). 

19.30 Le document perdu (Zgubiony dokument). 
20.15 Inspektor Leclerc. 
22.20 Paris carretour du monde — program J. Die-

vada, 

PONIEDZIAŁEK 9 MAJA 
20.30 La ]eane folie <Młoda wariatka) — film peł-

nometrażowy, Reżyseria Yves Allegret. W ro-
lach głównych: Danièle Delorme i Henri Vi-
dal. 

22.20 Banc d'Essai. Program działu natikowego, 

WTOREK 10 MAJA 
20,30 Champions (Mistrzowie), 

SRODA 11 MAJA 
20,30 Naissance d'une nation (Jak zrodził się na-

ród) sławny film niemy Griffltha. 

CZWARTEK 12 MAJA 
20.30 16 millions de jeunes (Ifi milionów młodych), 
22.10 Filmowcy naszej epoki, dziś: Marcel Pagnol 

(nr 2). 

PIĄTEK 13 MAJA 
20.30 musions perdues (Stracone złudzenia) według 

dzieła Balzaka, 
22.25 Music-Hall de France. Program rozrywkowy 

Michèle Arnaud, realizacja: Jean-Pierre 
Spiero. 

SOBOTA 14 MAJA 
18.30 Sport-débat. Program działu sportowego, 
20,30 Mon Israénie. Program teatralny według sztu-

ki Eugène Labiche. 
21,15 Seria Hitchcocka. 
22.20 Féminin Singulier — realizacja: Jean Jabely. 

stwo było jednym z najpopu-
larniejszych sportów. W War-
szawie był słynny tor Dynasy, 
gdzie rozgrywano liczne mię-
dzynarodowe wyścigi. Polscy 
torowcy byli na poziomie czo-
łówki europejskiej, natomiast 
kolarstwo szosowe było jesz-
cze w „powijakach". 

Polska na olimpiadę do Pa-
ryża wysłała stosunkowo licz-
ną grupę kolarzy. W wyścigu 
szosowym (188 km) bezapela-
cyjnie wygrali reprezentanci 
Francji. Medale zdobyli: zło-
ty — Blanchonnet i brązowy 
— Hamel. Złoty medal przy-
padł też drużynie francuskiej. 
Polscy szosowcy wypadli bar-
dzo słabo. Najlepszy był 
Miller (48 na 58 startują-
cych), a drużyna zajęła dopie-
ro 15 miejsce. 

Ruszyli w bój torowcy. W 
sprincie Szymczyk po wygra-
niu wyścigu eliminacyjnego 
odpadł w ćwierćfinale. Zwy-
ciężył słynny Michard (Fran-
cja). W wyścigu długodystan-
sowym (50 km) pierwszy poł-
ski sukces! Doskonale finiszu-
jący Lange zajmuje 5 punk-
towane miejsce. 

Ogromną niespodziankę 
sprawiła polska drużyna w 
składzie: Lange, Łazarski, 
Stankiewicz i Szymczyk w 
wyścigu na 4000 m. W ełimi-
nacjach Polska pokonała 
Łotwę. W ćwierćfinale Polacy 
przegrali co prawda z Belga-
mi, ale okazało się, że dosko-
nały czas utorował im jednak 
drogę do półfinałów. 

W półfinale rozstawiono 
drużyny: Włochy-Belgia i Pol-
ska-Francja. I oto największa 
sensacja. Drużyna pdlska 
zwycięża Francję i wchodzi 
do finału, gdzie walczyć bę-
dzie z Włochami. W najgor-
szym wypadku Polacy zdobę-
dą srebrny medal olimpijski. 
I tak się stało! Medalami po-
dzieliły się reprezentacje: zlo-
ty —• dla Włoch, srebrny — 
dla Polski i brązowy dla Bel-
gii. Torowcy Francji zajęli do-
piero czwarte miejsce. 

Paryską olimpiadę w 1924 r. 
zakończyły konkursy hippicz-
ne. Polscy jeźdźcy spodziewali 
się sulccesu, zwłaszcza że tuż 
przed startem w Paryżu brali 
tidział z dużym powodzeniem 
w konkursach na Lazurowym 
Wybrzeżu i w Lucernie. Nie-
stety, w Paryżu konkurencja 
była bardzo siłna. W trudnym 

konkursie, tak zwanym „Szam-
pionacie konia", najlepszy z 
Polaków Rómmel był dziesią-
ty, a polska ekipa zajęła do-
piero siódme miejsce, wy-
przedzając Francję (9 miejs-
ce). Złoty medał zdobyła Ho-
landia. 

W ostatniej konkurencji 
„Prix des Nations" trzecie 
miejsce i brązowy medal wy-
walczył słynny jeździec Kró-
likiewicz na świetnym koniu 
„Picadorze". W punktacji 'Sru-
żynowej Polska zajęła punk-
towane szóste miejsce. 

O n.awiązanych wówczas 
serdecznych kontaktach spor-
towców i działaczy Połski i 
Francji przeczytacie w na-
stępnym (3) odcinku „Od Pa-
ryża do Mexico". 

d.c.n. 

LE SPORT 
EN POLOGNE 

SZCZECIN — Les championnats 
de Pologne en piscine couverte 
(25 mètres) ont amené 11 trecor^as 
nationaux, encore assez loin des 
records d'Europe, mais témoig-
nant que quelque chose commence 
enfin à tK>ugeir chez les nageiiiTS 
polonais. Piarmi les dames ont a 
surtout remarqué Ewa G-recika 
(4 titres de champiiorme, 1.04,3 aux 
lOO m litre) et Ewa Calera (15 
ans) qui a battu le record natio-
nal des 800 m en 11.08,5. 

BRUXELLES — Les Polonais se 
sont plus qu'honoTablement com-
portés dans la première édition 
du Paris-Bruxelles amateuT (4 éta-
pes). Magiera était 3-e de la pre-
mière étape, 2 - e de la seconde 
(contre le temps), 6-e de la qua-
trième et se «lassait finalement 
2-e de la course derrière Bernard 
Guyot. Kegel était 3-e du classe-
ment final, Polewiak 7-e et Koz-
lowsiki 9-e. Staroń était 23-e, 
tandis que Zielińslci, vainqueur 
de la 3-e étape, se retirait avant 
Bruxelles. 

VARSOVIE — 450 cooirexirs ont 
paartidipé» dans les diverses caté-
gories, aux championnats natio-
naux de cross. La course prlnci-
-pale (6 km) a été remportée par 
le „vétéran" Zlmny (qui s'était 
très bden comporté an cross de 
l'iîruananitê) ^devant son étemel 
rival Boguszewlcz. 

KATOWICE — Pour Pouvertuxe 
de la saison d'atlil'étisme, Łysien-
ko a l»attu son record personnel 
au saut en bauteur avec un bond 
de 2,08 — précédant Gnida (2 m). 
Hi^as réussissait 7,33 au saut en 
longueur, tandis qu*à Kalisz Wał-
kowski réalisait 7,39. Précisons 
qu'il s'agit de jeunes, dont les 
noms n'ont pas encore eu l'hon-
neur des premières pages de la 
presse sportive. 

ROTT^ERDAiM — Tirois Polonais 
participaient aoa tournoi interna-
tional organisé à l'occasion du 
cinquantenaire de la Fédération 
Hollandaise de boxe. Grudzień 
(légers) remportait la finale con-
tre Doorenbosch (Hongrie) et 
Drogosiz (mi^moyens) en faisait de 
même contre Galii (Hongrie). Wa-
laseik (tmi-lourds) peridait con-
tre le meiOleur HoUamdals Lub-
bere. 

LEKKA ATLETITKA 

OIGNIES. w czasie mityngu 
Marciniak (EO) wygrał bieg na 
1000 m, a Wojtasiński (EO) w kat. 
kaidetów rzut dyskiem. W serii 
juniorów "tt̂ olcizek (EO) wygrał 
pewmie bieg na 100 m 1 200 m. 
W serii seniorów Szymanek (EO) 
zwyciężył w skoku o tyczce. 
Błoński (EX3) w rzucie młotem 1 
Łuczak (EO) rw rzucie oszczepem. 

GIMNASTYKA 

MONTCEAU-les-MINES. Kon-
kurs gimnastyezny stow. Mont-
oeau-Femina zaikońcizył się pełnym 
sukcesem rodiziny Koniecznych. 
W grupie rv 2nvyclężyła Chantal 
Koniecma, w grupie XII Brygitte 
Konieczna i w challenge Réne 
GuerinnMartine Konieczna. 

PIŁKA NOa;NA 

BUULY-les^INES. W dorocz-
nym konkursie młodych piłkarzy 
Klupsz (ES Bully) był trzeci. B. 
Sowiński (Noeux) zajął czwarte 
miejsce, Alain Robakowski (Stel-
la) — 14, Bąk (Stella) — 18 1 Pen-
kała (Stella) — 20, w grupie pu-
pilóiw R. Nowak (Avion) był dru-
gi, a Owczarek (Avion) piąty. 
Konkurs juniorów wygrał bezape-
lacyjnie R. Jaskulski (Noeux). Na 
czwartym miejscu znalazł się 
Blin (Avion), Dalsze miejsca za-
jęU: 5. M. Janiszewski (Noeux), 
17. Tomczak (Stella). 

DOUAI. Konikurs młodego pił-
karza kierowany przez trenerów 

, Szczęśniaka (DM) i Szymańskiego 
(grupa Aniche) zakończył się suk-
cesem Eryka Nowickiego (O. Mi-
nier). Na dziewiątym miejscu zo-

stał sklasyfikowany J.-Marie Ner-
kowski (O. Mlmier). 

DIVION. Jłmionzy OOlmpŁi-Juiiio-
rzy Liceum 4:2, W sikład Juniorów 
Olimpii wchodizili m.in.: zbiegiel, 
Błaszczyk, Krawczyk, Krenkowski, 
KrAl, MeJar. Herman 4 Jarzowski. 
W barwach aiceadnych wystąpili 
m.in. Prowski, Klimczak, Wróbel, 
Kowalski, Januszewski, Harendra-
czyk, Koilik i Górski. 
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u Ź m i e h o w s k i e l 
m ó w i s i p o tpsi^neuskii 

PA R L E Z - V O U S F R A N Ç A I S ? — pytanie to, 
r zucone na l iorytarzu L i c e u m O g ó l n o -
kszta łcącego im. Narcyzy Ż m i c h o w s k i e j 
w Warszawie , s ta je się retoryczne . W s z y -
s c y uczn iowie s w o b o d n i e mówią p o f r a n -
cusku, k tórego uczą isię sześć godzin t y -

g o d n i o w o . Poza tym p o d s t a w o w e przadmioty , jak 
matematyka , f i zyka , chemia, b io logia i higiena, 
.wykładane są r ównież w j ęzyku f rancusk im. D o -
d a t k o w a trudność po lega na tym, że uczn iowie m u -
szą u c z y ć się p r z e d m i o t ó w także w j ę z y k u o j c z y -
stym, g d y ż nauczyc ie le podczas lekc j i p o w t ó r k o -
w y c h zadają pytania p o po lsku . U c z n i o w i e k o r z y -
stają z p o d r ę c z n i k ó w po lsk ich oraz c zęśc i owo f r a n -
cuskich. D o p o m o c y służą im przezrocza, m a g n e t o -
f o n y , p ły ty . 

Kryter ia p rzy j ę c ia do „k las f r a n c u s k i c h " są b a r -
d z o surowe . Egzamin wstępny z j ęzyka zdają k a n -
dydac i z zakresu trzech lat nauki. W w y p a d k u , g d y 
uczeń ma trudnośc i w nauce, uchwałą rady p e d a -
gog i czne j zostaje przenies iony d o równo leg ł e j k l a -
sy polskie j . A l e w y p a d k i tatóe zdarzają się n i e -
z w y k l e rzadko. Młodz ież uczęszcza jąca do tej s z k o -
ły jest zdolna, zdyscyp l inowana i zda je sobie w . 
pełni sprawę z p o d j ę t y c h przez s iebie o b o w i ą z k ó w 
i korzyśc i w y n i k a j ą c y c h z nauki j ęzyka f r a n c u -
skiego. 

L i c e u m im. Narcyzy Ż m i c h o w s k i e j , j edna z e k s -
p e r y m e n t a l n y c h szkół UNESCO, p ierwsze w P o l -
sce u t w o r z y ł o w roku 1962 „k lasy f r a n c u -
skie" . U c z n i o w i e już za kilika dni przystąpią d o 
egzaminu matura lnego . Składać go będą w j ę z y k u 
f rancusk im. Ż y c z y m y p o w o d z e n i a ! 

DANS q u e l q u e s jours les é lèves de 
11-e (classe qui correspond à la 
„pliilo**) d u l y c é e v a r s o v i e n N a r c y -

x a 5&micliowska s u b i r o n t les é p r e u v e s 
d u b a c c a l a u r é a t . A cela, rien d ' é t o n n a n t 
à .première v u e . Mais, à l ' e x c e p t i o n de 
l ' é p r e u v e de l a n g u e polonaise, ils passe-
r o n t tous leurs e x a m e n s , écrits et 
o r a u x , en . . .français. E n 1962, leur l y c é e 
q u i est une des écoles e x p é r i m e n t a l e s 
de l ' U N E S C O , o u v r a i t ses premières 
classes „ f r a n ç a i s e s " . A u j o u r d ' h u i , en de-
h o r s des s i x heures de f r a n ç a i s par se-
m a i n e , t o u s les cours de m a t h é m a t i -
q u e s , p h y s i q u e , c h i m i e , biologie etc. 
d a n s l e s classes s u p é r i e u r e s sont donnés 
e n f r a n ç a i s . U n e d i f f i c u l t é s u p p l é m e n -
taire est qu' i l f a u t a p p r e n d r e toutes les 
m a t i è r e s é g a l e m e n t en polonais, car les 
r é p é - i t l o n s se f o n t dans cette l a n g u e , de 
m ê m e q u e les c o n c o u r s d ' e n t r é e dans 

' les universi tés . L e s é'ièves uti l isent des 
m a n u e l s polonais et f r a n ç a i s . Ils dispo-
sent taussi d ' e n r e g i s t r e m e n t s , de disques, 
de f i l m s q u i l e u r f a c i l i t e n t la tâche. Il 
n'est ici de p u n i t i o n plus sévère que de 
se v o i r „ r e l é g u e r " dans une classe polo-
naise, f a u t e d'une connaissance s u f f i -
sante de la l a n g u e f r a n ç a i s e . Mais de 
tels cas sont txès rares... 

K A Ż D Y Z N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W , P R E N U M E R A T O R Ó W , 
jeżeli: 
zwerbuje spośród swoich krewnych, przyjaciół, znajomych 
co najmniej jednego nowego abonenta „Tygodnika Polskiego" 
i P R Z E Ś L E pod adresem: L A S E M A I N E POLONAISE, 

23, rue Taitbout, Paris I X w terminie do dnia 20 maja 1966 r. 
M A N D A T z R O C Z N Ą P R E N U M E R A T Ą 

wynoszącą dla Francji 17 F, dla Belgii 210 fr. belg. 
oraz poda swoje nazwisko, imię i adres 
z dopiskiem „ W I E L K I K O N K U R S " 
W E Ź M I E U D Z I A Ł W L O S O W A N I U 
40 C E N N Y C H i A T R A K C Y J N Y C H N A G R Ó D a wśród nich: 

^ bezpłatnego przelotu samolotem z Paryża do Warszawy 
z 8-dniowym pobytem w Polsce latem 1966 roku; 

9 biletów kolejowych z Paryża, Lille lub Metzu do Pozna-
nia i z powrotem w ramach grupowych wycieczek; 

^ przelotu samolotem z Paryża i z powrotem wraz 
z 8-dniowym pobytem na Balearach latem 1966 roku; 

9 przejazdu ze swego miejsca zamieszkania do Paryża 
i z powrotem wraz z 5-dniowym pobytem w stolicy; 

9 kuchni gazowych, pralek, aparatów radiowych itp.; 
K A Ż D Y z W A S M A R O W N E S Z A N S E Z D O B Y C I A JEDNEJ 
Z W Y M I E N I O N Y C H N A G R O D . 
Termin nadsyłania mandatów upływa 20 maja br. 

U W A G A : Kto zwerbuje pięciu nowych prenumeratorów 
bierze pięciokrotnie udział w losowaniu. 
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Rozrywki umysłowe 

Szyfrogram 
Prosimy odgadnąć 26 wyrazów w kluczu pomocni-

czym o podanych niżej znaczeniach i podstawić je na 
miejsce liczb zamieszczonych obok, których ilość o d -
powiada ilości liter każdego z wyrazów. Następnie do 
kratek rysunku oznaczonych liczbami od 1 do 166 na-
leży wpisać z klucza pomocniczego litery odpowiada-
jące właściwym liczbom. Wpisane w ten sposób lite-
ry, czytane poziomymi wierszami, dadzą fragment po-
wieści historycznej H. Sienkiewicza „Krzyżacy" . 

KLUCZ POMOCNICZY: 
91 — 73 — 21 — 12 — 52 — 1 — 4 — 130 = zboże dla 
browarów, 
79 — 114 — 35 — 22 — 13 — 2 — 28 — 3 — 8 = ofiara 

' tortur, 
33 — 92 — 95 — 129 — 122 — 80 — 51 = wymaganie, 
życzenie, 
15 — 99 — 16 — 25 — 7 — 18 — 54 — 5 — 34 = czło-
wiek bezinteresowny, ideowy, 
160 — 119 — 56 — 40 — 150 — 77 — 63 = pustka, ni-
cość, 
9 — 149 — 17 — 27 — 68 — 41 — 14 — 37 — 19 = 
unieważnienie, cofnięcie zeznania, 
38 — 43 — 26 — 47 — 148 — 71 — 44 — 6 — 89 — 
62 = parowóz, 
110 — 24 — 66 — 31 — 98 — 72 — 29 — 108 = resztki 
pozostałe po katastrofie samolotu, 
127 — 144 — 74 — 49 — 135 — 111 — 65 = ryby jak 
węże, 
140 — 161 — 145 — 147 = polowanie, 
102 — 12o — 60 — 55 — 76 — 121 — 141 = sprzeczka, 
zwada, 
162 — 155 — 105 — 128 — 134 = kwiaty niewinności, 
64 — 133 — 87 — 139 — 10 — 53 — 97 = karzełek, 

124 — 45 • 
146 — 157 
42 — 101 • 
48 — 75 — 
wódki, 
30 — 23 — 
szczający, 
46 — 136 -
tycka, 
57 — 59 — 
36 — 165 -
83 — 90 — 
czekolady, 
70 — 143 — 
wieka, 
113 — 117 
spojrzenie, 
142 — 152 
dzenie, 
166 — 154 

- 61 — 151 — 50 — 39 — 11 = tasiemiec, 
— 123 — 138 = koło zębate, 
• 107 — 159 — 86 = samica jelenia, 
20 — 106 — 103 — 58 — 120 = butelka do 

112 — 32 — 116 — 67 = środek przeczy-

- 78 — 85 — 100 — 69 = twórczość poe -

153 — 93 — 81 — 158 = sprawa sądowa, 
- 88 — 163 — 84 = trzos, sakiewka, kabza, 

132 — 94 — 126 = podstawowy składnik 

— 109 — 115 = czworonożny przyjaciel czło-

— 137 = wada wzroku powodująca krzywe 

— 118 — 82 — 156 — 131 = wielkie p o w o -

— 96 — 164 — 104 = okres w dziejach. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-

cji W ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

P I Ę K N O 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

Wszystkie delegacje zagraniczne 
przybywające do Kraju, tysiące tury-
stów z całego świata w programie wy-
cieczek po Polsce mają zwiedzanie 
wspaniałych zabytków Krakowa. Obec-
nie Kraków przygotowuje się do 
głównych uroczystości Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Odbędą się one w 
ramach dorocznych, tradycyjnych „Dni 
Krakowa" w drugiej połowie czerwca, 
a rozpocznie je w dniu 15 czerwca 
wiellii pochód z udziałem Lajkonika 
i wielu postaci historycznych. Na 
zdjęciu: dwie słynne zabytkowe bu-
dowle — Brama Floriańska i Barba-
kan z XV wieku (stanowiące fragment 
dawnych murów obronnych podwa-
welskiego grodu). Tu odegrane zosta-
nie w czerwcu widowisko, poświęcone 
tysiącletnim dziejom Polski i Kra-
kowa. 

Wiosenne 
porządki 
Le ménage 
à fond 

— Poczekaj trochę, aż wytrę 
podłogę... 

— Attends que le plancher 
soit sec... 

Helciu, nie s / . - . J, już go 
znalazłem! 
Hélène! Ne >:herche plus, 
je l'ai enfin trouvé! 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z PRZYSŁOWIEM Z NR 16 
POZIOMO: 1) doping, 5) Bałtyk, 8) racja, 9) fatyga, 10) nie-

moc, 11) cliłód, 12) olej, 14) etat, 16) tona, 18) amper, 19) rysa, 
21) torpeda, 23) zabytek, 25) weto, 27) arena, 29) uraz, 32) 
snop, 33) Piła, 34) efekt, 35) potwór, 36) emocja, 37) indyk, 38) 
mzepka, 39) ambona. 

PIONOWO: 1) defekt, 2) patron, 3) gracja, 4) ochłapy, 5) 
banderia, 6) tomaty, 7) kaczka, 13) lampion, 15) artykuł, 17) 
Opole, 20) sfera, 22) draperia, 24) legenda, 25) wampir, 26) 
tse-tse, 28) apteka, 30) rancho, 31) zakała. 

Tekst przysłowia: JAKI BOCHEN, TAKA SKÓRKA, JAKA 
MATKA, TAKA CÓRKA. 

— Nie mogę cię wpuścić, 
sprzątnęłam mieszkanie! 

— N'entre pas, je viens de ci-
rer le parquet! 


